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Zdajemy pierwsze egzaminy 
w sześciolatce naszych uczelni

1 luty. Szkoła Inżynierska im. 
Wawelberga w Warszawie. Nowy 
gmach, godz. 9-ta rano. Za chwilę 
rozpoczną się pierwsze egzaminy 
zimowej sesji.

Grupka studentów w  ciemnej 
wnęce korytarza, tłum przed au­
dytorium na I I  piętrze, tych kilku 
w  sali wykładowej i ci dwaj opar­
ci o poręcz schodów. Wszyscy cze­
kamy na egzamin.

Czy jesteście dobrze przygotowa­
ni? — takie pytanie może zadać 
studentom każdy reporter. Odpo­
wiedź byłaby na pewno zadowala­
jąca: Skoro tu jesteśmy...

Zaniechajmy jednak pytań, bo... 
oto tych k ilku  przy oknie weso­
ło gwarzy na temat matematycz­
nych wzorów. Nie, to nie jest go­
rączkowe repetytorium ,,giełdy“ . 
Tak gwarzyć mogą tylko dobrze 
Przygotowani. , '

Tamci dwaj nerwowym krokiem 
przemierzają korytarz. Są podnie­
ceni gorączkowo wczytują się w 
notatki Może jednak uczyli się 
w ciągu całego semestru, ale... 
zresztą chcę być złym prorokiem.

*
w  m atem a tyce  je s te m  la ik  do 

e n te i po tęg i i chyba jeszcze z siL 
n ią  K ie d yś  słuchałem cos niecoś 
w szkole średniej, potem czytałem 
Pelmana: „Matematyka na weso­
ło“ . To wszystko. I dlatego siedząc 
teraz u Wawelberga na egzaminie 
muszę patrzeć na twarz asysten­
ta R om anow sk iego .

Wygląda to mniej więcej tak: 
Profesor Stankiewicz zadaje pyta­
nia, student odpowiada i gdy Ro­
manowski przytakuje głową znaczy 
to że odpowiedź jest dobra, gdy 
zaś krzywi się — student nieza­
wodnie plecie głupstwa. Na szczę­
ście Romanowski najczęściej przy­
takuje.

Kol Tadeusz Piątkowski student 
I  roku Wydz. Lotniczego tylko wa­
runkowo został dopuszczony przez 
asystenta do egzaminu, ale okazu­
je się, że po tym, swego rodzaju 
ostrzeżeniu, nie próżnował. Dlate- 
go w tej chwili potrafi dobrze toz- 
wiązać całkę stowarzyszoną i...

— Niech mi pan powie co to jest 
Pyta profesor — co to jest. war­

tość średnia rachunku różniczkowe­
go.

Kol. Piątkowski odpowiada bez­
błędnie, rozwiązuje na tablicy ja­
kieś mocno zawiłe wzorami zada­
nie, poczem opuszcza salę z czwór­
ką na egzaminacyjnym kwicie.

Twierdzenie Bolzana - Weierstra- 
ssa, albo twierdzenie Darboux, 
wraz z pomocniczymi nie należą 
zapewne do łatwych. Zresztą to 
»amo sądzę o funkcjach wykład­
niczych. Tego trzeba się nauczyć. 
Kol Dąbkowski uczył się wpraw­
dzie, ale wynik jego nauki nie jest 
zadowalający. Kol. Dąbkowski ma 
przyjść na egzamin poprawkowy 
za tydzień. Trzeba mu pomóc do­
statecznie opanować materiał 
Wśród studentów I  roku Wydz. 
Lotniczego nie brak przecież do­

brze zaawansowanych w matema­
tyce.

Kol. Gołębiowskiemu egzamin 
idzie jak „z płatka“ (po lotnicze­
mu _  jak z płata). Twierdzenie 
Roll‘a zna doskonale. Otrzymał do­
bre oceny z ostatnich repetyto­
riów, uczył się systematycznie ca­
ły rok, więc egzamin jest już ty l­
ko formalnością, sprawdzeniem 
wiadomości przez profesora i koń­
czy się jak zawsze za dobrą pra­
cę — wpisaniem dobrego stopnia 
na egzaminacyjnej karcie.

Już blisko godzinę przysłuchu­
jemy się pytaniom profesora i od­
powiedziom studentów. Poziom 
przygotowania jest na ogół dobry

— Lepszy, niż przypuszczałem — 
podszeptuje asystent.

Zza drzwi dobiegają ożywione 
głosy studentów. Słowa: całka,
różniczką, funkcja, ciąg, szereg. 
Buchnęło nimi gdy wyszliśmy na 
korytarz. Właśnie kol. Kapkowski, 
który zdał na lepiej niż dobrze, 
dzieli się swymi uwagami: Zada­
nie było trudne, ale ja do niego 
z szeregiem Taylora, potem cał­
ka...

Kol. Kapkowski uczył się indy­
widualnie, sam „rozgryzał“ trudne 
dowody, a potem konsultował z 
kolegami. Uczył sdę oczywiście 
systematycznie, nie opuścił żad­
nego wykładu i żadnego ćwiczenia 
Cieszy się z dobrej oceny, ale 
przecież wcale nie jest nią zasko­
czony. Mimo, że to pierwszy je­
go egzamin na wyższej uczelni.

Pisemny egzamin z matematyki 
dla Wydz. Mechanicznego odbywa 
się w kreślarni. 120 osób pochy­
lonych nad stołami, na stołach — 
120 arkuszy zapisanego już do po­
łowy papieru. Trzeba rozwiązać 
cztery zadania. W ciągu 2 godzin 
i 15 minut. Potem, dla tych którzy 
zdadzą — egzamin ustny. Między 
rzędami stołów przechadza się asy­
stent Markowski.

Nieładnie kolego z czwartego 
•rzędu, bliżej okna. Nie wolno za­
glądać przez ramię do pracy sąsia­
da!

Dziekan Kunstetter przeegza­
minował z „silników spalinowych" 
dopiero kilkanaście osób. ^

_ Mogę jednak stwierdzić
mówi — że jak dotychczas poztom 
przygotowania studentów jest do­
bry. Czy lepszy niż w ubiegłym 
roku? Na ocenę jest jeszcze za 
wcześnie. Sądzę jednak...

Nie chcemy dłużej przeszkadzać, 
bo oto kol. Włortowski, student 
I I I  roku Wydz. Mechanicznego pod­
chodzi ze szkicem zadania. Wai 
wykorbiony, łożyska, cylindiy, sma­
rowanie. .

__ No, a o czym  m usi pam ię tać
obsługa silnika, chłodzonego pod 
ciśnieniem — pyta profesor.

Obsługa pamiętała i właśnie w 
tej chwili, gdy kol. Włortowski 
starosta grupy studenckiej, zdał 
egzamin na dobrze, możemy z nim, 
już za drzwiami salj, porozma­
wiać o pracy jego grupy.

Odpoczynek na papierosa! Studenci śląskich uczelni czują się w ko­
paln i ja k  u siebie w domu. Fedrują na przodku, nie dając się w y­
przedzić starym rębaczom i ładowaczom. Toteż górnicy mówią do 
nich: Aleśta som fajne pierony! _ i
„Fajne pieruny“ wyższych uczelni Śląska dali 5000 roboczodniówek, 
nie zaniedbując jednocześnie rzetelnego przygotowania się do zi­
mowej sesji egzaminacyjnej.. ■ ,

— Nie cała grupa przystąpili 
dziś do zdawania tego egzaminu 
— mówi nasz rozmówca — połowa 
grupy będzie zdawać inny egza­
min. Egzaminy mamy zaplanowa­
ne. Jest ich podczas bieżącej sesji 
cztery, Resztę zaliczono nam na 
podstawie kolokwiów, zdawanych 
w ciągu semestru.

— Na naszej grupie tylko trzy 
osoby mają zaległości. Z tymi łat­
wo damy sobie radę. Słabszym 
pomożemy, leniwych zdopin­
gujemy, Ostatni rok na uczelni. 
Egzaminy zdamy w terminie — pla­
nowo!

Jerzy Strzałkowski

Egzaminy m toku. Piermsze w Sześciolatce naszych 
uczelni. Pozdramiamy Was, Koleżanki i Koledzy; którzy 
podsumowujecie wyniki sutej pracy. Ci, którzy syste­
matycznie i wytrwale zdobywali miedzę wejdą m nomy 
semestr z uzasadnionym poczuciem dumy—o nome pół 
roku bliżsi chmili, gdy młączą się m szeregi kieromni- 
czej kadry naszego socjalistycznego budomnietma.

Po pos iedzen iu  U W  MZS w B e r l in ie

Wzmocniła sią Jedność 
studentów świata w walce o pokój

P osiedzenie Komitetu 
Wykonawczego Mię­
dzynarodowego Związ­
ku Stud. w Berlinie 
w dniach 13—18.1. b.r. 
było pierwszym po­

siedzeniem KW po Światowym 
Kongresie Studentów w Pradze. 
Wzięli w nim udział członkowie 
KW oraz zaproszeni przedstawicie- 
le organizacji studenckich nie bę­
dących członkami MZS z krajów 
kapitalistycznych i  kolonialnych

_  jącznie delegaci z 29 krajów, 
ze wszystkich części świata, re- 

■ prezentujący szeroki wachlarz po­
glądów politycznych, religijnych,

świata o pokój w świetle uchwał 
Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Warszawie, umocnienia 
jedności postępowych studentów

JAROSŁAW ŁADOSZ 
członek KW MZS

, ,; V Tfi.rznych: studenci nauk przy­
rodniczych, społecznych, teologii 
itp. Komitet Wykonawczy omawiał 
trzy sprawy • walki studentów

Faszystowski dekret nie osłabi 
międzynarodowego ruchu 

młodzieżowego
26 stycznia br. służalczy rząd francuski „zakazał dzia­

łalności“  Światowej Federacji Młodzieży Demokratyczne], 
światowej Federacji Związków Zawodowych iSWiaiow.j 
Demokratycznej Federacji Kobiet. Rrząd P ere­
nów i mochów kroczą po drodze hańby i up° ê Uj’ 
wykonując pokornie nakazy swych waszyngtońskich 
władców stosuje już od dawna politykę szy nu, pr
śladowań i dyskryminacji wymierzoną w ruch demokra-

N IK T NIE ZDOŁA Z A K  A Z  A C  DZ1AŁ.* i^ ? ^ !  
POTĘŻNYCH MIĘDZYNARODOWYCH ORGANIZACJI. 
NIKT NIE MOŻE D E K R E T E M  O S ŁA B IĆ  NJE- 
Z  MOZONEJ SIŁY MIĘDZYNARODOWEGO RUCHU 
POSTĘPU, DEMOKRACJI 1 POKOJU.

Strach przed siłami pokoju, oślepiające wolą przerazę^ 
nie na widok stale wzrastających sił pokoju i postępu 
oto motory tego obłąkańczego posunięcia n7JF7Ą

PROTESTUJEMY! WRAZ Z CAŁĄ MŁODZIEŻĄ  
POLSKĄ, WRAZ Z MŁODZIEŻĄ FABRYK, HUT, WSI, 
I  SZKÓŁ OŚWIADCZAMY:

Młodzież wszystkich krajów widzi w Światowej i  ede- 
racji Młodzieży Demokratycznej potężną organizację re­
prezentującą najszlachetniejsze dążenia mlof 2 l y Z e m  
nia wyrosłą w ogniu walki z hitleryzmem i faszyzmem, 
wierną wielkim ideałom wolności, sprawiedliwości i po-

k°] Młodzież polska realizująca w swym kraju w codzien­
nym trudzie plany budownictwa pokojowego, widzi w tej 
haniebnej decyzji, sprzecznej z żywotnymi interesami na­
rodu francuskiego świadectwo polityki przygotowań do 
nowej wojny, prowadzonej przez rząd Francji pod dyk­
tandem amerykańskich imperialistów.

Młodzież naszego kraju wie, że decyzja rządu Francji 
sprzeczna jest z uczuciami młodzieży i narodu fran-

°USDOMAGAMY SIĘ NATYCHMIASTOWEGO ANULO­
WANI A DECYZJI RZĄDU FRANCUSKIEGO W SPRA- 
m lD Z IA Ł A L N O Ś C I SFMD NA TERYTORIUM FRAŃ- 
CJI. (Z telegramu protestacyjnego Zarządu Glow-

ne9P ra p o ls k ie  uczelnie przebiega fala protestów. Oto co 
np. piszą w swej rezolucji nasi koledzy z Wyższej Szkoły
Rolniczej w Olsztynie: .

Mu młodzież Polski Ludowej od siedmiu lat niezna­
n a  już wyzysku oceniamy takie postępowanie jako wy­
raźny zamach na podstawowe
jawne wystąpienie antypokojowe. GORĄCO PPG STU 
JEMY PRZECIWKO DECYZJI RZĄDU FRANCJI l ŻĄ­
DAMY COFNIĘCIA FASZYSTOWSKIEGO DEKRETU, 
ORAZ WZYWAMY CAŁĄ MŁODZIEŻ POLSKĄ DO ZA­
JĘCIA AKTYWNEJ, BOJOWEJ POSTAWY W TEJ 
SPRAWIE“.

świata w watr» ę r-  * niezależ­
ność narodową, demokratyczne 
wychowanie, zabezpieczenie praw 
i potrzeb studentów, oraz udzia­
łu studentów w wielkiej mani­
festacji pokoju i jedności młodego 
pokolenia — Festiwalu w Berlinie 
w lecie br.

Przebieg posiedzenia wykazał, 
że postępowi studenci całego świa­
ta razem z ludami swych krajów 
coraz aktywniej uczestniczą w wal­
ce o realizację decyzji światowego 
Kongresu Pokoju w Warszawie,

W ZSRR i krajach wyzwolonych 
od imperializmu władza ludu stwa­
rza im coraz lepsze warunki do 
nauki. Studenci walczą o pokój 
zdobywając wiedzę służącą pokojo­
wemu budownictwu i umocnieniu 
siły swych krajów. Przykładem 
jest dla nich bohaterska młodzież 
radziecka, która czerpie natchnie­
nie do nauki ze wspaniałej pers­
pektywy bliskiego udziału w sta­
linowskich budowach komunizmu 
— będący triumfem humanistycz­
nej nauki radzieckiej.

W krajach kapitalistycznych i 
kolonialnych wzrósł udział stu­
dentów w walce o pokój. Jest to 
walka przeciw militaryzacji uczel­
ni i nauki, przeciw faszyzacji u- 
czelni, przeciw obcinaniu budżetów 
na oświatę, przeciwko wzrostowi 
przygotowań do wojny przez an- 
glo - amerykańskich imperialistów 
Jest to walka u boku ludów prze­
ciw uciskowi kolonialnemu i m i­
litaryzacji.

W powziętej na posiedzeniu u- 
chwale KW MZS wzywa studen­
tów do spotęgowania udziału w 
walce o pokój na gruncie zasad 
przyjętych przez Światowy Kon­
gres Pokoju w Warszawie. KW 
MZS zwrócił się do studentów o 
wzmożenie walki z propagandą 
wojny w wykładach, w seminariach 
podręcznikach w krajach kapita­
listycznych, z ludożerczymi, anty- 
naukówymi teoryjkami, z filma­
mi i literaturą zdziczenia i mordu 
KW MZS wzywa również w uch­
wałę do rozszerzenia wymiany 
kulturalnej i naukowej między 
studentami służącej sprawie . po­
koju i umocnienia przyjaźni mię­
dzy narodami.

KW MZS wezwał organizacje 
członkowskie do czynnego udziału 
w budowaniu łącznie z profesora­
mi szerokich komitetów pokoju 
na uczelniach, a wszystkie orga­
nizacje członkowskie i nieczłon- 
kowskie — do organizowania szero­
kiej dyskusji nad uchwałami 
Światowego Kongresu Pokoju w 
Warszawie.

Wielkim sukcesem było przyję­
cie jednomyślnie przez KW i 
przedstawicieli studenckich orga­
nizacji, Narodowych Związków 
Studentów: Francji, Szkocji, Płd
A fryki, Finlandii, Burmy,. Syrii i

Wolnego Uniwersytetu w Brukse­
li wspólnej deklaracji o jedności. 
Deklaracja stwierdza, że jedność 
jest dziś — wobec wzrastającej 
groźby wojny, grożącej kulturze, 
cywilizacji. życiu studentów — 
konieczniejsza, niż kiedykolwiek; 
że pokoj i twórcze życie w służbie 
Ludów — to wspólny cel wszystkich 
studentów. Deklaracja nawiązu­
jąc do wspólnej walki ludów prze­
ciw faszyzmowi w ostatniej wojnie 
wzywa do jedności działania prze­
ciw nowym przygotowaniom wo- . 
jennym. KW MZS i przedstawi­
ciele org. studenckich deklarują 
swą wierność antyfaszystowskim 
zasadom statutu MZS i uznają pró­
by podzielenia studentów świata, 
tworzenia rozbijackieh organizacji 
za kroki ku nowej wojnie.

Deklaracja ta jest ciosem w roz- 
bijaczy jedności demokratycznych 
stucien ów świata, inspirowanych 
przez angio - amerykańskich im ­
perialistów. Jest ona bezpośred­
nim ciosem w ostatnią, chybioną 
próbę utworzenia ,bloku zachod­

niego“ , którą podjęły niektóre or­
ganizacje na zwołanej w grudniu 
ub r. do Sztokholmu specjalnej 
konferencji.

Korni;e1 Wykonawczy MZS przy­
jął zaproszenie SFMD do wspólne­
go zorganizowania laiem b.r. w
stolicy Niemieo — Berlinie Fes- , 
tiwalu Młodych Bojowników o 
Pokój i wezwał studentów całego 
świata bez różnicy poglądów po­
litycznych, • religijnych i filozofi­
cznych do masowych przygotowań
i udziału w Festiwalu.

Przebieg posiedzenia KW, po­
wzięte na nim uchwały wskazują 
na dalsze wzmocnienie MZS, na 
udział ccaz. szerszych rzesz stu­
dentów wszystkich części świata
o różnych poglądach w realizacji 
bojowego programu MZS.

Rośnie poparcie dia MZS, , świa­
domość słuszności jego walki wśród 
studentów kapitalistycznych „me­
tropolii“ , Świadczy o tym rów­
nież stanowisko obecnych na po­
siedzeniu leaderów studenckich 
Anglii, Francji, Szkocji, Belgii, M i­
mo politycznych różnic osiągnię­
to wspólną platformę walki i pra­
cy dla pokoju, dla osiągania co­
raz lepszych warunków nauki dla 
studentów na całym święcie.

Do pomyślnych wyników obrad 
przyczyniło się poważnie doskona­
łe przygotowanie sesji, serdeczne 
przyjęcie ich uczestników przez 
Wolną Młodzież Niemiecką.

Równie serdecznie zostali uczest­
nicy KW przyjęci przez prezydenta 
NRD tow. Wilhelma Piecka, przez 
rząd NRD, przez postępowych u- 
ćzonych niemieckich

W posiedzeniu KW i w wycie­
czce zorganizowanej dla uczestni­
ków KW brali także udział studen­
ci z Niemiec Zachodnich o naj­
rozmaitszych przekonaniach poli­
tycznych.

Od nich dowiedzieliśmy się n ro­
snącej walce studentów w Niem­
czech Zach., przeciw remilitaryza- 
cji. Mówili nam oni o ciężkich 
warunkach życia studentów w 
Niemczech Zachodnich i amery­
kańskich sektorach Berlina, o fa­
szystowskich wykładach na uczel­
niach. Widzieliśmy zajęcia studen­
tek. którę by zdobyć pieniądze na 
studia śioją w oknach wystawo­
wych. jako manekiny reklamujące 
bieliznę.

Studenci zachodnio - niemiec­
cy złożyli na posiedzeniu KW wspól­
ną deklarację przeciw rem ilitary- 

. (dokończenie na str. 3-ej)



z w y c i ę s k i m

S T A L IN O W S K IM  S Z L A K U

W dniu 9 lutego 1946 roku J.
Stalin wygłosił przemówie­
nie na zebraniu wyborców 
stalinowskiego okręgu wy­

borczego miasta Moskwy, okręgu, 
.z którego Stalin kandydował na de­
legata do Rady Najwyższej ZSRR.

Przemówienie Towarzysza Stalina 
stanowi wspaniały wkład w skarb­
nicę marksizmu-leninizmu, donio­
sły dokument historyczny mobilizu­
jący masy pracujące Kraju Rad do 
walki o dalsze umocnienie potęgi 
ZSRR, o zwycięstwo komunizmu. Za­
wiera ono wspaniały obraz histo­
rycznych zwycięstw narodu radziec­
kiego w Wielkiej Wojnie Ojczyźnia­
nej oraz gigantyczny program dal­
szego rozwoju sił społeczeństwa so­
cjalistycznego, program walki o ko­
munizm.

Rezultatem udziału ZSRR w I I  
wojnie światowej było całkowite 
zwycięstwo nad faszyzmem. Zwy­
cięstwo ZSRR w wojnie — wyka­
zał J. Stalin—oznacza przede wszy­
stkim, że zwyciężył radziecki ustrój 
społeczny, że radziecki ustrój spo­
łeczny pomyślnie wytrzymał próby 
w ogniu wojny i dowódł swej bez­
sprzecznej wyższości nad ustrojem 
kapitalistycznym. Po drugie —zwy­
cięży! radziecki ustrój państwowy.

Wojna potwierdziła z nową siłą, że 
radziecki ustrój państwowy jest 
wzorem wielonarodowościowego 
państwa, w którym kwestia naro­
dowościowa i zagadnienie współ­
pracy narodów znalazły lepsze roz­
wiązania, niż w jakimkolwiek in ­
nym wielonarodowościowym pań­
stwie.

Zwycięstwo ZSRR oznacza po 
trzecie — podkreślił J. Stalin — że 
zwyciężyły radzieckie Siły Zbrojńe, 
że Armia Czerwona bohatersko wy-, 
trzymała całą niedolę wojny, pobiła 
na głowę armie wrogów ZSRR i wy­
szła z wojny zwycięsko. „Wojna do­
wiodła — oświadczył J. Stalin — że 
Armia Czerwona jest... pierwszo­
rzędną armią naszych czasów, po­
siadającą całkowicie nowoczesne u- 
zbrojenie, doświadczonych dowód­
ców i wysokie walory moralno-bo- 
jowe“ .

Mówiąc o planach partii komuni­
stycznej w najbliższej przyszłości, 
Stalin przedstawił imponujący pro­
gram walki o dalsze ugruntowanie i 
rozwój ustroju radzieckiego, o zwy­
cięstwo komunizmu.

„Jeżeli chodzi o plany na dłuższy 
okres — zaznaczył J. Stalin — to 
partia zamierza zorganizować potęż­
ny rozwój gospodarki narodowej,

który umożliwiłby nam podniesienie 
poziomu naszego przemysłu, na 
przykład trzykrotnie w porównaniu 
z'poziomem przedwojennym. Musi­
my dopiąć tego, by nasz przemysł 
mógł wytwarzać corocznie około 50 
milionów ton surówki żelaznej, oko­
ło 60 milionów ton stali, około 500 
milionów ton węgla, około 60 m ilio­
nów ton ropy naftowej. Tylko pod 
tym warunkiem można uważać, że 
nasza ojczyzna będzie zabezpieczona 
przed wszelkimi niespodziankami. 
Będzie to chyba wymagało trzech 
nowych pięciolatek, jeżeli nie wię­
cej. Lecz można tego dokonać i my 
tego dokonamy“ .

W ciągu pięciu lat, które upłynęły 
od tego historycznego przemówienia 
lud pracujący ZSRR pod przewodem 
partii bolszewickiej i Towarzysza 
Stalina walczył bohatersko o wcie­
lenie w życie planów stalinowskich. 
Osiągnięto takie sukcesy w dziele 
odbudowy i rozbudowy gospodarki 
narodowej, jakich żadne państwo 
burżuazyjne nie zdołałoby osiągnąć 
nawet w małej części. Z każdym ro­
kiem przemysł radziecki przekracza 
dotychczasowy poziom produkcji, 
ogromne sukcesy odniosła socjali­
styczna gospodarka rolna, nastąpił 
nieprzerwany wzrost dochodu naro­
dowego i  dobrobytu mas pracują­
cych.

Już w 1948 roku przemysł radziec­
ki przekroczył o 18 proc. poziom 
przedwojenny 1940 roku. Przemysł 
ZSRR wykonał plan 1948 r. w 106 
proc., plan zaś pierwszych trzech lat 
pięciolatki w 103 proc.

W roku 1949 globalna produkcja 
całego przemysłu ZSRR wzrosła o 
41 proc. w porównaniu z przedwo­
jennym 1940 r. Przy końcu 1940 r. 
globalna produkcja przemysłu prze­
wyższyła poziom ustalony przez 
Plan Pięcioletni na rok 1950.

Globalna produkcja całego prze­
mysłu ZSRR wzrosła w roku 1950 
w porównaniu z rokiem 1949 o 23 
proc. Tylko w jednym roku 1950 
rolnictwo ZSRR otrzymało przeszło 
180 tys. traktorów, 43 tys. kombaj­
nów, 82 tys. ciężarówek i przeszło 
1.700 tys. innych maszyn rolniczych. 
W 1950 r. było czynnych 880 wyż­
szych uczelni. Studiowało w nich 
1.247 tys. osób. Liczba studentów w 
porównaniu z r. 1949 wzrosła o 115 
tys. osób.

Dochody robotników i pracowni­
ków umysłowych, a także dochody 
ludności wiejskiej wzrosły w roku 
1950 w porównaniu z rokiem- 1949 o 
19 proc.

Występując przed wyborcami w 
1946 r. J. Stalin nakreślił podstawo­
we zadanie powojennej pięciolatki—

odbudować zniszczone rejony kraju, 
odbudować i przekroczyć przedwo­
jenny poziom przemysłu i  gospo­
darstwa wiejskiego. Ludzie radziec­
cy mogą być dumni z wyników wal­
ki o wcielenie w życie wskazówek 
sw'ego wodza. Wielki stalinowski 
program budowy komunizmu, mimo 
poważnych trudności okresu powo­
jennego, które ludzie radzieccy mu­
sieli pokonać, realizowany jest wy­
trwale i konsekwentnie.

Zwycięstwa, odniesione przez na­
ród radziecki, są nowym dowodem 
tego, że radziecki ustrój państwowy 
jest najbardziej żywotnym ustrojem 
na świecie. Socjalistyczna ekonomi­
ka ZSRR, wolna od anarchii pro­
dukcji i kryzysów, od okropności 
bezrobocia, nędzy mas draż innych 
plag i  sprzeczności kapitalizmu, po­
siada olbrzymią przewagę nad eko­
nomiką kapitalistyczną.

Wspaniała jest praca człowieka 
w społeczeństwie socjalistycznym! 
Twórczy wysiłek narodu radzieckie­
go jest nacechowany szlachetnym 
zapałem, cudowną romantyką twór­
czości. Każdy dzień przynosi czło­
wiekowi radzieckiemu nowe plony, 
posuwa życie naprzód, stwarza bo­
gactwa podnoszące poziom mate­
rialny, kulturalny ludności i potęgę 
państwa socjalistycznego, potęgę ca­
łego obozu pokoju.

• Potężny wkład w rozwój gospo­
darki ZSRR wnosi młodzież radziec­
ka, komsomolcy. Młodzi budowni­
czowie komunizmu, młodzi bolsze­
wicy, którzy w . pracy swej wyprze­
dzają czas, osiągają wybitne rekor­
dy, których inicjatywę podchwytują 
miliony młodzieży.

Na wszystkich odcinkach budow­
nictwa komunistycznego komsomol­
cy świadomi swej roli historycznej, 
dokonywują heroicznych czynów. Są 
oni niezmordowani w swej pracy dla 
dobra Ojczyzny.

Potężny entuzjazm pokojowej 
pracy jest nową dobitną manifesta­
cją życiodajnej, niezrnożonej siły 
patriotyzmu radzieckiego, siły miło­
ści całego narodu dla swojej ojczyz­
ny, dla swojej bojowej awangardy 
— partii Lenina-Stalina, dla mądre­
go wodza i nauczyciela mas pracu­
jących — Wielkiego Stalina!

Eg

Z ziem zachodnich 
zniknęły ostatnie siady tymczasowości

Wielki akt dziejowy jaki doko­
nał się we Frankfurcie nad Odrą 
przekreśla rewizjonistyczne plany 
szowinistów niemieckich i likw i­
duje raz na zawsze stan tymcza­
sowości naszej granicy zachod­
niej. Długo niemilknącą owacją 
przyjęto słowa polskiego ministra: 
„Przez wytyczenie granicy w te­
renie i wbicie słupów po polskiej 
i niemieckiej stronie, w zgodnej 
współpracy zamknęliśmy raz na 
zawsze ponury rozdział w historii 
stosunków między naszymi naro­
dami“.

Doniosły akt o dokonaniu wy­
tyczenia państwowej granicy mię­
dzy Polską a Niemcami to wspól­
na odpowiedź Polski i Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej na zbro­
dnicze plany i knowania imperia­
listów anglo - amerykańskich i po- 
grobowców hitleryzmu. Przez pod­
pisanie tego aktu zakończone zo­
stało dzieło, które zapoczątkowała 
deklaracja warszawska z 6 czerwca 
1950 r. i które otrzymało wiążący 
z punktu widzenia prawa między­
narodowego — charakter na mocy 
podpisanego w Zgorzelcu porozu­
mienia niemiecko - polskiego z 
dnia 6 lipca 1950 r. o granicy na 
Odrze i Nysie.

Granica pokoju stała się od 
pierwszej chwili celem ataków im­
perialistów. I nic dziwnego. Nor­
malizacja stosunków polsko - nie­
mieckich jest poważnym krokiem 
na drodze zabezpieczenia poko­
ju, a tym samym krzyżuje przy­
gotowania wojenne agresorów.

W spelunkach zachodnio - nie­
mieckich zwolenników odwetu 
praca nie ustaje. Prowadzona jest 
ona przy akompaniamencie nie-

N arad a  aktywu wiejskiego ZMP
W dniach 27—28 stycznia br. od­

była się w Warszawie Krajowa Na­
rada Aktywu Wiejskiego ZMP. Na­
rada miała za zadanie podsumowa­
nie dotychczasowych osiągnięć na­
szej organizacji wiejskiej w dzie­
dzinie realizac). uchwał Plenum 
Rady Naczelnej ZMP, omówienie 
braków i niedociągnięć, jakie miały 
miejsce w pracy organizacji na od­
cinku wiejskim oraz wytyczenie 
dalszych zadań w świetle ostatnich 
uchwał Biura Politycznego KC 
PZPR.

Od czasu uchwał Rady Naczelnej 
ZMP można zauważyć pewne oży­
wienie w pracy naszej organizacji 
na wsi. Wiejskie organizacje ZMP 
odegrały dość poważną rolę w sze­
regu ważnych akcji politycznych i 
gospodarczych, jakie nasza partia i 
władza ludowa przeprowadziły na 
wsi w kierunku je j socjalistyczne­
go przeobrażenia, w kierunku ogra­
niczenia i wypierania kułactwa, w 
kierunku zwiększenia produkcji na­
szego rolnictwa.

Udział organizacji ZMP-owskich 
w  akcji planowego skupu zboża był 
bardzo poważny. ZMP-owcy potra­
f i l i  w wielu wypadkach demasko­
wać wrogą działalność kułaków, 
zmierzającą do zerwania akcji sku­
pu zboża, do wymigania się od do­
stawy zboża do uspołecznionych 
punktów skupu.

ZMP-owcy, dzięki umiejętnie 
prowadzonej propagandzie, dzięki 
skutecznej pracy wyjaśniającej 
wśród biednego i średniorolnego 
chłopstwa przeprowadzali przy u- 
dziale chłopów przymusowe omłoty 
u kułaków, organizowali czerwone 
odstawy zboża, które niejednokrot­
nie przekształcały się w potężne 
manifestacje sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Bardzo poważny wkład dało wie­
le organizacji ZMP-owskich w 
przeprowadzenie reformy . waluto­
wej na wsi, spisu powszechnego itp. 
ZMP-owcy potrafili w wielu wy­
padkach skutecznie przeciwstawić 
się wrogiej propagandzie kułaków 
i  spekulantów, którzy usiłowali sa­
botować te wyjątkowo ważne dla 
naszego kraju akcje.

Duży, aczkolwiek niedostateczny 
i  nie zawsze idący po słusznej lin ii, 
był wkład naszych organizacji 
ZMP-owskich w budowanie i u- 
macnianie spółdzielczości produk-
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cyjnej. Organizacje wiejskie ZMP 
prowadziły szeroką agitację za 
spółdzielniami produkcyjnymi. Ma­
my wiele wypadków, kiedy 
ZMP-owcy spowodowali przystą­
pienie swych rodziców, krewnych, 
znajomych do spółdzielni produk­
cyjnych. W kilku wypadkach 
ZMP-owcy byli inicjatorami utwo­
rzenia komitetów założycielskich. 
Mamy również przykłady aktywnej

przebudowy wsi polskiej i  udział 
nasz w tej pracy — osiągnięcia na­
sze są daleko niewystarczające.

Na Naradzie sprawy te zostały 
szeroko omówione. Omówiono też 
wytyczne, realizacja których ko­
nieczna jest dla wprowadzenia 
przełomu w pracy naszej organiza­
cji wiejskiej.

Pierwszym i najważniejszym na­
szym zadaniem na odcinku w iej­

pracy ZMP-owców w dziedzinie u- 
mocnienia i rozwoju już istnieją­
cych spółdzielni.

Również na odcinku Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych ł 
Państwowych Gospodarstw Rol­
nych organizacja nasza ma do za­
notowania szereg poważnych osią­
gnięć. Rośnie z dnia na dzień liczba 
młodzieżowych brygad produkcyj­
nych, w których kierowniczą rolę 
odgrywają ZMP-owcy. ZMP-owcy 
byli inicjatorami szeregu cennych 
poczynań na tym odcinku, jak na 
przykład: podniesienie dotychcza­
sowych norm produkcyjnych trak­
torzystów, zwiększenie wydajności 
pracy w polu i hodowli, oszczęd­
ność materiałów pędnych itd.

Te wszystkie dotychczasowe o- 
siągnięcia naszej organizacji są 
jednak niewystarczające. W porów­
naniu do olbrzymich zadań jakie 
stoją pfzed nami na odcinku w iej­
skim, w porównaniu do tego ogro­
mu prac jakie jeszcze należy wy­
konać na odcinku socjalistycznej

skim jest umasowienie, rozbudowa­
nie i wzmocnienie organizacji.

Obecnie organizacja nasza obej­
muje zaledwie 10 proc. młodzieży 
wiejskiej. Nie ulega żadnej wątpli­
wości, że stan taki nie może być 
zadawalający. Musimy w jak naj­
szybszym czasie przyciągnąć do or­
ganizacji wszystkich niemal mło­
dych robotników rolnych, olbrzymią 
większość młodzieży biedniackiej. 
Musimy śmielej niż dotychczas 
przyjmować do organizacji młodzież 
średniacką.

Ważnym elementem umocnienia 
naszej organizacji wiejskiej jest u- 
mocnienie w niej trzonu robotni- 
czo-biedniackiego, znaczne zwięk­
szenie aktywu, szczególnie w do­
łowych ogniwach organizacji.

Drugie zasadnicze zadanie — to 
znaczne podniesienie poziomu pra­
cy oświatowo-politycznej wśród 
młodzieży wiejskiej. Należy objąć 
szkoleniem organizacyjnym wszyst­
kich członków7 ZMP.

ZMP-owcy muszą szczegółowo 
zaznajomić się ze statutami spół­

dzielni produkcyjnych, z ustawami 
naszego rządu dotyczącymi zagad­
nień wiejskich.

Należy szeroko rozwijać wszel­
kiego rodzaju kółka podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych, jak koła 
miczurinowskie, techniczno - me­
chaniczne itd. Dużą pomoc dla 
wiejskich organizacji ZMP-ow­
skich w tej dziedzinie mogą okazać 
studenckie organizacje ZMP, szcze­
gólnie z wydziałów rolnych. Stu­
denci powinni otoczyć opieką w iej­
skie koła miczurinowskie i inne, 
zakładać nowe, podnosić kw alifika­
cje młodych fachowców wiejskich 
itd.

Narada szczególnie duży nacisk 
położyła na zagadnienie pracy w 
świetlicach. Praca w świetlicy jest 
bowiem w chwili obecnej podstawą 
pracy ZMP na wsi.

Na Naradzie wskazano na konie­
czność wiązania pracy organizacji 
w dziedzinie budowy i umocnienia 
spółdzielni produkcyjnych z ogól­
nymi zagadnieniami .walki klaso­
wej na wsi. Wskazano na błędy w 
dotychczasowej pracy na tym od­
cinku, kiedy często zagadnienie 
spółdzielczości produkcyjnej odry- 
wan-o od całokształtu walki klaso­
wej, nie łączono jej z  szeroką pra­
cą uświadamiającą wśród pracują­
cych chłopów, a szczególnie biedoty 
wiejskiej. Nie zawsze rozumiano 
dotychczas, że droga do uspółdziel- 
czania wsi prowadzi poprzez dłu­
gofalową akcję wyjaśniającą, po­
przez skrupulatne wykonanie zadań 
partii na odcinku ,skupu i  kontrak­
tacji, oddłużania chłopów pracują­
cych, poprzez wytrwałą i bezlitosną 
walkę z kułakiem.

Narada wskazała na konieczność 
wzmożenia pracy ZMP-owskiej w 
POM-ach i PGR-ach, ZMP-owcy z 
POM-ów i PGR-ów muszą stać się 
nosicielami i  krzewicielami idei so­
cjalistycznej przebudowy wsi pol­
skiej. Traktorzyści, agronomowie, 
mechanicy mogą i powinni prowa­
dzić szeroko zakrojoną pracę agi­
tacyjną i propagandową, wyjaśnia­
jącą wyższość gospodarki socjali­
stycznej nad zacofaną gospodarką 
drobnotowarową, objaśniającą isto^ 
tę walki klasowej na wsi.

Dwudniowa Narada Aktjrwtl 
Wiejskiego ZMP stanie się niewąt­
pliwie ważnym czynnikiem w u- 
lepszeniu pracy naszej organizacji 
na odcinku wiejskim.

I. F e ra J

Młodzi polscy i niemieccy strażnicy pograniczni zawierają przyjaźń. 
Narody polski i niemiecki nigdy aic będą już walczyć przeciw sobie.

przytomnej hecy antypolskiej. Głó­
wnym motywem tej hecy jest ha­
sło rewizji zachodniej granicy Pol­
ski. Z inspiracji Waszyngtonu 
z błogosławieństwem Watykanu, 
przy gorliwym współudziale nie­
mieckiego episkopatu katolickie­
go i nacjonalistycznego odłamu 
kleru, wszystkie reakcyjne i faszy­
stowskie szumowiny Trizonii zgod­
nym chórem judzą przeciwko Pol­
sce Ludowej i je j granicom.

Jezuicki dziennik rzymski „U 
Quotidiano“ jeszcze przed a n ty p o l­
skim wystąpieniem papieża w 
1948 r. wyjaśnił stanowisko Waty­
kanu w odniesieniu do naszych 
Ziem Zachodnich w sposób na­
stępujący: „...Watykan uważa te 
ziemie za niewątpliwie niemiec­
kie... Zatwierdzenie polskich die­
cezji równałoby się uznaniu za­
chodnich granic Polski, a papież 
tego właśnie pragnie za wszelką 
cenę uniknąć".

Nie jest rzeczą przypadku, że 
inspiratorzy i organizatorzy anty­
polskiej kampanii w Niemczech 
Zachodnich z takim triumfem po­
wołują się na tymczasowość admi­
nistracji kościelnej na polskich 
Ziemiach Zachodnich, jako na 
dowód, że jeszcze „nie wszystko 
stracone“.

I  nie jest rzeczą przypadku, że 
Rząd Rzeczypospolitej, świadomy 
tych faktów i tego, że dotychcza­
sowa sytuacja naruszała nasze in­
teresy, przez cały czas z taką sta­
nowczością domagał się zlikwido­
wania nienormalnego stanu tym­
czasowości. Wyrazem tego była 
również umowa zawartą między 
Rządem RP a episkopatem. Epi­
skopat swego obowiązku jednak 
nie spełnił. Ustanowiony przez 
Watykan tymczasowy charakter 
administracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich stał się od da­
wna czynnikiem jątrzącym, wy­
mierzonym przeciwko interesom 
Państwa Polskiego i sprzecznym 
z jednolitą i niezłomną wolą całego 
narodu polskiego, który Ziemie Za­
chodnie uważa za nieodłączną na

wieki część składową Rzeczypospo­
litej.

Stanowisko to poparte zostało 
przez najszersze kola społeczeń­
stwa polskiego, co znalazło wy­
raz w licznych wystąpieniach sze­
rokich rzesz wierzących i wierne­
go ludowś duchowieństwa.

W całym kraju społeczeństwo 
polskie, robotnicy, chłopi, inteli­
gencja pracująca, młodzież z fa­
bryk. wsi, szkół i wyższych uczel­
ni — w słowach pełnych oburzę-
nia piętnowała, postawi; episkopatu.

prowadzącego ,, .politykę sprzeczną 
z najżywotniejszymi interesami 
Polski Ludowej.

W ten sposób równocześnie z u- 
roczystym wytyczeniem państwo­
wej granicy między Polską a Niem­
cami, granicy nienaruszalnej i 
wieczystej przyjaźni — Rząd Polski 
zarządził likwidację tymczasowo­
ści w administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich w postaci 
administratur apostolskich i usu­
nięcie z tych diecezji duchownych, 
którzy pełnili funkcję administra­
torów apostolskich.

Z całego kraju nadal masowo 
napływają rezolucje, uchwały i wy­
powiedzi wyrażające głęboką ra­
dość ze zniesienia tymczasowości 
administracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich. Masowe zebra­
nia zamieniają się w manifestacje 
na cześć Rządu Ludowego, któ­
rego słuszna, pokojowa polityka 
cementująca jedność wszystkich 
ziem polskich znajduje pełne po­
parcie całego społeczeństwa. Jed­
nocześnie zebracri podkreślają roz­
goryczenie i oburzenie, które wy­
wołuje polityka Watykanu — po­
lityka współpracy z wrogami Pol­
ski Ludowej — niemieckimi rewi­
zjonistami i szowinistami oraz ich 
protektorami — podżegaczami wo­
jennymi z Wall - Street.

Zarządzenie rządu ściera ostat­
ni ślad tymczasowości na naszych 
Ziemiach Odzyskanych i służy in­
teresom narodu i sprawie świato­
wego pokoju.

Z prasy. W czasie swego pobytu w Niemczech Zachodnich Eisen­
hower przeprowadził rozmowy z byłymi generałami armii h it­
lerowskiej, a obecnie dowódcami odrodzonej przez imperialis­
tów arm ii agresywnej, wchodzącej w skład tzw. „arm ii zachod­

nio - europejskiej“ .

—• Ja już podczas wojny wiedziałem, że Eisenhower to swój człowiek}



Ideowe wychowanie studentów
Z okazji zakończenia zimowej 

sesji egzaminacyjnej na uczel­
niach radzieckich w  : „Prawdzie" 
ukazał się a rtyku ł redakcyjny, 
omawiający ideowe wychowanie 
studentów. Poniżej drukujem y  
obszerne fragmenty tego a rtyku ­
łu.

W radzieckich szkołach wyż­
szych zakończyła się zimowa sesja 
egzaminacyjna... W większości uni­
wersytetów i instytutów, egzami­
ny wykazały, że jakość wykładania 
podwyższa się. W czasie sesji wie­
le tyoięcy uczących się wykazało 
dobrą znajomość teorii, umiejęt­
ność twórczego pojmowania skom­
plikowanych zagadnień nauki i te­
chniki, Osiągnięcia radzieckich 
szkół wyższych to rezultat po­
wszechnej troski i opieki partii ko­
munistycznej, rządu radzieckiego, 
towarzysza Stalina. Ogromną rolę 
w ulepszeniu całej pracy szkół 
wyższych, a szczególnie w ideo­
wym wychowaniu studentów o- 
degrały historyczne postanowienia 
Komitetu Centralnego Partii od­
nośnie zagadnień ideologicznych, 
a także dyskusje nad najważniej­
szymi problemami nauki radziec­
kiej.

Radzieckie szkoły wyższe po­
magają naszej młodzieży w przy­
swojeniu sobie całej sumy wiedzy 
wypracowanej przez ludzkość. Cha­
rakterystyczną cechą wychowan­
ków radzieckiej szkoły jest bez­
graniczne oddanie sprawie Lenina- 
Stalina, sprawie komunizmu. „U 
podstaw komunistycznej moralno­
ści — uczy Lenin — leży walka 
o umocnienie i zbudowanie komu­
nizmu. Oto w czym tkwi istota 
komunistycznego wychowania, oś­
wiaty i nauki.

Radziecka szkoła wyższa grun­
townie różni się od zakładów na­
ukowych w krajach kapitalistycz­
nych, gdzie z katedr głosi się re­
akcyjne, antynaukowe, faszystow­
skie i półfaszystowskie „teoryjki , 
usprawiedliwiające ucisk i bez­
prawie wobec milionów pracują­
cych, przygotowanie i wywołanie 
przez imperialistów nowej wojny. 
Amerykańskie uniwersytety j Col­
lege kaleczą moralnie, zwyradniają 
młodzież, kultywują podle instyn­
kty mizantropijne. Wykładowca 
nowojorskiego Uniwersytetu Cox 
głosi np., że wzmożona wojenna 
musztra powoduje otępienie u 
młodzieży i dorosłych, trzyma ich 
w stanie ciągłego niedorozwoju 
Wyższe wykształcenie w krajach 
kapitalistycznych jest przywilejem 
klas wyzyskujących.

W naszym kraju szkoła dostęp­
na jest dla szerokich mas pracu­
jących. Liczą się w niej dzieci ro­
botników, chłopów i inteligencji 
radzieckiej wszystkich narodowo­
ści.

W Związku Radzieckim istnieje 
880 wyższych zakładów nauko­
wych, w których uczy się 1.230.000 
studentów — o 400.000 ludzi więcej 
niż przed wojną.

Jakość przygotowania młodych 
fachowców w naszym kraju nie­
ustannie wzrasta, ale jednocześnie 
podwyższają się wymagania w sto-

sunku do wyższej szkoły. Powin­
na ona przygotowywać ludzi wy­
kształconych, posiadających grun- 
towną wiedzę w wybranej przez 
siebie specjalności, ludzi z dużym 
horyzontem kulturalnym. Powin­
na ona wzbogacać duchowy świat 
studentów, wyrabiać u nich za­
ciekawienie, zainteresowanie do 
aktywnej, społecznej działalności, 
do twórczości, wychowywać mło­
de, dziarskie pokolenie, wierzące 
w naszą wielką sprawę, nie boją­
ce się przeszkód, gotowe wszel­
kie przeszkody przezwyciężyć 
Wyższa szkoła powołana jest do 
tego, by uzbrajać naszą młodzież 
w naukę Marksa - Engelsa - Leni­
na - Stalina.

„Jest jedna gałąź nauki — uczy 
towarzysz Stalin — poznanie któ­
rej powinno być obowiązkowe dla 
bolszewików wszystkich gałęzi 
nauk, — to marksistowsko - leni­
nowska nauka o społeczeństwie, 
o prawach rozwoju społeczeństwa, 
o prawach rozwoju proletariackiej 
rewolucji, o prawach rozwoju so­
cjalistycznego budownictwa, o zwy­
cięstwie komunizmu“.

W ostatnich latach wykłady za­
sad marksizmu - leninizmu polep­
szyły się. Studenci radzieccy wy­
kazują wielkie zainteresowanie dla 
literatury marksistowsko-leninow­
skiej, samodzielnie studiują kla­
syczne dzieła Marksa, Engelsa, Le­
nina i Stalina.

Wielkimi i odpowiedzialnymi za­
daniami obarczone są katedry nauk 
społecznych, powołane do nieu­
stannego podwyższania poziomu 1- 
deowego wykładów i zajęć semina­
ryjnych...

Pracownicy katedr nauk społecz­
nych, partyjne i komsomolskie or­
ganizacje wyższych zakładów na­
ukowych obowiązane są zapewnić

wykładanie marksizmu - leniniz­
mu na wysokim ideowym pozio­
mie, głębokie przyswojenie przez 
studentów „Krótkiego kursu hi­
storii WKP (b)“ i dzieł klasyków 
marksizmu - leninizmu, nauczanie 
których przewidziane jest w pla­
nie naukowym szkoły wyższej. Na­
leży stanowczo ulepszać metody 
wykładania nauk społecznych, do 
końca odrzucić formalizm i szko- 
larstwo, talmudyzm i doktryner­
stwo w wykładach.

Za ideowe wychowanie studentów, 
za podwyższenie jakości wykła­
dów, za należyte przygotowanie 
wszechstronnie ' wykształconych 
kadr radzieckiej inteligencji — 
wielką odpowiedzialność ponoszą 
partyjne i ko.msomolskie organiza­
cje wyższych zakładów naukowych 
Cała partyjna i komsomolska pra­
ca w szkołach wj’żsżych powinna 
być podporządkowana zadaniom 
bolszewickiego wychowania stu­
dentów. Powołana jest ona do ro­
zwijania w studentach szlachet­
nego dążenia do tego, by wiarą 
i prawdą służyć swej socjalistycz­
nej ojczyźnie, swemu ludowi, w iel­
kiej sprawie komunizmu. Partyj­
ne ii komsomolskie organizacje w 
szkołach Wyższych powołane są 
do kultywowania radzieckiego pa­
triotyzmu, prowadzenia nieprze­
jednanej walki z obcymi duchowi 
radzieckich ludzi, przejawami roz­
kładającej się burżuazyjnej ideolo­
gii. Wychowując studentów w du­
chu proletariackiego internacjo­
nalizmu, niezachwianej przyjaźni 
narodów, należy bezwzględnie wal­
czyć z przejawami nacjonalizmu, 
kosmopolityzmu i czołobitności 
przed burżuazyjną cudzoziemsz­
czyzną.

Ideowe wychowanie radzieckich 
studentów jest ważną częścią skła­
dową całej pracy rejonowych,

miejskich obwodowych i krajowych 
komitetów partyjnych. Obowiąza­
ne są one kontrolować i kierować 
pracą organizacji partyjnych na 
wyższych uczelniach, przejawiać 
bezustanną troskę o podniesienie 

poziomu przygotowania młodych 
fachowców. Specjalnej uwagi wy­
maga kulturalno masowa praca 
wśród studentów. Należy wyrabiać 
u naszej młodzieży dobry smak, 
szeroko propagować najlepsze dzie­
ła literatury i sztuki, pomagać w 
rozkwicie studenckiej działalności 
amatorskiej. aktywizować pracę 
studenckich towarzystw naukowych 
i kółek artystycznych, rozwijać ze 
wszech miar kulturę fizyczną i 
sport.

W naszym kraju przed młodymi 
fachowcami otwarte są najszersze 
możliwości dla zastosowania ich 
wiedzy, dla natchnionej, twórczej 
działalności. Wielkie budowle ko­
munizmu, stalinowski plan przeo­
brażenia przyrody realizowany na 
bezkresnych przestrzeniach na­
szego kraju, wymagają ogromnej 
armii fachowców o najbardziej 
różnorodnych kwalifikacjach. Pra­
cować na tych budowlach, na każ­
dym odcinku gospodarczego i kul­
turalnego budownictwa — to wiel­
ki zaszczyl dla każdego radzieckie­
go fachowca.

Związek Radziecki jest twierdzą 
i krzewicielem przodującej nau­
ki. Szkoły wyższe cieszą się u nas 
poparciem i miłością całego ludu. 
odgrywają wielką rolę w komunis­
tycznym wychowaniu radzieckiej 
młodzieży, przygotowują aktyw­
nych budowniczych komunistyczne­
go społeczeństwa. Radziecka mło­
dzież rzeźko i pewnie patrzy na­
przód. Przed nią otwarte wszystkie 
drogi. Jej drogę naprzód oświet­
lają zwycięskie idee Lenina — Sta­
lina.
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5 lat Uniwersytetu im. M. Kopernika w Tnruniu
W y s ta w a  o b ra z u ją c a  pracę uczelni

M ija  pięć la t od założenia U n i­
wersytetu M ikołaja Kopernika w 
Toruniu. W dniu 29 stycznia br. 
m in ister Adam Rapacki o tw orzył 
na Uniwersytecie wystawę, po­
święconą pięcioleciu pracy tej u- 
czełni.

Wystawa mieści się w  jasnych 
salach B ib lio tek i Uniwersyteckiej. 
Została ęna urządzona przez stu­
dentów Wydz. Sztuk Pięknych 
przy szczególnie czynnej pomocy 
dziekana Borysowskiego, prodzie­
kana Narębskiego oraz profeso­
rów  poszczególnych pracowni.

Rozplanowanie wystawy jest 
nader estetyczne. Wykonano sze­
reg wykresów i map obrazujących 
działalność i rozwój zakładów 
naukowych. W największej sali 
zgromadzone zostały eksponaty. 
Znajdujem y tu najcenniejsze za-

Min. Rapacki w towarzystwie dyrektora biblioteki 
wej ogląda stoisko Zakładu Botaniki

U.M.K. Puciato-

Wzmocniła się jedność studentów...
(Ciąg dalszy ze str. l.e j)

zacji, zobowiązując się wzmocnić 
walkę o pokój i zjednoczenie Nie­
miec.

Dobrze, że KW odbyło się w 
Berlinie — mieście, które kilka lat 
temu było stolicą wojny, a latem 
stanie się miejscem potężnej ma­
nifestacji pokoju młodzieży całe­
go świata i setek tysięcy młodzie­
ży niemieckiej Imperialiści ame­
rykańscy chcą zrobić z Niemiec 
nową Koreę. Dzielnie przeciwsta­
wia się temu lud niemiecki, a 
szczególnie młodzież.

•KW MZS to nowy sukces yv umoc­
nieniu bojowej, antyfaszystowskiej 
jedności studentów świata prze­
ciwko, groźbie nowej wojny, prze­
ciwko zagładzie kultury, zdzicze­
niu nauki

My polscy studenci, realizując 
wytyczne KW, odpowiadając na 
zbrodnicze awanturnictwo gniją- 
cego imperializmu musimy jesz- 
cze bardziej świadomie, z jeszcze

większym zacięciem i poświęce­
niem zdobywać systematycznie 
naukę, którą służymy ludowi w 
walce o realizację planu 6-letme- 
go, o wzmocnienie gospodarczej 
i obronnej siły ojczyzny.

Naszym zadaniem — umocnić 
poczucie internacjonalizmu, świa­
domości udziału w wielkiej, krwa­
wej i bezkrwawej walce o pokój, 
jaką toczą ludy całego świata, po­
głębić mdłość do wielkiego na­
rodu radzieckiego, który jest pierw­
szy w tej walce.

Spotęgujemy solidarność z m ło­
dzieżą i studentami kolonii w ich 
walce o wolność w zbliżającym się 
dniu Solidarności; z antyfaszystow­
ską młodzieżą i studentami Hisz­
panii i Jugosławii.

Rozwiniemy szeroką akcję przy­
gotowań do Światowego Festiwa­
lu Młodzieży i Studentów w B erli­
nie, na który przyjedziemy z no­

w ym i osiągnięciami-
Jarosław Ładosz

b y tk i b ib lio tek i — prawdziwe 
„b ia łe  k ru k i“ /jak np. ilustrowane 
rękopisy z X IV  w., atlas Ptolome- 
usza itp.

Szereg kolejnych sal mieści ek­
sponaty czterech wydziałów uni­
wersyteckich. W idzimy tu m. in. 
niezmiernie cenną lunetę, ktpra 
należy do uniwersyteckiego obser­
watorium  astronomicznego, jed­
nego z czterech w Polsce, miesz­
czącego się w Piwnicach pod To­
runiem. Urządzenie obserwato­
rium  spotkało się z dużym uzna­
niem zwiedzających je niedawno 
uczonych radzieckich.

, W dziale fizyk i zwracają uwa­
gę precyzyjne przyrządy wykona­
ne przez studentów, Wiele razy 
powtarzają się tu nazwiska; M ar­
kowskiego i Długosza.

Poszczególne zakłady Wydziału

l a k  z a p r e n u m e r o w a ć  P o p r o s t u

Prezydent NRD Wilhelm Pieck wydal przyjęcie dla członków Ko­
mitetu Wykonawczego MZS.

Drodzy Czytelnicy! W związku 
z napływającymi do nas zapytania­
mi odnośnie sposobu zamawiania 
prenumeraty chcieliśmy Wam wy­
jaśnić, co należy zrobić, by otrzy­
mywać regularnie i terminowo za­
prenumerowane pismo.

Jednym z najpoważniejszych ’ 
najczęściej popełnianych błędów 
jest niewypełnianie, lub błędne 
wypełnianie przez prenumeratora 
blankietu PKO, za pomocą któ­
rego zamawia się prenumeratę 
Bardzo często zdarza się, że zama­
wiający nie podaje w ogóle, lub 
podaje niewyraźnie na odwrocie 
blankietu, na jaki okres i za jaką 
ilość egzemplarzy została dokonana 
wpłata. Jedynie z wysokości prze­
słanej kwoty trudno się zoriento­
wać jaką ilość i na jaki okres na­
leży wysyłać prasę. Rezultat jes1 
taki, że jeden kolega dostaje dwa­
naście egzemplarzy jednego nume­
ru .Poprostu“, zamiast po jednym 
egzemplarzu przez cały rok.

Formą prenumeraty, która gwa­
rantuje uniknięcie tych wszystkich 
błędów jest prenumerata zlecona.

Prenumeratę zleconą zamawia 
się bezpośrednio w urzędzie pocz­
towym (najbliższym miejsca zamie­
szkania). Nic wypełnia się same­
mu blankietu PKO. Zamawiający 
prenumeratę zleconą nie wnoszą 
opłat za przekazanie pieniędzy, po­
bieranych przy prenumeracie blan­
kietowej. Wszystkie ewentualne 
reklamacje prenumeratorzy zgła­
szają bezpośrednio w urzędzie po­
cztowym, w którym została doko­
nana wpłata.

„POPROSTU“ MOŻNA W PRE­
NUMERACIE ZLECONEJ ZAMÓ­
WIĆ DO DNIA 20 KAŻDEGO 
MIESIĄCA, NA MIESIĄC NASTĘ­
PNY, WE WSZYSTKICH URZĘ­
DACH (AGENCJACH) POCZTO­
WYCH W KRAJU.

/ t o n f o n c f

W  pracotuni chemii 
organicznej iu Łódzkiej 
Akademii Medycznej

»rai

Humanistycznego w ystaw iły także 
prace wyróżniających się studen­
tów  — wykresy sprawozdawcze 
prac terenowych np. ekip etnogra 
ficznych i ekspedycji badawczych. 
Zakład Prehistorii — wykaz prac 
wykopaliskowych, przeprowadzo­
nych na terenie Kruszwicy.

W ydział Sztuk Pięknych dal 
swój wkład nie ty lko  jako k ie ­
row n ik  artystyczny wystawy, lecz 
zademonstrował także prace 
swych poszczególnych działów — 
g ra fik i, projektowania wnętrz, 
malarstwa, rzeźby, konserwator­
stwa, itp.

Uzupełnieniem eksponatów za­
kładów naukowych są drukowane 
prace naukowe profesorów, adiun­
któw  i asystentów.

Pawłowska i Drzewuska 
s tu d e n tk i U M K

Studenci W ydz. Farm aceutycznego w  
Zakładach C hem ii O rganicznej przy  A M  
w  Łodzi p racu ją  w  n iezw yk le  trudn ych  
w arunkach . Zak ład  ten mieści sią w  
niskim  baraku . W pracow ni chem icznej 
nie ma w e n ty la to ró w . W czasie zajęć  
przy  używ aniu  gazowych paln ików  te m ­
peratu ra  jest n iezm iern ie  wysoka.

Na sali k tó re j kubatu ra  wynosi 4,5 
m3 na jednego studenta — panu je  n ie­
sam ow ity  zaduch. Ból g łow y studen­
tów  jes t „n o rm a ln y m “ z jaw isk iem  w  
trakc ie  zajęć chem icznych, a naw et 
zdarzają  się om dlen ia . Po k ilk u g o ­
dzinnych zajęciach w  pracow ni stu­
denci n ie  są ju ż  zdolni do ja k ie jk o lw ie k  
inne j pracy.

A dm in is trac ja  A ka d e m ii M edycznej 
ju ż  od dwóch la t tłum aczy się trudn o­
ściam i zakupu w en ty la to ró w .

M . Łukow ski

OD R E D A K C J I: O czekujem y w y jaśn ie ­
nia od A d m in is tra c ji A M  w  Lodzi.

Brak dokumentacji
dla budoiuli noujych 

Domom Akademickich 
UJ Warszauie

W nętrza  nowow ybudowanego D om u  
A kadem ickiego p rzy  u l. M adalińskiego  
w W arszaw ie są wciąż jeszcze p rzera ­
biane. O kazu je  się bow iem , że plan> 
budynku b y ły  sporządzone nie bardzo  
szczęśliwie i dlatego... przy  g łów nej 
k latce schodowej trzeba przestaw iać  
g rz e jn ik i centralnego ogrzew ania, vv po­
ko ju  n r 101 k ilk a k ro tn ie  popraw iać ru ­
rę wodociągową, p rzeb ijać  strop (w po­
kojach założona ju ż  była posadzka) i do­
prow adzać rurę  wodociągową...

In ż . W ronko , odpow iedzia lny z ram ie ­
nia FD A  za w ykonan ie  dokum entac ji 1 
piętra  drug iego skrzydła  om awianego  
bu dynku , przespał te rm in y  i na skutek  
tego roboty na budow li stały przez trzy  
dni.

Tenże In żyn ie r n ie  w y k o n a ł dotych- 
czas do ku m entac ji dla w ykopów  pod fu n ­
dam enty nowych budynków , p rze inaczo­
nych na dom y akad em ick ie  przy  ul. u l. 
Narbut.ta, W iśn iow ej i K az im ie rzo w ­
skie j. W zw iązku  z tym  -oboty będą na 
pewno opóźnione. Jest bardzo w ątp liw e , 
aby budynek przy  ul. N arbu tta  — ja k  
to było pro jektow ane uprzedn io  — zo­
stał oddany w  stanie surow ym  w  paź­
dziern iku  br.

Jot. St.

OD R ED A K C JT: Fundac ja  D om ów  A k a ­
dem ickich pow inna natychm iast za inte­
resować sie spraw ą w ykonan ia  doku­
m entac ji dla. nowych bu dynków . P y ta ­
m y dlaczego F D A  to leru je  opisany przez  
naszego korespondenta stan rzeczy na 
budow lach.

Dlaczego
stypendia naukoire

nie są irypłacane
W  początkach ubiegłego roku k a le n ­

darzowego przyznano studentom , na ca­
ły  okres trw an ia  studiów , pew ną ilość 
stypendiów  naukow ych.

W yp łata  jedn ak  tych stypendiów  od­
byw a się n iem al na wszystkicn uczel­
niach bardzo n ieregu larn ie .

N p. stypendystom  n aukow ym  W ydz. 
H um anistycznego U n iw ersy te tu  W roc­
ław skiego od październ ika ub. Loku 
w strzym ano w yp ła tę  stypendiów . S ty ­
pendyści ci n ie pob ierając  stypendiów  
norm alnych  zn a jd u ją  się w  większości 
bez ja k ie jk o lw ie k  pomocy m a te r ia ln e j.

H e n ry k  Olszewski 
W ydz. H um an is tyczn y  U W r.

OD R E D A K C J I: p rosim y M in is ters tw o  
Szkół W yższych i N au k i o w y jaśn ien ie  
przyczyn w strzym ania  w y p ła t s typen­
diów  naukow ych.

W  żeńskim Domu 
Akademickim iu Kortoiuie

adm inistracja

W 14 i 28 pokoju Żeńskiego Dom u A k a ­
dem ickiego w  K o ito w ie  od dłuższego 
czasu jest zepsute cen tra lne  ogrzew anie.

N ie  pom ogły w y ­
stosowane do a d m i­
n is tra c ji k ilk a k ro t­
ne prośby, ani też 
in te rw e n c ja  gospo­
dyn i poko ju  w  ZU  
ZSP, n ie  zwrócono  
też uw agi na p rzy ­
czynę coraz licz­
niejszych nieobec­
ności na w yk ładach  
i ćw iczeniach choru  
jących m ieszkanek  
pokoju 14.

C zyniono w p ra w ­
dzie pewne próby  
w celu napraw ian ia  
k a lo ry fe ró w . Z m a r­
nowano n aw et k il­
kanaście roboczo- 

dniów ek, k tó re  s trac ili m echanicy p rzy  
w y le w a n iu  w ody i wypuszczaniu po w ie­
trza. Praca ta jedn ak  nie przeprow adzo­
na do końca nie dała dotychczas rezu l­
tatu.

Od daw na oczeku jem y na ciepłą w o ­
dę w  łazienkach (p rzy n a jm n ie j raz w  
m iesiącu, zwłaszcza teraz w  zim ie). Ze  
względu na trudności przesyłania b ru d ­
ne j i czystej b ie lizny  do często odleg­
łych dom ów, pow inno się um ożliw ić  
studentom  p ran ie  w  Dom ach A ka d e ­
m ickich.

N ie  m ów im y ju ż  n aw et o c iepłe j k ą ­
p ie li, k tó ra  jest dla nas od ległym , n ie -  
ziszczalnym  m arzeniem .

Ire n a  Szew czyk, I  r . W ydz. Roi.

OD R E D A K C J I: O czeku jem y od A d m i­
n is trac ji D A  w yjaśn ień  w  te j spraw ie.

Dla czego W SHM-ie 
7-u studentom

nie irupłacono 
stypendiom 

mieszkaniomych
N a W yższej Szkole H an d lu  M orskiego  

w  Sopocie jes t siedm iu kolegów , k tó rzy  
do dzisiaj n ie o trzy m u ją  przyznanego im  
stypendium  m ieszkaniowego. K oledzy ci 
k ilk a k ro tn ie  in te rw e n io w a li w  W ydzia le  
Socjalnym  ZS P , ale ja k  dotąd bezsku­
tecznie. K olega P rzyb y lsk i k ie r. W ydzia ­
łu Socjalnego tłum aczy, że przekaza ł 
listy do D elegata M in is tra  Szkół W yż­
szych i N a u k i w  Gdańsku i uw aża, że 
na tym  swą ro lę zakończył. D elegatu ra  
m a przesłać pieniądze, je d n ak  ty lk o  za 
m iesiąc bieżący nie zw racając  za zaleg­
łe 4 m iesiące. N ajw yższy  czas żeby W ydz. 
Socjal. K U  ZS P  na W S H M  energ icznie  
za ją ł się tą  sprawą 1 do końca z a ła tw ił 
ją  z D elegatem  M in . Szk. W yższ. i N au k i 
w Gdańsku.

Janusz W ilem b orek

¡c o  io r o  i l u
~ B £ U

... w yjaśn ien ia  nadchodzą
STUDENCI A KA D EM II 

MEDYCZNYCH NIE BĘDĄ JUŻ 
OPUSZCZAĆ WYKŁADÓW  
ODBIERAJĄC STYPENDIUM

M in is ters tw o Z d ro w ia  w  odpow iedzi 
na no tatkę naszego korespondenta z 

j W rocław ia  w ydało  zarządzenie do w szy­
stkich D elegatów  M in is tra  do S praw  
M łodzieży A kad em ii M edycznych poleca- 

t jąc  uregulow ać godziny w y p ła t s typen- 
I d iów  przez kw es tu ry  w  ten sposób by 

nie ko lidow ały  z godzinam i ćwiczeń i 
w ykładów .

M am y nadzieję, że pozostałe M in is te r­
stwa w  najb liższym  czasie w ydadzą rów ­
nież podobne zarządzen ia, żeby nie do­
puszczać do tego, by choć część studen­
tów opuszczała w y k ła d y  p rzy  odbiera­
niu  stypendiów  w  kw esturze.

NA TABLICY OGŁOSZENIOWEJ 
SGGW STARE OGŁOSZENIA NIE  

UTRUDNIAJĄ JUZ 
ODNALEZIENIA NOWYCH 

ZAW IADOMIEŃ O WYKŁADACH.

D y re k to r  A d m in is tra c y jn y  SGGW  w y ­
jaśnia, że jeszcze w  pierwszych dniach  
grudnia polecono B iu ru  Gospodarczemu  
zde jm ow an ie  n ieak tu a ln ych  ogłoszeń z 
tab licy . Ówczesny in ten den t o trzym a! 
upom nienie  za n ied opatrzen ie  porząd­
ków  w  ha llu .

D y re k to r  k o m u n iku je  jednocześnie, że 
celem uproszczenia i przyspieszenia l i ­
k w id ac ji usterek w prow adza się w  Se­
k re ta ria c ie  S zko ły  — książkę życzeń i 
zażaleń. U w agi w  n ie j zaw arte  będą 
przedm iotem  szczegółowej ko n tro li i 
om ów ień na zebran iu  k o le k ty w u  p ra -

cowniczego. S praw y w iążące się z za­
gadn ieniam i, d y d a k ty k i będą p rzekazy ­
w ane R ek to ro w i i S enatow i uczelni.

M IESZKA N KI BURSY 
BIAŁOSTOCKIEJ AM MOGĄ

JUZ CHODZIĆ DO KINA 1 NA 
WIECZORNE ZEBRANIA.

W odpow iedzi na naszą korespon­
dencję z B iałegostoku D yre k to r A d m i­
n is tracy jn y  A M  w yjaśn ia  nam , że stu­
den tk i A ka d e m ii M edyczne j n ie m ają  
własnego Dom u A kadem ickiego , k o rz y ­
stają je d y n ie  z gościnności Szkoły P ie ­
lęgn ia rsk ie j, k tó re j D yrekc ja  zastrzegła  
sobie przestrzeganie regulam inu szkoły  
przez w szystkie  osoby tam zam ieszkałe.

T y m  n iem n ie j D y re k c ja  A ka d e m ii 
M edycznej usta liła  z D yre k c ją  S zko ły  
P ie lęg n ia rsk ie j, że s tudentk i zw o ln ione  
zostają z n iek tó rych  przepisów regu la­
m inu . a m ianow icie:

S tuden tkom  zezwala się na pa len ie  
św iatła  przez całą noc, w racan ie  do bu r  
sy do godz. 24 i n ie korzystan ie  ze sto­
łó w ki In te rn a tu  Szkoły P ie lę g n ia rsk ie j.

POLITECHNIKA WARSZAWSKA 
WYJAŚNIA

W  zw iązku  z zam ieszczoną przez nas 
w  poprzednim  num erze w zm ian ką  o n ie - 
rozpoczęciu na P olitechnice W arszaw ­
skie j w y k ła d ó w  z m arks izm u -len in izm u  
o trzym a liśm y  od R ektora  P o litech n i- 
ki w y jaśn ien ie , że na I  roku odbyt się 
w y k ła d  in au g u ra cy jn y  m ark s izm u -le n i­
n izm u w  dn. 18 grudnia 1950 r. D la stu­
dentów  roku drugiego w y k ła d y  rozpocz­
ną się od początku semestru letniego, 
tzn. od cm. 15 lutego br.
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D y s k u tu je m y  o s tu la  z a b a w y

Odpoiriadam  na pytania
Tocząca się od k ilku  tygodni na 

łamach „Poprostu“ dyskusja nad 
stylem zabawy wskazuje na to, jak 
duże zainteresowanie wzbudził ten 
problem wśród naszych studentów. 
Jest to zresztą zjawisko całkowicie 
zrozumiałe. Właściwie pod wzglę­
dem treści i  formy zorganizowana 
zabawa stanowi konieczny i warto­
ściowy element w pracowitym ży­
ciu studenta Polski Ludowej. Na. 
leży się bawić. Chodzi tylko o to, 
jak się bawić. Na ten temat padł 

. już w dyskusji szereg interesują­
cych wypowiedzi, które starały się 
naświetlić to zagadnienie zarówno 
od strony teoretycznej (artykuł kol. 
Kmity), jak i od strony praktycznej 
(wypowiedź kol. Waczyńskiego). 
Zabierając głos w dyskusji chciał­
bym się zatrzymać nad zagadnie­
niem muzyki tanecznej, ujętym w 
sześciu pytaniach przez kol. Kożu- 
chowskiego.

„Można zatańczyć potępiane 
boogie-woogie bez podrygów, w 
rytmie spokojnego fokstrota czy 
slowfoksa; czy wtedy nie ma już 
mowy o kosmopolityzmie i taki ta­
niec jest w porządku? Można za­
tańczyć —• kontynuuje kol. Kożu- 
chowski — najprzyzwoitszego wal­
czyka w konwulsjach a la boogie- 
woogie; czy wtedy staje się czło­
wiek kosmopolitą, a taniec czymś 
niewłaściwym?“  Jednym słowem 
czy „o potępieniu boogie-woogie (i 
oczywiście szeregu innych tańców) 
decyduje sposób tańczenia, nieza­
leżnie od muzyki, przy której się 
tańczy?“ Naprawdę nie mogę zro­
zumieć, dlaczego kol. Kożuchow­
ski odrywa sposób tańczenia od 
samego utworu tanecznego. Tańczy 
się przecież w rytm  muzyki ta­
necznej i to ona właśnie określa 
sposób tańczenia. Jeśli ktoś na za­
bawie tańczy walca w rytm  boogie- 
woogie, to po prostu tańczy on 
boogie-woogie niezależnie od mu­
zyki, którą słyszy, a raczej wbrew 
tej muzyce. Podobnie ktoś może w 
czasie grania boogie-woogie tańczyć 
fokstrota, może nawet tańczyć pol­
kę. Również i w tym wypadku jego 
sposób tańczenia nie będzie okre­
ślany przez muzykę. O potępieniu 
boogie-woogie decyduje więc za­
równo sama muzyka jak i sposób 
tańczenia, ponieważ są one ze so­
bą ściśle związane. Sposób tańcze­
nia wypływa z muzyki. Dlaczego 
zaś w ogóle potępiamy boogie- 
woogie, powiemy za chwilę. 
Przejdźmy tymczasem do dalszych 
pytań kol. Kożuchowskiego.

„Boogie-woogie mają na ogół wa­
riackie melodie, albo w ogóle me­
lod ii nie mają: czy wobec tego po­
tępiamy je za to, że są niemelodyj- 
ne, a więc za formę muzyczną? 
Czy — jeśli boogie-woogie będzie 
miało ładną melodię, a bywa i tak, 
że melodia jest ładna i łatwo wpa­
da w ucho — to wówczas nie ma 
już kosmopolityzmu? ...A więc „czy* 
o potępieniu boogie-woogie decy­
duje forma muzyczna, czy też może 
sama nazwa tego tańca, która sta­
ła się synonimem złotomłodzieżo- 
stwa i kosmopolityzmu, podobnie, 
jak spodnie do kostek, czy krawat 
malowany w nagie kobiety?“

I  znowu, jak i w pierwszym wy­
padku, kol. Kożuchowski popełnia 
szereg niekonsekwencji. Po pierw­
sze wyodrębnia z utworu taneczne­
go melodię zapominając o innych 
jego elementach, chociażby o takich, 
jak rytm, przesądzający sposób 
tańczenia. Jeśli potępiamy boogie- 
woogie, to za wszystkie te elementy 
stanowiące nierozłączną całość, na­
rzucające pewien sposób tańczenia, 
związane z obcym nam i wrogim 
stylem życia. A nie tylko za sam 
brak melodii. Boogie-woogie spre­
parowane przez Amerykanów z so­
naty c-dur Mozarta posiada z pew­
nością ładną melodię. Czy oznacza 
to jednak, abyśmy mieli nie potę­
pić tego utworu i tańczyć w jego 
takt, jak pisze kol. Kożuchowski „w 
konwulsjach“ ?

A jak ma się sprawa z fokstro­
tem, poruszona przez kol. Kożu­
chowskiego? Czy fokstrot zawie­
rający skromną imitację melodii i 
ogłuszające warczenie bębna zasłu­
guje na akceptację tylko z tęgo 
względu, że jest fokstrotem? Nie 
potępiamy przecież fokstrota w 
ogóle, tak jak nie potępiamy w 
ogóle krawata, albo spodni, tylko — 
jak sam pisze kol. Kożuchowski — 
potępiamy spodnie do kostek i kra­
wat malowany w nagie kobiety, 
ponieważ stały się one synonimem 
złotomłodzieżostwa.

No dobrze — powie ktoś na to — 
ale dlaczego w takim razie potę­
piamy w ogóle boogię-woogie? Je-

Zbyt słabe czytelnictwo
W byłym „K lubie Studenta“ we 

Wrocławiu otwarta została dosko­
nale zaopatrzona świetlica. Naj­
większą popularnością cieszą się 
sekcje ping-pongowa i szachowa. 
Natomiast czytelnia jest mniej licz­
nie odwiedzana przez studentów, 
mimo,, że jest bogato wyposażona 
w  polskie i zagraniczne czasopisma. 
Dobrze zapowiada się istniejący 
przy świetlicy zespół recytatorski.
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śli może istnieć ładny fokstrot i 
ładny walc i ładne tango, które 
tańczymy na zabawach, dlaczegóż 
w takim razie nie może istnieć ład­
ne boogie-woogie? Wokół tego pro­
blemu od dawna już toczy się w 
kołach studenckich ożywiona dy­
skusja. W dyskusji tej zarysowują 
się dwa skrajne stanowiska. Zwo­
lennicy jednego powiadają: — Je­
śli przyjmujemy takie tańce, jak 
fokstrot i slowfoks — możemy 
równie dobrze przyjąć boogie- 
woogie. Wszystkie te tańce są pło­
dem burżuazyjnych dancingów i są 
w równym stopniu kosmopolitycz­
ne. I  w imię konsekwencji wystę­
pują w obronie boogie-woogie. 
Zwolennicy drugiego, wychodząc z 
podobnego założenia, nawołują do 
odrzucenia tych wszystkich wy­
mienionych wyżej tańców i propa­
gują ograniczenie się wyłącznie do 
tańców ludowych. Wydaje mi się, 
że oba te stanowiska są niesłuszne. 
Pierwsze sprowadza się do obrony 
kosmopolityzmu. Drugie również 
chyba, niewiele posiada słuszności: 
jest to stapowisko ludomańskie, a 
nie ludowe.

Oba te stanowiska posiadają 
wprawdzie logiczną strukturę, ale 
wychodzą z niesłusznych przesła­
nek. Muzykę taneczną pojmują w 
sposób abstrakcyjny. Zapominają o 
stylu życia, z jakim muzyka tanecz­
na jest związana. Jeśli pierwsi nie 
dostrzegają lub nie chcą dostrzec 
elementów degeneracji i barba­
rzyństwa, jakie kryje w sobie boo­
gie-woogie, to drudzy nie biorą 
pod uwagę funkcji społecznej, jaką 
odgrywa tango czy fokstrot. A 
przecież tylko z tego punktu widze­
nia należy rozpatrywać zagadnienie 
muzyki tanecznej. Walc, tango, 
fokstrot w dzisiejszej konkretnej 
polskiej rzeczywistości nie odgry­
wają roli destrukcyjnej. Od prze­
szło dwudziestu lat przyjęły się na 
całym świecie. Nie reprezentują 
stylu życia amerykańskich impe­
rialistów, nie są przejawem demo­
ralizacji, jaką imperializm stara się 
posiać w społeczeństwach. Nie uczą 
brutalności. Natomiast z boogie- 
woogie sprawa wygląda inaczej. 
Powstałe w warunkach całkowitego 
rozkładu moralnego burżuazji, po­
siada ono ściśle określoną de­
strukcyjną funkcję społeczną.

Pewnego dnia, w 1945 r. stałem 
zmieszany z tłumem przed szybami 
wielkiego lokalu żołnierzy amery­
kańskich w Paryżu. W lokalu tań­
czono boogie-woogie. Młodzi „ob­
rońcy cywilizacji zachodniej“ tak 
gorliwie zajęci byli pełnieniem swej 
m isji cywilizacyjnej, że nie do­
strzegli licznych spektatorów 
przyglądających się z zewnątrz te­
mu osobliwemu widowisku. Szaleli

wewnątrz lokalu, wydawali okrzy­
ki, byli już całkowicie mokrzy od 
potu, ale nie ustawali w tańcu. W 
pewnej chwili chwytali swoje part­
nerki i rzucali je w górę. Partnerki 
te, rekrutujące się zresztą z pew­
nych instytucji o mało prywatnym 
charakterze, których w tym okre­
sie czasu nie brakło w Paryżu, by­
ły następnie chwytane w locie przez 
tancerzy znajdujących się na dru­
gim końcu sali. Dalszy ciąg zabawy 
polegał na oblewaniu się wodą so­
dową. Było to rzeczywiście zajmu­
jące widowisko i nasuwające wie­
le do myślenia. Ci młodzi chłopcy, 
o sympatycznym niekiedy wyrazie 
twarzy, całkowicie ogłupiani przez 
styl życia propagowany w ich 
„wolnej ojczyźnie“ , sami nie zdawa­
l i  sobie sprawy z rozwydrzenia, do 
którego doszli. — Swoboda obycza­
jów — powiedział ktoś, komu opo­
wiadałem to zdarzenie. Młodych 
hitlerowców też wychowywano w 
imię „całkowitego wyzwolenia o- 
byczajowego“ , „swobody obyczajów“, 
wpajano im pogardę dla ko­
biety, poczucie wolności czynie­
nia wszystkiego, na co człowiekowi 
przyjdzie ochota. Tak się zaczęło, a 
skutki mogliśmy odczuć w czasie 
pięcioletniej okupacji w Polsce.

Niedawno gazety doniosły o tym, 
że w Stanach Zjednoczonych modny 
jest obecnie taniec pod przerażają­
cą nazwą Koreahop. W takt tego 
tańca przypuszczalnie również mło­
dzi Amerykanie podrzucają w gó­
rę swoje partnerki. A potem wsia­
dają do samolotów i zrzucają bom­
by na kobiety i dzieci koreańskie- 
Boogie-woogie to jeden ze społecz­
nych przejawów imperialistycznego 
bandytyzmu i jako taki jest nam 
wrogi i obcy i powinniśmy go po­
tępiać. Chciałbym tutaj zaznaczyć, 
że wbrew panującej gdzieniegdzia 
opinii, boogie-woogie mało ma 
wspólnego z pięknym, głębokim, 
często tragicznym w swym wyrazie, 
folklorem murzyńskim. Nie wiele 
więcej niż z sonatą c-dur Mozarta, 
na której temacie może być oparte.

Czy może się zdarzyć boogie- 
woogie, które będzie posiadało ład­
ną melodię, nie będzie ogłupiało 
swym intensywnym rytmem, wy­
suniętym na naczelne miejsce? Czy 
może istnieć boogie-woogie, które 
bez wstydu mógłby zatańczyć stu­
dent Polski Ludowej? Czy może 
istnieć kapitalista, który dobrowol­
nie rozda swój majątek robotni­
kom i stanie u boku klasy robotni­
czej? Teoretycznie może. Na m iej­
scu zwolenników boogie-woogie nie 
liczyłbym jednak zbytnio ani na tę 
pierwszą, ani na tę drugą ewentual­
ność. '

Paweł Beylin

Życie kulturalne 
śląskiej młodzieży Akademickiej
Wspaniała rozbudowa wyższego 

szkolnictwa na Śląsku i walka o no­
we, uświadomione politycznie ka­
dry inteligencji nié idzie w parze 
z organizacją życia kulturalno-arty­
stycznego wśród studentów. Ta 
dziedzina działalności organizacji 
studenckich jest przysłowiowym 
kopciuszkiem.

Walczymy z pozostałościami kor- 
poranckich, burżuazyjnych tradycji, 
które silnie oddziaływały na życie 
młodzieży akademickiej w Polsce 
przedwrześniowej, a z drugiej stro­
ny nie czynimy odpowiednich sta­
rań o wprowadzenie nowego stylu 
życia, przez roztaczanie opieki nad 
życiem kulturalnym wśród studen­
tów.

Śląska młodzież akademicka jest 
stosunkowo rzadkim gościem w te­
atrze. Aby zachęcić masy studenc­
kie do żywego zainteresowania się 
teatrem, operą, muzyką, trzeba zer­
wać z dotychczasową biernością 
i organizować w ścisłym porozumie­
niu między Zrześzeniem Studentów 
Polskich, a dyrekcją placówek ku l­
turalnych na Śląsku, stałe i częste 
przedstawienia teatralne, po cenach 
dostosowanych do skromnego bu­
dżetu studenckiego.

Dotychczasowe zbiorowo urządza­
ne przedstawienia teatralne dla stu­
dentów Politechniki Śląskiej były 
rzadkie, a praca zupełnie bezplano- 
wa. Wina leżała zarówno po stro­
nie organizacji młodzieżowych, jak 
i placówek powołanych do kierowa­
nia życiem kulturalnym Śląska. Stu­
denci, których zadaniem był kon­
takt z dyrekcją teatru i opery i or­
ganizowanie zbiorowych wyjazdów 
do teatru na przestrzeni lat ubieg­
łych niejednokrotnie zupełnie nie­
właściwie, często wręcz szkodliwie, 
podchodzili do swoich społecznych 
obowiązków. Skutkiem tego wytwo­
rzył się pewien brak zaufania ze 
strony teatru i opery względem stu­
dentów Politechniki, co z koniecz­
ności pociągnęło za sobą brak nale­
żytych starań o wciągnięcie masy 
studenckiej w orbitę zainteresowań 
sztuką.

Brak teatru w Gliwicach utrud­
niał również organizację zbiorowe­
go życia kulturalnego. Trzeba było 
jechać na przedstawienia do Byto­
mia, co pociągało za sobą dodatko­
we trudności. Dzięki otwarciu tea­
tru  gliwickiego brak ten został usu­
nięty, jednak wizyty zespołów arty­
stycznych są stosunkowo rzadkie, 
a ceny jak na kieszeń studencką za 
drogie.

Młodzież akademicka w Polsce 
Ludowej jest częścią pracującego 
społeczeństwa. Na równi z członka­
mi Związków Zawodowych, które 
prowadzą ożywioną działalność kul­
turalną, winien być traktowany 
student, a placówki kulturalne win­
ny zwrócić większą niż dotychczas 
uwagę na młodzież.

Koncerty, które odbywały się 
w auli Politechniki Śląskiej w G li­
wicach nie zdobyły sobie popular­
ności wśród studentów. Przyczyn 
należałoby szukać w nieodpowied­
nim doborze repertuaru i w braku 
wypracowanej metody wychowania 
słuchacza, a z drugiej strony sła­
bym zainteresowaniem muzyką 
większości studentów.

Niemniej ważną częścią działalno­
ści kulturalnej wśród szerokich mas 
są amatorskie zespoły artystyczne. 
Istnieje wprawdzie na Politechnice 
Śląskiej chór i orkiestra, brak na­
tomiast stałego zespołu dramatycz­
nego, co w praktyce uniemożliwiło 
organizowanie własnych imprez ar­
tystycznych. Nie było również 
współpracy z zespołami robotniczy­
mi, które mogłyby przy swoim du­
żym doświadczeniu pomóc w orga­
nizacji życia kulturalnego na Poli­
technice i otoczyć zespoły studenc­
kie opieką. Wina leży oczywiście po 
stronie organizacji studenckich, któ­
re tego kontaktu nie szukały, z dru­
giej zaś strony nie było inicjatywy 
Rady Związków Zawodowych, która 
mogłaby w tej sprawie dużo pomóc. 
Orkiestra Politechniki Śląskiej 
stworzyła wspólny zespół wraz 
z górnikami z kop. Sośnica, należy 
jednak otoczyć go troskliwą opieką 
i  to zarówno ze strony Zrzeszenia 
Studentów Polskich jak i Rady Za­
kładowej kopalni.

Trzeba wprowadzić planowanie 
polityki kulturalnej na terenie u- 
czelni śląskich.

— A więc nie tylko żywiołowe 
organizowanie występów artystycz­
nych z okazji wielkich świąt klasy 
robotniczej, ale stałe wieczory ar­
tystyczne; nie sporadyczne wyjazdy 
do teatru i opery, alé regularne 
przedstawienia. Nie należy zrażać 
się początkowymi trudnościami, lecz 
wzbudzić zainteresowanie młodzieży 
muzyką.

To nowe i poważne zadanie wią­
żące się bezpośrednio z walką o peł­
ną demokratyzację uczelni musi 
znaleźć opiekę ze strony władz u- 
czelni, organizacji studenckich oraz 
wszystkich istniejących na terenie 
Śląska placówek kulturalnych.

Bolesław Gliksman

W poćzątk"u sfyćżnfa Ra- 
stąpiły nagłe mrozy. 
Przez tydzień wisiało 
nad Moskwą bezchmur­
ne, lodowatosine nie­
bo, z lekka przydymio­

ne mroźną mgiełką. Ulicę były 
omiecione i  suche — zdawało się, 
że jeżeli przyłożyć rękę do oczu 
i patrzeć tylko na dachy domów 
i w niebo, zobaczy się nie zimę 
w mieście, lecz lato: niebo błękit­
ne, bez jednej chmurki, i tak ja ­
koś wesoło, gorąco jarzą się w słoń­
cu karminowe dachy.

Starczy jednak spojrzeć w dół — 
czuje się od razu tchnienie zimy, 
ale takiej głębokiej, zawziętej zi­
my, kiedy to nie chce się wierzyć, 
że zdarzają się na świecie upalne

JURIJ TRIFOŃOW
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miesięcznika literackiego „ N ow yj jący w stosunku do siebie i  do in~

dni, rośnie trawa i ludzie kąpią się nie 
w rzece. Wzdłuż chodników biegną 
przechodnie, opatuleni po uszy, 
owładnięci jednym dążeniem: jak 
najrychlej dobiec do domu, dać nu­
ra do metro. Trolejbusy i tram­
waje chodzą zupełnie jak ślepe, 
bielejąc omszonymi oknami. Z prze­
stronnych drzwi metra obłokiem 
pary bucha ciepłe powietrze. Wie­
czorem, gdy obłok ten oświetlają 
lampy westibulu, wydaje się, że 
podziemna stacja płonie, wyrzuca­
jąc gęste kłęby dymu.

Dwadzieścia osiem poniżej zera.
Ale po dawnemu, nawet na mro­

zie, wre, nie ucicha ani na chwilę 
życie potężnego miasta. Nie m ilk­
nie tłum napływający na; chodniki. 
M ilicjanci z malinowymi twarzami 
nadal majestatycznie i nieustrasze­
nie stoją pośród huczących poto­
ków, nadal nieubłaganie gwiżdżą 
i uprzejmie wzywają do zapłace­
nia mandatu. Zaś przy tramąeh, 
pod wejściem do kin, w westibułach 
metra stoją przyciężkie niewiasty 
w białych kitlach nałożonych na 
szuby i sprzedają.

— Crème-brûlé!
— Śmietankowe!
— Jasio na północ, Kasia na po­

łudnie! Lody na gorąco!
Pewnego takiego słonecznego 

i mroźnego dnia Wadim pobiegł do 
Instytutu na pierwszy egzamin. 
Egzamin był trudny — z literatury 
rosyjskiej, pytał Kozielski.

Szatniarz Lipatycz, wysoki, nie­
co ponury starzec w watowanym 
kaftanie i sterczącej, mocno zno­
szonej barankowej czapie, siedział 
za barierką w na pół pustej roz­
bieralni i czytał gazetę. Spojrzaw­
szy na Wadima, który skostniałymi 
palcami na próżno próbował do­
trzeć do guzików swojej jesionki 
z przyszytym na kołnierzu futer­
kiem, Lipatycz zamruczał z wy­
mówką w głosie:

— A cóż to za kacabaja? Na dzi­
siejszy dzień?

— Nie gderzcie, Lipatycz! Zresz­
tą mam w domu futro... — Wa­
dim nareszcie uporał się z guzika­
mi i zdjął palto. — Biuro od po­
gody pokręciło. Obiecali, że dzi- 
sihj będzie cieplej.

Lipatycz wziął jesionkę i otrząs­
nąwszy ją z gestem lekceważenia, 
burknął.

— Pokręciło! Powiem ci coś — 
dawniej to wszystko było. po pro­
stu. N ikt nic nie pokręcił. Teraz, na 
przykład, masz w igilijne mrozy, za 
nim i noworoczne, te niby z wod­
nymi chrzcinami, jak to mówią, po­
tem afanasjewskie łupną, dalej 
zwiastowanie i jeszcze dilsze. A te­
raz, widzisz, nie powiedzą, że mróz, 
a coś mówią przez radio, że masy 
powie: rza gdzieś tam szturchnęły...
Masy tam takie i owakie, aż wy-

m ir“  z 1950 roku wydrukowana zo 
stała nowa powieść młodego pisarza 
radzieckiego J. Trifonowa pt. „S tu ­
denci“ . Powieść ta, które j tematem 
jest życie studentów jednej z mos­
kiewskich szkół wyższych w okre­
sie powojennym, została nadzwyczaj 
życzliw ie przyjęta przez krytykę  i 
czytelników radzieckich, a szczegół

co jest rzeczą zupełnie natu- 
przez radzieckich studen-ralną  

tów.
Dwa. fragmenty te j powieści za­

mieściliśmy już w  „Poprostu“ . W 
numerze niniejszym drukujem y dal­
szy je j fragment, opisujący zimo­
wą sesję egzaminacyjną.

Z  głównym bohaterem powieści 
'Wadimem Biełowem zapoznajemy 
się w momencie, kiedy po demobili­
zacji w lecie 1946 roku wraca on 
do domu, do Moskwy. Tu spotyka 
się z przyjacielem z lat dziecięcych, 
Sergiejem Paławinem. Spotkanie 
jest radosne, droga życiowa stoi 
przed n im i otworem. Są pełni za­
pału i pragnienia wiedzy. Obaj 
wstępują do Instytu tu  Pedagogicz­
nego.

Niełatwo było Biełowowi i  jego 
przyjaciołom  - frontowcom przy­
wyknąć do nowego otoczenia. Trze­
ba było zacząć wszystko od począt­
ku, przyzwyczaić się znów do pod­
ręczników i zajęć codziennych. Trze­
ba było wejść w życie nowego, nie­
znanego dotychczas kolektywu. Ale 
przezwyciężyć te trudności pomógł 
sam kolektyw, który serdecznie 
przy ją ł byłych frontowców. W cią­
gu krótkiego okresu czasu nasi przy­
jaciele zostali całkowicie wchłonięci 
przez wrzące, pulsujące życie uczel­
ni.

Wadim Bielów uporczywie opa­
nowuje wiedzę, bierze aktyw ny u- 
dział w życiu społecznym. Jest to

mówić trudno, zwłaszcza na mro­
zie. I  stąd cały bałagan.

— Przestań Lipatycz, użerać się 
z nauką — powiedział Wadim z uś­
m iechem .— A kto tam z naszych 
zdał? Nie widziałeś przypadkiem? 
N ik t dotąd nie wychodził?

— Skąd mam wiedzieć? Oni tam 
się nie opowiadają... Ten z zębem 
to chyba zdał. Poleciał w podsko­
kach. Potem zdał ten z nogą...

„Z zębem to Lesik, ma złotą ko­
ronkę, ten z nogą to Lewczuk“ — 
domyślił się Wadim.

W wielkim korytarzu panowała 
owa groźna, pełna męczącego na­
pięcia cisza, jaka zdarza się zaw­
sze w czasie trudnych egzaminów. 
Procedura odbywała się w audy­
torium piątego kursu. Stało tam 
kilku  studentów opartych o ścia­
nę, inni tłu k li się po korytarzu 
(do siedzenia już nie mogli się przy­
musić), wertując pośpiesznie kon­
spekty, grube księgi, notesiki. 
W pobliżu drzwi usadowiła się nie­
wielka grupka studentów. Gawę­
dzili po cichu i coś tam czytali na 
głos.

Wadim zadał pierwsze niezbędne 
pytanie:

— Kto już odpowiadał?

rys. J. C w ie rtn ia

dała ,raz oko raz ucho do szparki 
w  drzw iach, oznajm iała szeptem:

— Lena Międowska odpowiada... 
Coś urwała... Nie, znowu mówi...

— A co dostała, nie słychać cza­
sem?

— Lusiu, odejdź stąd. N ie prze­
szkadzaj (— ponuro rzek ł Sparta­
kus.

.Chodził szybkimi krokami Po ko­
rytarzu, z rękoma energicznie za­
łożonymi do tyłu i zachmurzonym 
wejrzeniem, utkwionym w podło­
dze. Niekiedy zatrzymywał się 
i wycierał dłonie w chustkę. Spar­
takus nigdy nie otrzymywał na e- 
gzaminach niższej oceny niż piątka.

Andrzej Syrych siedział w rogu 
korytarza na ławeczce i coś prze­
żuwał, czytając gazetę. Przycho­
dził na egzaminy nieuzbrojony — 
nie brał wyciągów ani podręczni­
ków i zawsze zachowywał absolut­
ny spokój, jak gdyby zjaw ił się nie 
na egzamin, ale na zwykły wykład. 
Nie było jeszcze Paławiną, on wolał; 
odpowiadać w ostatniej kolejce.

Po Lenie miała iść Gęla Mamo- 
nowa, potem Nina, za nią Andrzej, 
Spartakus, jeszcze dwie dziewczy­
ny, a potem już Wadim. Tej oso­
bliwej kole jki przestrzegano bar­
dzo pilnie. Gela Mamonówa snuła

nych. Obchodzą go nie ty lko  spra­
w y  prywatne. Jest głęboko zanie­
pokojony tym, że jego przyjaciel 
Paławin odrywa się od kolektywu, 
że zaczęły się u niego przejawiać 
cechy obce członkowi społeczeńst­
wa socjalistycznego — egoizm, „ le k ­
k i"  stosunek d o . sprawy. Paławin  
— to człowiek zdolny, nawet uta­
lentowany. Ale niestety * przecenił 
on swoje możliwości, stał' się zaro­
zumiały. Po to, aby zasłynąć jako  
przodujący student, P a ław in " nie 
cofa się przed zwyczajnym kłam st­
wem wobec kolegów i wykładow ­
ców. i

Sergiej Paławin znalazł się na ś li­
skiej ścieżce. I  gdyby jego przyja­
ciel Bielów, kolektyw  ,organizacja 
komsomolska nie wmieszały się do 
jego życia — Sergiej mógłby w tym  , 
swoim egoizmie zajść zbyt daleko.

A utor pokazuje nam, jak  kolek­
tyw  Ins ty tu tu  uporczywie walczy 
o Ukształtowanie charakterów  . lu ­
dzi nowych, przodujących, ludzi 
o wysokich wartościach moralnych; 
jak  kolektyw  walczy przeciwko bu­
melantom; gadułom, egoistom i fra -  
zesowiczorn.

Powieść porusza wiele wyjątkowo  
ważnych zagadnień, któ rym i żyją 
obecnie wyższe uczelnie radzieckie. 
Ciekawie pokazana jest w powieści 
wąlka kolektywu przeciwko p ro ­
fesorowi kosmopolicie i formaliście, 
Kozielskiemu. K o lektyw  zwycięża 
Kozielskiego i  zmusza go do rew iz ji 
poglądów na naukę i życie.

Powieść czyta się jednym tchem. 
Pokazuje ona wiele sylwetek stu­
dentów, profesorów, aktyw istów  
komsomolskich i  partyjnych. Z ży­
ciową prawdą została pokazana po­
stać Leny, na którą wyw iera zły  
wpływ  mieszczański charakter je j 
matki. Były marynarz P iotr Łago-

— Odpowiadali Lewczuk, Remie- 
szkow i Wielikanowa.

— Coście dostali?
— Lewczuk i Wielikanowa piąt­

ki, Remieszkow czwórkę.
— A z  czego pytał?
— Lewczuka — z Hercena i  „Ro­

zumnemu biada“ , Lesika — z poe­
matów romantycznych Puszkina 
i z Kolcowa, Wielikanową — z Bie­
lińskiego o Puszkinie i  „K to  w i­
nien“ .

— A kto tam jest oprócz Ko­
zielskiego?

— Sizow, Kreczetow, przedsta­
wiciele ministerstwa i  komitetu 
d z ie ln ico w e g o  p a r t i i.

— Czy zadają dodatkowe pyta­
nia?

— Zadają.
Wadim zawsze doznawał przed 

egzaminami uczucia wojowniczego, 
niemal ryzykanckiego. podniecenia 
Nie mógł, jak inni, w ostatniej 
chwili, czegoś tam czytać, szukać 
w konspektach, zapamiętywać 
kurczowo, dopytywać się kolegów. 
Chciał tylko jednej rzeczy — jak 
najszybciej' przerwać owo nużące 
oczekiwanie, jak najszybciej zna­
leźć się sam na sam z karteczką, 
z profesorem, ze swoją pamięcią.

Lusia Woronkowa, która przykla-

się pod drzwiami, nerwowo wyła­
mywała palce i pojękiwała z cicha:

— Och, dziewczęta mówią, że 
Kozielski dzisiaj taki zły! A  ja nic 
nie umiem...

— Przestań labiedzić — ofuknę­
ła ją Nina — mdli mnie, jak na 
ciebie patrzę.

— Aha, m dli! Jeśli ty tak wszy­
stko wiesz, to oczywiście...

— Wiem, że wiecznie użalasz się 
nad sobą, wiecznie kawęczysz...

— Jak ci nie wstyd! — szeptem 
oburzyła się Gela. — Mówię, że nie 
umiem literalnie nic! Och, dziew­
częta, opowiedzcie mi prędzej „U r­
wisko“ . Czytałam w dzieciństwie, 
a tej?az nie zdążyłam. Ojej, prę-
dzej! ;

Ktoś zaczął pośpiesznie, połyka­
jąc wyrazy, opowiadać swoimi sło­
wami „Urwisko". W korytarzu po­
kazał się uśmiechnięty Lesik z pa­
pierosem w zębach.

— No, no! Męczennicy! Cierpimy 
męki pod drzwiami? — i zadekla­
mował basem: — Oto wejście fron­
towe! W dni uroczyste, nasz kurs 
pełen lęku, wiernopoddańczą tra­
wiony udręką... *)•

— Lesza, cicho bądź! Zdałeś, to 
umykaj, nie przeszkadzaj nam!

— Nie denerwuj się, Leno, wszy­
scy tam będziemy. Rzeczywiście, 
dokąd by tu zejść? — zatrzymał 
isię. rozmyślając na głos, umyślnie 
donośnym i leniwym basem: — 
Może do biblioteki, poczytać „K ro ­
kodyla“ — albo do kina się wy­
brać? Oto jest pytanie...

W tej chwili otworzyły się drzwi 
i  wyszła Lena, wzburzona, z pą­
sowymi wypiekami i błyszczącymi 
oczyma. Dziewczęta natychmiast 
rzuciły się ku niej.

— No jak tam. Lenko? Coś do­
stała? Jaki ci się bilet trafił?
. — Trója... zduszonym głosem 

wymówiła Lena. Wargi jej zadrga­
ły, zagryzła je i odrzuciwszy gło­
wę w ty ł, szybko poszła koryta­
rzem.

— Trója?.., machinalnie powtó­
rzyła Gela. — A jakie miała py­
tania?

— Trzeba się dowiedzieć! Lusiu, 
pogoń za nią!

Lusia Woronkowa pobiegła do 
szatni, ale wróciła rychło dono­
sząc, że Lena już się ubrała i wy­
szła. Gonić ją ną ulicy już było 
niezręcznie, wyglądała na bardzo 
zdenerwowaną.

Z audytorium wyszła Kamkowa, 
asystentka Kozielskiego.

— Co się dzieje? — zapytała su­
rowo. — Dlaczego n ikt nie idzie?

— Oj, ja się boję! Ja teraz nie 
pójdę — zatrzepotała rękoma Ge­
la Mamonowa. — Skoro Lena ober­
wała trójkę, to ja obleję na pew­
niaka. Nie, nie pójdę!

— Tak, ale komisja czeka! Gro­
zi przerwa w robocie. Nie jesteś­
cie przecież dziećmi.

Wadim stał tuż obok drzwi. Sko­
rzystawszy z chwili zamieszania, 
rzękł:

— Ja pójdę — i ruszył naprzód.
— Proszę bardzo — Kamkowa 

odsunęła się, przepuszczając go do 
audytorium.

Wadim wszedł i powitał obec­
nych. W środku, za długim stołem 
siedział Kozielski w uroczystym 
czarnym garniturze, starannie ogo­
lony i różowy, jak solenizant, 
z gładką, połyskującą siwizną. Gło-

*) N iekrasow  —  „R ozm yślan ia  
u fron to w ych  d rz w i“ , (przyp. tłum.)..
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dienko, student o gorącym, tempe­
ramencie wzbudza w nas sympatię 
od pierwszej chw ili; przez długi czas 
wydaje mu się, że nie po tra fi się 
pogodzić ze specyficzną atmosferą 
Instytu tu . W postaci Spartaka Ga- 
łustiana, sekretarza organizacji 
komsomolskiej, w idzimy ściśle i ser­
decznie związanego z kolektywemj 
aktywistę, który po tra fi postępo­
wać nadzwyczaj taktownie, ale jed­
nocześnie wymagająco.

Autorow i udało się pokazać życie 
studenckie z najróżniejszych stron. 
Bohaterów powieści znajdujemy i 
na. posiedzeniu koła naukowego, i  w 
czasie zdawania egzaminów i na ze­
braniu komsomolskim, na zabawie, 
w domu akademickim, w rodzinie.

Powieść została szeroko przedy­
skutowana przez studentów w ielu  
uczelni radzieckich. Opinia jest na- 
ogół jednakowa — książka realis­
tycznie odtwarza życie radzieckich 
studentów, porusza w sposób cieka­
wy i  prawdziwy aktualne zagadnie­
nia studenckie. Książka ta wycho­
w uje i pomaga w walce o nowe ob­
licze człowieka epoki socjalistycz­
nej.

Musimy z całą stanowczością 
stwierdzić, że książka powinna na­
tychmiast ukazać się w polskim  
przekładzie. Będzie ona dla naszych 
studentów prawdziwym podręczni­
kiem moralności komunistycznej, 
pomocnikiem w naszej codziennej 
walce o produkcję uczelni, w na­
szej walce przeciwko przeżytkom  
kapitalistycznym. Książka pomoże 
nam uświadomić sobie w całej peł­
n i olbrzymią siłę kolektywu jako ' 
organizatora i wychowawcy, wska­
że nain na ciekawe i atrakcyjne fo r­
my pracy organizacyjnej, pracy k i l  
naukowych, pokaże nam właściwe 
fo rm y zabawy i  odpoczynku.

Książka o życiu studentów ra­
dzieckich jest nam potrzebna!

I. Wan.

wa jego wyglądała jak oblana cy­
ną. Majestatycznie skinął na Wa­
dima i  zaprosił go ruchem ręki. do 
wzięcia jednego z biletów, rozło­
żonych wachlarzowato na granato­
wym suknie stołu. Przed egzami­
natorami siedział już Mac Willcina 
i  przygotowywał się do odpowie­
dzi.

Wadim wziął pierwszy lepszy b i­
let.

— Osiemnasty — rzekł nieocze­
kiwanie głośno i  przeszedł do wol­
nego stołu.

„Komu na Rusi dobrze jest żyć“ . 
„Mnie jest dobrze“ — pomyślał 
Wadim, uśmiechając się, To py­
tanie znal pierwszorzędnie. „Zna­
czenie, Gogola w rozwoju realizmu
rosyjskiego“ . I  to go nie zbiło 
z tropu. Nieznośne napięcie ostat­
nich sekund znikło momentalnie. 
Teraz można było się rozpatrzyć.

Obok Kozielskiego siedział Iwan 
Antonowicz. Skubał rudą brodę
i  spoglądał na Wadima sponad oku­
larów, lekko pochyliwszy głowę. 
Wadimowi zdawało się nawet, że 
mruga na niego swoimi chytrymi 
niebieskimi oczyma. Dobrze, że jest 
Kreczetow. Po drugiej ręce Ko­
zielskiego siedział Sizow i rozma­
w iał o czymś z nieznajomym si­
wym mężczyzną w złotych okula­
rach, prawdopodobnie przedstawi­
cielem ministerstwa. Przedstawi­
ciela Komitetu Dzielnicowego Wa­
dim znał: ten często bywał na 
egzaminach. Rozmawiał półgłosem 
z Kamkową, uśmiechając się pod 
Wąsem. Kozielski ze skupieniem 
nabijał iajkę. Mac ciągle jeszcze 
wertował swoje bruliony i pokasły- 
wał. Wszyscy byli zajęci swoimi 
sprawami.

Wadim szybko zanotował na kart­
ce papieru niektóre daty i imiona 
dotyczące poematu Niekrasowa. 
Resztę powie z pamięci. Teraz o 
Gogolu. „Znaczenie w rozwoju...“ 
Tutaj trzeba powiedzieć o samym 
kierunku realizmu. O tematach, 
ideach, metodzie artystycznej. My-- 
^li Bielińskiego na ten temat. I 
o Gogolu, Gogol, Mikołaj, Wasylie- 
wicz... I  nagle Wadim poczuł, że nie 
ma w zapasie żadnych myśli o Go­
golu. Znikła nawet data urodzenia. 
Chyba 1810, a może 1818... Ale to po­
tem, potem... Najpierw najważniej­
sze. „Martwe dusze“ , „Rewizor1 ... 
Co jeszcze?... „Nos“ ... Tak, jeszcze 
„Nos“ , O tym, jak jednemu urzęd­
nikowi nos ukradziono. Potem 
„Ożenek“ ... Ale czy „Ożenek t,o 
Gogola?

iwalo mu się, że pamięć, jego 
da się w kawałki, jak ogrom- 
mura, rozrywana przez wiatr... 
nie zostało. Niespodziewana 
a. Przypomniało się jakieś 
two — Gogol uczył się w Nie- 

Nieżyn sławny jest z ogór- 
Ogórki nieżyńskie, a cóż one 
w sobie takiego? Gogol zwa- 
ł. M iał w ielki nos. Podobny 
o kobiety. A skąd się wziął 
-mogel? Stop!
dim rozpiął marynarkę — zro- 
nu się nagle duszno, wyjął z 
>ni chusteczkę i otarł nią spot- 
skronie. Wszystko to trwało 2 

ty nie więcej. Następnie po- 
a ’się w pamięci pierwsza da- 
)k 1809. Tak, to rok urodzenia 
la. Wadim zanotował. „Wie- 

na chutorze“ zostały zakon- 
w  trzydziestym i wydruko- 
w trzydziestym pierwszym — 

ziestym drugim. Wadim odet- 
z ulgą. Chwilowe zaćmienie

umysłu minęło. Nie notował już na­
wet wszystkiego, co obficie i burz­
liw ie zwracała mu pamięć. Nigdy 
nie przydarzyło mu się coś podob­
nego. Ano, widocznie naprawdę 
zdenerwował się przed spotkaniem 
z Kozielskim.

Po upływie dziesięciu minut sie­
dział przy stole egzaminacyjnym. 
Na pierwsze pytanie Wadim odpo­
wiedział z łatwością i prędko. Lu­
bił Niekrasowa, wiele z niego u- 
miał na pamięć. Sizow słuchał go 
uważnie, Kreczetow przez cały czas 
kiwał głową z aprobatą. Jeden Ko­
zielski jak gdyby nie śledził toku 
odpowiedzi, zajęty wyłącznie swoją 
fajką. To ją czyścił, to znowu na­
bijał, upychając starannie tytoń 
skrzywionym i płaskim kciukiem, 
i  rozpaliwszy, odrzucał głowę w tył 
i  puszczał pod sufit strużkę wonne­
go dymu. Odpowiadając Wadim 
spoglądał na jego suchą żylastą 
szyję, u góry czerwonawą, a z do­
łu nad jamką jarzmową białą i po­
dobną do gęsiej skórki.

— Tak. Chwileczkę — nieoczeki­
wanie przerwał Kozielski Wadimo­
wi. — Pierwsze pytanie umiecie 
bezwarunkowo. Weźcie się za dru­
gie.

Wadim nie powiedział o Niekra­
sowie ani dziesiątej części z tego, 
co wiedział. Zająknąwszy się w pół 
słowa, zamilkł i  obrócił stronicę 
swoich notatek..

— Co macie na drugie? — zapy­
tał Kozielski.

— Znaczenie... to jakby... realiz­
mu rosyjskiego.

— Przepraszam, jak?
— Znaczenie Gogola w rozwoju 

realizmu rosyjskiego.
— Proszę bardzo.
Tym razem Kozielski słuchał 

bardziej niż uważnie, nawet wysu­
nął się naprzód i bystro wodził o- 
czyma za Wadimem. Nagie pod­
rzucił fajkę ustnikiem do góry i 
wyprostował się.

— Chwileczkę. Mówicie, że zasłu­
ga Gogola polega na tym, że wpro­
wadzi! do literatury światowej o- 
braz „małego człowieczka“ . Tak 
chyba zrozumiałem?

— Tak.
— Właśnie na tym? Podkreśla­

cie to jeszcze?
— Nie tylko na tym, ale w głów­

nej mierze.
— Szczodrzy jesteście, m iły mój 

Biełow, ale M ikołaj Wasyliewicz 
Gogol nie potrzebuje waszych pre­
zentów. I bez tego jest wielki.

Wadim na sekundę stropił się, 
ale po chwili rzekł ze spokojem:

— A ja uważam, że to właśnie 
; zasługa literatury rosyjskiej. A
przede wszystkim Gogola.

— Tak uważacie? Ano, proszę 
udowodnić. Proszę bardzo! — Ko­
zielski zrobił zamaszysty ruch ręką, 
jak gdyby rozścielając przed Wadi­
mem niewidoczne i swobodne pole. 
Po sekundzie przerwy rzekł wyso­
kim i podniesonym głosem: — L i­
teratura rosyjska jest dostatecznie 
wspaniała, nie trzeba je j retuszo­
wać. Przed ubogim urzędniczkiem 
Akakijem Akakijewiczem był już 
ubogi nauczyciel Saint-Preuxa i 
ubogi Anzelm Hofmanna, i boha­
terowie Sterna.

—Profesorze, przecież mówimy
0 realizmie!

— A Dickens?
— Dickens pojawił się później.
— Później od kogo?
— Od Puszkina, Borysie Matwie-

jewiczu,. — nagle powiedział Kre­
czetow. — Od Symeona Wyrina, 
kapitana Mironowa i chorążego 
Griniowa.
_ No, wiecie... Nie mówimy o

Puszkinie — wymamrotał Kozielski 
z rozdrażnieniem. — Dobrze! — 
odrzucił głowę w tył. — Revenons 
à nos moutons!*) W którym napi­
sane zostały „Wybrane ustępy o 
korespondencji z przyjaciółmi“ ?

Wadim odpowiedział. Następnie 
lunął desizcz ulubionych pytań Ko­
zielskiego: gdzie? kiedy? w jakim 
piśmie? jak brzmiał pełny nagłó­
wek pisma, jak pełne imię redak­
tora? kto redagował dział krytyki 
w piśmie w takim a takim roku? 
Wadim sam sobie się dziwił, że znaj­
dował na to odpowiedzi. Szybkie
1 ogólnie biorąc — prawidłowe. 
Skąd on wie to wszystko? Nie, to 
chyba Kozielski ma pecha, pyta 
właśnie o to, co Wadim przypadko­
wo wie. Ale następnym pytaniem 
Kozielski murowanie go położy.- 
1 Kozielski widocznie myślał tak 
samo i nadal uparcie, z coraz więk­
szym zapałem i inwencją, zarzucał 
Wadima pytaniami z „materiału 
faktycznego“ . Aż naraz Iwan An­
tonowicz ruszył się niespokojnie, 
westchnął hałaśliwie, pokiwał:
_ Gzy już nie dosyć, Borysie

Matwiejewiczu? Mamy tam jesz­
cze dwudziestu ludzi...

_ jak? — spytał Kozielski, jak­
by zbudzony ze snu. — Powiedz­
my... Tak, tak... Tylko jeszcze o- 
statnie: jak nazwał Gogol swój u- 
twór „Ożenek“ ?

Wadim wypalił — komedia, al 
okazało się, że nie komedia, ale 
„całkowicie nieprawdopodobne zda­
rzenie w dwóch aktach .

— Widzicie więc! — wygłosił Ko­
zielski, z zadowoleń'em opierając 
się o poręcz fotela. W materiale

*) Wróćmy do tematu naszej roz­
mowy (przysłowie francuskie).

faktycznym macie pewne luki. Sta­
wiam wam pięć punktów za to, że 
jesteście człowiekiem myślącym, 
ale zakarbujcie sobie; nigdy nie 
bierzcie się do rozwiązywania 
skomplikowanych zagadnień, za­
nim nie opanujecie minimum wia­
domości. Zawsze należy zaczynać 
od litery A, B, C i  tak dalej. — 
Proszę bardzo — podał indeks.

Wadim wziął go w milczeniu, 
skłonił się i odszedł ku wyjściu.

Wfe drzwiach już szła na jego 
spotkanie pobladła, z rozszerzony­
mi oczyma Gela Mamonowa. Ktoś 
rzekł za nią z tyłu: „Suchej n itk i 
nie zostawili“  i Gela natychmiast, 
ledwie dosłyszalnym szeptem odez­
wała się: „Do diabła...“  Skoro Wa­
dim wyszedł, otoczyli go stłoczeni 
wokół drzwi studenci.

— Jak tam, Wadimie? Co dosta­
łeś?

— Pięć, pięć... — mówił znużo­
nym głosem, idąc przez korytarz. 
Chciał jak najszybciej ubrać się i 
wyjść na powietrze. Nawet nie zau­
ważył Paławina, który siedział na 
ławce w końcu korytarza i flir to ­
wał beztrosko z ładniutką sekre­
tarką dziekanatu Lusieńką.

Po godzinie Wadim wrócił do in ­
stytutu — pragnął dowiedzieć się, 
co bractwo porabia, jak im się 
zdaje.

Łagodienko zdał na „celująco“ . 
Złapał Wadima na ulicy przed 
gmachem instytutu i długo opowia­
dał, jak Kozielski go nękał (czter­
dzieści minut! Raja patrzała na 
zegarek) i jak on sprytnie odpowia­

dał na najbardziej skomplikowane
pytania i  jak po egzaminie przed­
stawiciel komitetu dzielnicowego 
uścisnął mu rękę, a Miron Micha,j- 
łowicz zażartował: „Łagodięnko,
ileście cetnarów literatury nacha­
pali się do tego egzaminu?“

Andrzej również zdał na „celu­
jąco" i obecnie, siedząc na parape­
cie okna, cierpliwie objaśniał coś 
kilku dziewczętom, które jeszcze 
miały odpowiadać. Z audytorium 
w yb ieg ła  Lusia Woronkowa, radoś­
nie machając indeksem.

— Czwórka, czwórka! Tra la la, 
jak ja się cieszę! — mówiła pod­
skakując. — Mnie to Więcej nie 
trzeba!

Ujrzawszy po chw ili Wadima, 
nagle tajemniczo skinęła na niego 
ręką i pobiegła w odległy koniec 
korytarza. Wadim udał się za nią.

_ Słuchaj, Wadimie, koniecznie
trzeba ściągę! Sieriożka tremuje 
się, powinien był odpowiadać po 
mnie, przepuścił Marynkę, i ciągle 
jeszcze siedzi. Czarny jak chmura 
gradowa, od razu widać, że stremo­
wany. Widzisz, szepnął mi, gdy od­
chodziłam: „Znajdź Wadima, niech 
mi napisze 0 Rylejewie“ .
_ O Rylejewie? Niemożliwe...
— Ale sam powiedział! Słysza­

łam na własne uszy! Napisz zaraz 
ściągę, oddamy Wieroczcę..

— Jaką ściągę? Z Rylejewa? — 
zapyta! zdziwiony Wadim. Coś tam 
pokręciłaś. Sieriożka nie może się 
tremować. Właśnie Rylejewa on 
umie...
_ Ale ja ci mówię! I  nie spieraj

się! — szeptała Lusia z zawziętoś­

cią wpiwszy palce w  guziki Wadi­
ma, i szarpiąc go za każdym sło­
wem. — Człowiek ginie, a ty tu 
sobie filozofujesz!

— Sieriożka Paławin poszedł zda­
wać! — oznajmił ktoś stojący przy 
drzwiach.

— A widzisz! —rzekła Lusia — 
teraz już za późno!

PałąwJn wyszedł po dwudziestu 
minutach. Był ponury, jego jasne 
włosy, zawsze tak stąrannię zacze­
sane, jeżyły się bezładnie i nieprzy­
zwoicie,

— Czwórka — powiedział przez 
zęby i nie zatrzymując się skiero­
wał się ku wyjściu. Wadim dopę- 
dził go na schodach.

— Z czego odpowiadałeś?
— A ty niby to nie wiesz? — Pa­

ławin zatrzymaj się, z wrogością 
patrząc w oczy Wadima. — Prze­
cież ci Woronkowa powiedziała.

—Mćwila jakąś bzdurę o Ryle­
jewie. Nie uwierzyłem.

— Nie uwierzyłeś? A to był wła­
śnie Rylęjew. Nie, stchórzyłeś po 
prostu! Albo też nie chciałeś po­
móc. Wiedziałem o tym, że w trud­
nym momencie to ty nigdy nie po­
możesz!

— A co, to był trudny moment? 
— spytał Wadim po chwili milcze­
nia.

— Tylko nie udawaj! — powie­
dział Paławin, zmarszczywszy 
twarz jakby pod wpływem silnego 
bólu. — Wiem, że powiesz: „Ach, 
to niemoralne!“ Jak gdybyś nie 
wiedział, że ja nigdy w życiu nie

korzystałem ze ściągaczek. Nigdy! 
A, co o tym  m ów ić! Teraz dla mnie 
wszystko jasne.

Machnął ręką i zaczął szybko 
zbiegać ze schodów. Jednakże po 
paru stopniach zatrzymał się.

— E, ja wiem, czyja to robota!— 
powiedział, potrząsając głową —■ 
tego świętoszka w okularach.

— Jakiego świętoszka?
— Ty wiesz, jakiego! To mały 

człowieczek, zawistne beztalencie. 
Ale figę mu się uda! To znaczy i  
tobie — wydaje się, że ty i on to 
jedna sztama. — Paławin grożąco 
potrząsnął ręką. — Wszystko jed­
no, nie uda się, wiedzcie o tym! Ja 
zdam ten egzamin powtórnie.

— O kim ty mówisz? Dlaczego 
masz zdawać powtórnie? — spytał 
Wadim ze zdziwieniem. I w ogóle, 
cóż to za tragiczny ton? No — 
czwórka, i co z tego?

— Ach, ty nie wiesz, co takiego? 
Ty nie wiesz, że studentom, lctórzy 
mają czwórki, nie daje się imienne­
go stypendium? I ja zdam powtór­
nie! Dzisiaj dogadam się z Sizowem 
i  zdam po sesji.

— Aha! — Wadim nagle się za­
sępił. — Widać teraz, o co idzie ta­
k i srogi bój! Słowo daję, nie wie­
działem...

Paławin odwrócił się i nie odpo­
wiadając zeszedł w dół po scho­
dach. Zapomniał przygładzić włosy 
i z naburmuszoną, złą twarzą i roz­
czochraną czupryną stał się naraz 
podobny do zabawnego, obrażonego 
berbecia.

Tłumaczył Jerzy L itw in iuk

„ Z lo d z fe /e  rowerów**
Jedyną Grenadą Europy 

Zachodniej, która w latach 
1945— 1947 zwycięsko odpie­
rała ataki filmowego stylu  
pustki ideologicznej Hol­
lywoodu, były Wiochy. Na 
fa k t ten złożył się szereg 
przyczyn: sytuacja politycz­
na, w której znalazły się 
Wiochy — kiedy partie le­
wicowe biorące udział w 
rządzie m iały  pewien 
w pływ  na produkcję, prze­
jęcie tradycji rewolucyjne­
go film u  radzieckiego i 
wreszcie dobra szkoła f i l ­
mu dokumehtbrnegó, z któ­
re j wyrośli najw ybitn ie js i 
realizatorzy włoscy.

W dwuleciu tym powstał 
szereg wybitnych dzieł, któ­
re zapewniły film ow i w ło ­
skiemu czołowe miejsce w  
kinem htografii zachodniej 
tego okresu.

M ieliśmy możność w i­
dzieć „Rzym 'm iasto otwar­
te“  Rosseliniego i  „Słońce 
wschodzi" Vergano — 
wspaniałe film y  o ruchu 
oporu; (zwłaszcza ostatni 
miał silnie zaakcentowaną 
postawę klasową), „Dzieci 
u licy“  de Ster i  „Tragiczny 
pościg“  de Santisa — o 
rozpaczliwej sytuacji po 
wyzwoleniu. Wreszcie na j­
wybitn ie jszy f ilm  w łoski 
ostatnich lat — „Złodzieje 
rowerów“  de Siei (produk­
cja 1948) o tragicznej rze­
czywistości kapitalistycz­
nych Włoch.

Powstał on właściwie w  
chw ili, kiedy skończyła się 
wielka sztuka film u  w ło­
skiego, okres film ów, któ­
re odsłoniły rąbek praw ­
dziwego obrazu Włoch, za­
w ierały krytykę rzeczywi­
stości. Wystarczyło to, by 
kapitalistyczny aparat uci­
sku wydał w yrok zagłady 
na w ielką szkołę realizmu 
włoskiego.

Na odcinku kinemato­
g ra fii im port z Hollywoo­
du wypiera niemal całko­
wicie produkcję rodzimą, 
cenzura dusi inwencję rea­
lizatorów. Obcy kapitał 
opanował włoskie w y­
twórnie dyktując im  pro­
dukcję według własnych 
recept.

Można więc sobie uświa­
domić trudności, na jakie  
napotkała produkcja „Z ło ­
dziei rowerów“ . Nie można 
było znaleźć finansisty — 
de Sica wraz z kilkoma 
drobnymi przemysłowcami 
z Mediolanu w łożył własne 
pieniądze w realizację f i l ­
mu. Kiedy f ilm  został zro­
biony — rzucano nań gro­
my ze strony cenzury pań­
stwowej i watykańskiej.

Najbardziej charaktery­
styczną cechą upadku go­
spodarki w łoskiej jest bez­
robocie. Oficjalne dane 
statystyczne mówią o ist­
nieniu 2 milionów bezro­
botnych. Rosną tasiemcowe 
ogonki przed urzędami za­
trudnień. Wśród tych t łu ­
mów poznajemy bohatera 
film u  Ricciego. Ricci od 
dwu lat oczekuje na pracę, 
którą wreszcie otrzymuje — 
będzie rozlepiał plakaty; 
jedynym warunkiem jest

posiadanie roweru. Ricci 
posiada rower, ale w lom­
bardzie. Wraz z żoną idą 
zastawić u) zamian prze­
ścieradła- Mieszkańcom
proletariackich dzielnic
znany jest ten ponury bu­
dynek z napisem „ Monte 
di Pieta" (Góra M iłosier­
dzia). Pi?tr -1 si? stosV za­
stawionych rzeczy; w roku 
1948 dokonano tam 420.000 
podobnych transakcji.

A le już następnego dnia 
Riccieffl11 kradną rower — 
nieodzowne narzędzie pra­
cy. Zgłasza się do po lic ji.' 
Niestety policja nie ma 
czasu na załatwianie ta­
kich spraw — stoją przed 
nią ważniejsze zadania. 
Znamy je. Policja wraz z 
neofaszystowską partią 
Movimento Sociale Ita lia - 
no organizuje napady na 
zebrania i  demonstracje 
robotnicze, urządza ekspe­
dycje karne przeciw straj-

kującym robotnikom i ro l­
nikom. A co na to rząd? 
Rząd de- Gasperi‘ego inspi­
ruje te ekscesy.

Ricci (w , ro li jego wystę­
puje robotnik Larriberto 
Maggiorani) wraz ze swym  
synkiem Bruno (gra tę ro ­
lę wspaniale Enro Staiola) 
rozpoczynają poszukiwania. 
Błądzą po zaułkach rzym­
skich dokonując przeglądu 
ich nędzy. Po długich wę­
drówkach Ricci chwyta 
złodzieja, ale roweru nie 
udaje się odzyskać. Ukradł 
gp nędzarz jeszcze większy 
od niego. Oto błędne kolo 
machiny kapitalistycznego 
ustroju. Homo homini lu - 
pus. Bezrobotny oddala się 
bez słowa. Jego niema 
skarga wymierzona jest 
przeciw ustrojowi, który  
stworzył takie warunki. 
Bezsilna rozpacz skłania go 
do kradzieży sprzętu, od 
którego zależy życie rodzi­
ny. Kradzież nie powiodła 
się, Ricci odchodzi „w o l­
ny“  i  bezrobotny — typo­
wa ofiara ustroju kap ita li­
stycznego. Idzie ulicą, któ­
ra prowadzi w niewiado­
mym kierunku.

F ilm  sięga głęboko w 
rzeczywistość, demaskuje 
oblicze porządku społecz­
nego, ujawnia podstawowe 
sprzeczności ustroju. Czyni 
to jednak w sposób, który 
świadczy o niepełnej doj­
rzałości ideologicznej tw ór­
ców. Obraz świata nie wy-

„Podróż na księżyc“ i „Zabójstwo 
księcia Guise“

Jednym z pierwszych pionierów kinematografii, któ­
ry stworzył widowisko filmowe był George Méliès, ry­
sownik prasy paryskiej, właściciel i aktor teatru czar­
nej magii pod nazwą „Robert Houdin“ .

Méliès zainteresował się projekcjami braci Lumière, 
a nie mogąc odkupić od nich aparatu, skonstruował 
własny aparat kinowy. Pierwsze jego krótkie filmy mają 
charakter reportażowy, podobnie jak filmy lumierow- 
skie. Méliès chciał jednak robić film y inne, oparte na 
koncepcji widowiska teatralnego. W tym czasie odkrył 
on zupełnie przypadkowo możliwość stosowania tricków 
filmowych. Podczas filmowania przejeżdżającego dyli­
żansu na placu Opery w Paryżu aparat zaciął Się i za­
nim Méliès zdołał go z powrotem włączyć, w miejscu 
dyliżansu ukazał się karawan. Był to pierwszy trick f i l ­
mowy — na ekranie dyliżans zamienia się nagle w ka­
rawan.

Po dokonaniu tego odkrycia w r. 1897 Méliès buduje 
w Montreuil pod Paryżem pierwsze na świecie atelier 
filmowe, które było niejako kombinacją sceny teatralnej 
i atelier fotograficznego. Tam zaczyna kręcić swoje pier­
wsze film y odarte na inscenizacji i zastosowaniu tr ic ­
ków (zdjęcia nakładane, użycie dymów, zamykanie i ot­
wieranie obiektywu w czasie kręcenia i  t. p.). We włas­
nym atelier Méliès był jednocześnie reżyserem, aktorem, 
dekoratorem i laborantem.

chodzi poza granice realiz­
mu krytycznego. K ry tyka  
ustroju nię łączy się w f i l ­
mie z wytyczeniem perspek­
tyw  historycznego rozwoju, 
z ukazaniem drogi, na któ­
re j może nastąpić wyzwole­
nie klasy robotniczej z ja rz ­
ma kapitalistycznego, nio­
sącego ze sobą ostateczną 
nędzę i poniżenie człowie­
ka. Brakuje optymistyczne­
go akcentu końcowego. 
Trzeba przy tym pamiętać, 
że wiele niedopowiedzeń 
tłumaczy się cenzorskimi 
nożycami.

Postać Ricciego nie jest 
charakterystyczna dla przo­
dującej grupy klasy robot­
niczej Włoch, walczącej o 
wyzwolenie społeczne w 
sposób czynny t zorganizo­
wany. Jest on jednym z

bezradnej masy wyzyski­
wanych. Postać Ricciego 
przejmuje swoim tragiz­
mem.

Oglądając jednak film , 
można być głęboko przeko­
nanym, że tragedia Riccie­
go jest dla niego w ielką  
lekcją świadomości klaso­
wej, lekcją, która zapro­
wadzi go niechybnie do 
obozu walki. Tę drogę 
gorzkiego doświadczenia 
przechodzi dziś w ielu ro ­
botników krajów  kap ita li­
stycznych.

Dlatego też „Złodzieje 
rowerów"  są w ybitnym  o- 
siągnięciem postępowej k i­
nematografii. Oskarżeniem 
o w ie lk ie j sile artystycz­
nej, które nawołuje do 
w a lk i o lepszy świat.

JERZY BEREDA

W r. 1902 Melies nakręca film  fantastyczny oparty na 
powieściach Vernego i Wellsa p. t. „Podróż na księżyc“ . 
Film ten składał się z 30 obrazów i miał 260 m długości. 
W pierwszych obrazach Melies pokazuje przygotowania 
maszyny - pocisku i dzieło do jego wystrzelenia, po czym 
następuje podróż pocisku przez upostaciowane konste­
lacje gwiezdne. Ostatnie obrazy przedstawiają przylot 
pocisku na księżyc, jak również pokazują mieszkańców 
księżyca.

Film ten podobnie jak inne filmy Meliesa (np. „Dia­
belski klasztor“, „Podróż do bieguna" i inne) cieszył się 
dużym powodzeniem.

Twórczość Meliesa poza niewątpliwą zasługą wprowa­
dzenia momentu świadomej inscenizacji do widowiska 
filmowego, miała również złe strony i jest przykładem 
wpływu ideologii burżuazyjnej na film  tego okresu.

Melies odrywa swoje filmy od życia, idzie po lin ii 
antyrealistycznej, jego filmy nie mają nic wspólnego 
z rzeczywistością, bazują na kuglarskich, trickowych 
sztuczkach, które dla niego są celem samym w sobie. 
Treść film u ustala się pod kątem zastosowania tych czy 
innych chwytów trickowych.

Poza tym wielkim błędem Meliesa było to, że trakto­
wał on film  jako środek rejestracyjny widowiska typu 
teatralnego. Wprowadzi! on do filmu zasadę czterech 
jedności: miejsca, akcji, czasu i punktu widzenia kamery 
(wszystkie zdjęcia były robione z jednego ustawienia 
aparatu, co powodowało dużą monotonię).. Wprowadzona 
przez niego do kinematografii tradycja widowiska typu 
teatralnego zaciążyła fatalnie na dalszym rozwoju filmu.

Do r. 1908 trwa okres kina jarmacznego. Film jest je­
dynie tanią rozrywką dla gawiedzi, a repertuar stoi na 
bardzo niskim poziomie.

Około r. 1907 bankierzy i t. zw. „sfery wyższe" zaczy­
nają interesować się filmem. Następuje próba prze­
kształcenia filmu w widowisko dla wybranych. W r. 1907 
powstaje wytwórnia „Film d‘Art“ finansowana * 1 przez 
bank braci Lafitte. Kierownikiem artystycznym wy­
twórni zostaje aktor Komedii Francuskiej Le Bargy, 
kierownikiem literackim członek Akademii L iteratury 
Lavedan.

17.XI. 1908.w  centrum Paryża, w komfortowo urzą­
dzonej sali odbyła się pierwsza projekcja filmu tej Wy­
twórni p. t. „Zabójstwo księcia Guise“. Było to widowi­
sko teatralne przeniesione na ekran bez jakiegokolwiek 
uwzględnienia specyfiki filmu, był to dalszy krok na 
drodze zapoczątkowanej przez Meliesa, dalsze oderwanie 
filmu od realnej rzeczywistości.

Działalność „Filmu d‘A rt“ to początek naginania f i l ­
mu przez burżuazję do swoich potrzeb i zainteresowań. 
Bracia Lafitte, którzy zajęli się stworzeniem widowiska 
filmowego odpowiadającego gustom ówczesnej burżuazji, 
to poprzednicy Morgana i Rockefellera — współczesnych 
dyktatorów kinematografii kapitalistycznej.

CZESŁAW PETELSKI
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U c z o n y
stalinowskie! epoki

Cala radziecka nauka kierując 
się wskazaniami towarzysza Sta­
lina coraz konkretniej i najróż­
norodniejszymi sposobami oka­
zuje pomoc przemysłowi i tech­
nice. Z każdym rokiem współ­
praca naszych uczonych z przo­
dującymi robotnikami, ¡inżynie­
rami, technikami i kołchoźni­
kami staje się szersza i spraw­
niejsza. Wszystkich nas łączy 
wspólne dążenie do zbudowania 
komunizmu w naszym kraju.

S. I. Wawiłow

Słowa te znajdują się w artyku­
le o wielkich przemysłowych przed­
sięwzięciach radzieckich. Wyda­
je się, że nic nie może być lep­
szym potwierdzeniem prawdziwo­
ści tych słów, jak życie autora 
artykułu — Prezesa Akademii Nauk 
ZSRR S. I. Wawiłowa. Wielki u- 
czony, specjalista w dziedzinie op­
tyki fizycznej był przykładem u- 
ezonego nowego typu — uczonego 
biorącego najżywszy udział w ży­
ciu kraju.

S. 1. Wawiłow urodził się w 
1891 r. Swą pracę naukową roz­
począł pod kierownictwem dwu 
wielkich fizyków — P. Lebiedie- 
wa i P. Łazariewa. Sławę nauko­
wą zdobył swymi pracami o zja­
wisku luminescencji. Każdy z nas 
zna to zjawisko: świecąca tarcza 
zegarka, świecące próchno, świe­
cenie przy pewnych reakcjach che­
micznych może służyć za przykład. 
Zjawisko luminescencji było zna­
ne od dawna, niemniej nie prze­
prowadzono nad nim szczegółowych 
ba,dań i nie istniała teoria fizycz­
na wyjaśniająca w sposób dostate­
czny jego pochodzenie.

S. I. Wawiłow zajął się tym i był 
pierwszym, który złożone, często 
na pozór sprzeczne ze sobą zjawis­
ka powiązał w jednej teorii fizy­
cznej. Charakterystyczną cechą 
tych prac Wawiłowa był ścisły 
związek teorii z doświadczeniem. 
Każda nowa hipoteza była od razu 
sprawdzana w pięknych doświad­
czeniach. Wynik każdego doświad­
czenia starano się umotywować te­
oretycznie.

Dla wielu uczonych praca nad 
zjawiskiem luminescencji zakoń­
czyłaby się z chwilą, w której po­
daliby oni schemat teoretyczny 

tłumaczący zjawisko. S. I. W awi­
łow był jednak uczonym radziec­
kim — uczonym, który widział, 
co się dzieje poza jego laborato­
rium. Po wykryciu praw rządzą­
cych iuminescencją rozpoczęła się 
nowa praca: praca nad zastosowa­
niami technicznymi tego zjawiska 
Powstało zagadnienie — czy moż­
na wykorzystać luminescencję do 
oświetlenia. Okazało się, że tak. 
Mianowicie przez lampę napełnio­
ną parami rtęci przepuszcza się 
prąd elektryczny, Para rtęci wy­
syła wówczas niewidoczne promie­
nie ultrafioletowe. Promienie te 
padają na ścianki lampy pokryte 
specjalnymi związkami chemicz­
nymi. I tutaj odbywa się najcie­
kawsze zjawisko. Mianowicie owe 
związki mają własności lumines- 
cencyjne: pod wpływem promieni 
ultrafioletowych świecą światłem 
„dziennego" koloru. Lampy tego 
typu wynalezione przez Wawiło­
wa i jego uczniów są ekonomicz- 
niejsze i zdrowsze dla oczu od zwy­
kłych lamp żarowych. Dlatego też 
coraz częściej spotyka się je na 
ulicach i w domach miast Związ­
ku Radzieckiego. Za swoje prace 
naukowe S. !. Wawiłow dwukrotnie 
otrzymał Nagrodę Stalinowską.

Zainteresowania naukowe S. I. 
Wawiłowa nie ograniczały się wy­
łącznie do zjawiska luminescencji

Zajmował się on także historią 
1 popularyzacją fizyki. Do najważ­
niejszych jego prac w tej dziedzi­
nie należy monografia o Newtonie 
i wydanie wraz z komentarzami je ­
go „Optyki“, artykuły o Lukrecju­
szu i wiele innych prac popular­
no - naukowych.

Konsekwentnie matcrialistyczna 
postawa Wawiłowa w badaniach 
fizycznych doprowadziła go do głęb­
szego zajęcia się problematyką f i­
lozoficzną. Dał temu wyraz w 
swoich ostatnich artykułach o „Ma­
terializmie i ■ empiriokrytyzmie“, w 
których leninowska analizę „kry­
zysu" fizyki zastosował twórczo do 
krytyki dzisiejszych poglądów bur- 
żuazyjnych w tej dziedzinie.

Kilkakrotnie podkreśliliśmy już 
tę -szczególną cechę pracy Wawi­

łowa, jaką był wielki związek z 
życiem, z budownictwem socjaliz­
mu a następnie komunizmu w 
Związku Radzieckim. Naród ra­
dziecki umiał to ocenić. Począw­
szy od roku 1935 Wawiłow był k il­
kakrotnie wybierany do leningradz- 
kiej i moskiewskiej Rady Miejskiej, 
a ostatnio był deputowanym dc 
Rady Najwyższej RFSRR i do 
Rady Najwyższej ZSRR.

Od roku 1945 S. I. Wawiłow był 
prezesem Akademii Nauk ZSRR 
Wielki powojenny rozwój nauki 
radzieckiej jest też w niemałej mie­
rze zasługą Wawiłowa jako szefa 
jej „sztabu kierowniczego“.

W ostatnim okresie przed tech­
niką radziecką stanęło odpowie­
dzialne i trudne zadanie: prze­
prowadzenie wielkich prac nad bu­
dową kanałów ■ elektrowni.

Oczywiście nauka radziecka nie 
mogła pozostać na uboczu wobec 
nowych wyłaniających się proble­
mów. Przy Prezydium Akadcmi' 
Nauk powstał specjalny komitet 
współpracy w budowie nowych 
przedsiębiorstw. Do planu Akade­
mii na 1951 r. włączono wiele prac 
związanych ściśle z nowymi budo­
wami. Nad całością tych zagadnień 
czuwał S. 1. Wawiłow.

Gdy teraz po śmierci wielkiego 
uczonego szuka się jakiegoś zwię­
złego określenia całej jego działal­
ności, na myśl przychodzi tytuł 
jego ostatniej książki: „Nauka Sta­
linowskiej epoki“. Uczony Stali­
nowskiej Epoki — oto najlepsza 
charakterystyka życia i działalno­
ści Sergiusza Wawiłowa.

Z aczęto się od tego, le
zlikwidowano Koło Lot­
nicze. Oczywiście pod­
niosły się tu i tam gło­
sy protestu, gdyż koło 
to było w Szk. Inż. im. 

Wawelberga jedynym, które wyka­
zywało aktywną działalność nau­
kową i nie ograniczało się jedynie 
do organizowania zabaw i — ewen­
tualnie — wydawania skryptów.

Jedną z najważniejszych pozycji 
była praca nad pewnym typem sil­
ników lotniczych. Praca ta była da­
leko zaawansowana teoretycznie i 
praktycznie, jest więc rzeczą jasną, 
że likwidacja Koła wywołała uza­
sadnione protesty. Stało się tak 
dlatego, że przy rozwiązywaniu nie 
umiano wskazać konkretnych form 
organizacyjnych, w ramach których 
prace Koła miałyby być dalej pro­
wadzone. Winę w tym wypadku 
ponosi KU ZSP. Okolicznością ła­
godzącą może być to, że uchwałę o 
likw idacji kół podano nam w czer­
wcu 1950 r,, a więc wtedy, gdy 
schemat organizacyjny przyszłych 
Kół Naukowych nie był jeszcze 
ściśle sprecyzowany.

Miesiące wakacyjne (lipiec, sier­
pień, wrzesień) nie przyniosły 
zmian. Jednakże już w październi­
ku, z początkiem roku akademic­
kiego, grupka studentów I I I  roku, 
którzy uprzednio zajmowali się 
pracami nad badaniem silnika, po­
stanowiła kontynuować swoją pra­
cę, wciągając do niej w miarę 
możności studentów lat niższych.

W ten sposób — można powie­
dzieć: niemal żywiołowo — po­
wstało na naszej Uczelni Koło Nau­
kowe przy Katedrze Silników Lot­
niczych.

Piszę „niemal żywiołowo“ , gdyż 
pewne dane odnośnie pracy no-

Jak pracuje nasze koło naukowe
Z a c zę ło  sią od l ik w id a c fU P rz y k ła d  s tu d e n tó w  rad z ieck ich «  W y­
tyczne  i p la n  i  R o b o ta  ru s zy ła  •  Nie chcem y »sztuki dla sztuki« •  
J a k  d z ia ła  k o n tro la  •  KU ZSP i p o m p k a  o Napiszcie w y  ró w n ie ż

wych Kół Naukowych były .nam 
znane. Przy organizowaniu Koła o- 
parliśmy się na wytycznych za­
wartych w „Poprostu“ . Dane te by­
ły  jednak zbyt ogólne i niedosta­
tecznie sprecyzowane. Sięgnęliśmy 
więc do przykładu studentów ra­
dzieckich. Opierając się na przy­
kładzie radzieckich Kół Naukowych 
rozwiązaliśmy kwestie organizacyj­
ne Kola w ten sposób, że gdy w 
dwa miesiące później otrzymaliśmy 
schemat organizacyjny Kół Nauko­
wych okazało się, że program nasz 
niczym od niego nie odbiegał, a 
nawet w pewnych punktach był 
szerzej rozwinięty. Program ten o- 
pierał się na następujących zało­
żeniach:

Koło naukowe ma na celu:
1) Kształcenie kadr przyszłych 

naukowców.
2) Uzupełnianie i  rozszerzenie 

przedmiotu wykładanego (związa­
nego z danym kierunkiem prac).

3) Wdrażanie studentów do syste­
matycznej pracy laboratoryjnej.

4) Walkę 0 postępową treść nau­
ki.

W jaki sposób przystąpiliśmy do 
realizacji tak nakreślonego planu?

Zgodnie z wytycznymi zwrócili­
śmy się do kierownika Katedry 
Silników Lotniczych z prośbą o ob­
jęcie opieki nad nowopowstałym 
Kołem. Ze strony profesora spot­

kaliśmy się z jaik najdalej idącym 
zrozumieniem i dzięki jego pozy­
tywnemu stosunkowi do naszego 
Koła uzyskaliśmy możność korzy­
stania z wszelkich urządzeń, ja k i­
mi dysponuje Katedra.

W dalszym ciągu na zebraniach 
członków Koła, wspólnie z profe­
sorem, ustaliliśmy terminowy plan 
pracy. Całość tematu podzieliliśmy 
na wyodrębnione zagadnienia. Za­
gadnienia te zostały przydzielone 
do opracowania poszczególnym gru­
pom. Tak więc powstały grupy zaj­
mujące się: badaniem temperatur 
w czasie pracy silnika, badaniem 
ciśnień, badaniem paliw, chłodze­
niem silnika itp.

Każda z grup, przed przystąpie­
niem do prac laboratoryjnych, jest 
zobowiązana do zapoznania się ze 
stroną teoretyczną zagadnienia po­
przez dokładne przestudiowanie 
wskazanej literatury. Wykaz lite ­
ratury dla poszczególnych grup zo­
stał opracowany wspólnie z kie­
rownikiem Katedry Silników.

Poszczególne grupy, których pra­
ca wychodzi poza obręb Katedry, 
mogą za zgodą opiekuna współpra­
cować z innymi Kołami lub korzy­
stać z laboratoriów innej Katedry. 
Na przykład grupa zajmująca się 
badaniem częstotliwości nawiąza­
ła kontakt z Kołem Naukowym 
przy Katedrze Radiotechniki i  o-

W y k ła d y  a ćwiczenia

P O P R O S T U

Poziom i rola ćwiczeń zależą od 
wielu czynników. W dyskusji mówi­
ło się wiele o ustosunkowaniu się 
asystenta do ćwiczeń, o ustosunko­
waniu się studenta. Chciałbym z ko­
lei powiedzieć kilka słów' o progra­
mie ćwiczeń. Taka czy inna bowiem 
konstrukcja programu ćwiczeń ma 
ogromne znaczenie.

CHAOS USTĘPUJE —
ALE NIE WSZĘDZIE

Liberalistyczny uniwersytet ce­
chował nieprawdopodobny chaos w 
programach poszczególnych przed­
miotów. Ten sam przedmiot w róż­
nych uczelniach był wykładany w 
różnym zakresie i w różny sposób. 
Fakt ten oczywiście rzutował na 
ćwiczenia.

Dziś widzimy tendencje zmiany 
tego stanu rzeczy. Progrąmy wykła­
dów ujednolica się. Chaos na tym 
odcinku wyraźnie się kończy. Na 
ćwiczeniach natomiast wszystko 
idzie jeszcze po staremu. Program 
ćwiczeń zależy od widzi mi się kie­
rownika zakładu; czasami nawet — 
od asystenta..

Obserwując dzisiejsze programy 
ćwiczeń, można zauważyć trzy za­
sadnicze kierunki.

POWTARZANIE WYKŁADU
To zdarza się najczęściej. I  — są­

dzę — z największą szkodą. Ćwicze­
nia stają się specyficznym brykiem 
wykładu. Miało to jeszcze jakiś sens 
wtedy (choć i to jest wątpliwe) gdy 
student przychodził na wykład pro­
fesora raz na rok: po podpis. Przy 
dzisiejszym obowiązku uczęszczania 
na wykłady racja bytu tego systemu 
całkowicie: zaWiieęa. Syntetyczne po­
wtórki wykładów'pozostawmy repe­
tytoriom — i samodzielnej pracy 
studentów.

W YKŁAD SOFIE —
Ćw ic z e n ia  s o b ie

Zdarza się i tak. Ćwiczenia przeo­
brażają się wtedy albo w coś w ro­
dzaju seminarium, albo — w dodat­
kowy wykład. Jest to niepotrzebne. 
Szersze zainteresowania studenta 
mogą być zaspokojone albo przez 
uczestnictwo w seminarium, albo — 
przez pracę w studenckim kole nau­
kowym. Zadaniem ćwiczeń jest co 
innego: pomagać studentowi w przy­
swojeniu kursu danego przedmiotu, 
zmuszać go do aktywności myślo­
wej.

ROZWIJANIE WYKŁADU
Ta forma wydaje się być najbar­

dziej odpowiednia. Każdy przedmiot 
posiada swoje węzłowe problemy — 
i swoje potrzebne, choć nie najważ­
niejsze, szczegóły.: Każdy przedmiot 
posiada swoją lekturę: dzieła nauko 
we, które, były epokami w rozwoju 
danej dziedziny wiedzy. Wykład, na­
turalnie, nie może zapoznawać stu­
denta z tą lekturą. I tu otwiera się 
twórcza rola ćwiczeń. Na nich po­
winny być dyskutowane węzłowe 
problemy danego przedmiotu. One 
powinny zapoznać studenta z klasy­
kami przedmiotu. One powinny mu 
dać, jak to się mawia, szerszy' ho­
ryzont, minimum erudycji, minimum 
„otrzaskania“ .

Dlatego ten system należy uznać 
za najlepszy z istniejących. Nie­
mniej jednak i On nie jest dobry; 
należy go uzupełnić jeszcze kilkoma 
elementami.

Jakież to elementy?

ZAJĘCIA PRAKTYCZNE
Przede wszystkim ćwiczenia nale­

ży uzupełnić — praktyką. Nie, nie 
chodzi tu o praktykę w ścisłym zna­

czeniu tego słowa. Wykład i pod­
ręcznik operuje z konieczności uo­
gólnieniami. Zadaniem ćwiczeń jest 
pokazać naukę w jej praktycznym 
działaniu. Np. ćwiczenia prawa pań­
stwowego powinny praktycznie za­
poznać słuchacza z takimi zagad­
nieniami jak: technika parlamentar­
na, konkretne problemy prawa kon­
stytucyjnego (czy nie można by po­
myśleć o jakimś opracowaniu casu­
sów?). Ćwiczenia z prawa karnego— 
z problemami przestępczości, je j spo­
łecznych źródeł itp. — ale znów na 
konkretnych przykładach. I  tak da­
lej.

NA ODWROT

Prof. Trajnin, mówiąc o ćwicze­
niach w radzieckich szkołach wyż­
szych powiada: „Na ćwiczeniach, jak 
wiadomo, role się zmieniają: mówią, 
przeważnie, słuchacze“. O ile na wy­
kładzie rola studenta jest bardziej 
bierna, o tyle na ćwiczeniach trzeba 
go aktywizować.

U nas tę aktywizację pojmuje się 
mechanicznie. Poleca się przygoto­
wać studentowi to a to. A później 
asystent pyta. Aktywność odpowia­
dającego na pytania studenta jest 
aktywnością mechaniczną, pozorną. 
Recytuje on takie czy inne formu­
ły  (czasami z otwartej książki lub 
za szeptem lepiej przygotowanego 
kolegi) i na tym się kończy.

Czy można inaczej aktywizować? 
Można. Uczestniczyłem kiedyś na 
ćwiczeniach pewnego asystenta, któ­
ry .stosował- ciekawą metodę. Na­
zwałem ją: metodą angażowania. 
Otóż asystent ów starał się obarczać 
możliwie największą ilość uczestni­
ków konkretnymi zadaniami. Np. 
kolega taki a taki zastanowi się nad 
tym problemem, kolega taki a taki 
poinformuje nas o tym i o tym. „Ro­
le" każdego z uczestników były kró­
ciutkie: pięć— dziesięć minut. I oto 
zaczynały się ćwiczenia. Wypowie­
dzi poszczególnych uczestników 
ćwiczeń łączyły się w pewną harmo­
nijną całość. Atmosfera była przesy­
cona aktywnością — mniej więcej 
50% uczestników otrzymywało zada­

nia. Inna rzecz, że zaplanowanie tak 
pojętych ćwiczeń było stosunkowo 
trudne, jak również trudne było kie­
rowanie dyskusją.

UWAGA KOŃCOWA
Podkreśliliśmy na początku, że 

poziom ćwiczeń zależy od szeregu 
czynników. Kwestia programu jest 
jednym z tych czynników. Najlepszy

nawet program nie pomoże, jeśli stu­
denci będą odnosili się lekceważąco 
do ćwiczeń, jeśli asystenci będą je 
zaniedbywali, jeśli nie będzie twór­
czej współpracy wszystkich władz 
1 czynników uniwersyteckich w dzie­
le nadania ćwiczeniom poziomu, na 
jakim powinny stać i roli, jaką po­
winny odgrywać.

Jan Sowik.

Chcemy się szkolić
aby być dobrym i pedagogam i

Z wielkim zainteresowaniem prze­
czytałem artykuł kol. J. Romanow­
skiego pt. „Jak podać matematykę, 
by była zrozumiała“ zamieszczony 
w Nr 3 „Poprostu“ . Omawiana 
tam sprawą należytego wykorzysta­
nia czasu przeznaczonego na ćwi­
czenia jest poważnym zagadnieniem. 
Toteż dobrze się stało, że dyskusja 
na ten temat została rozpoczęta i 
miejmy .nadzieję, że „Poprostu“ w 
końcowej fazie dyskusję tę podsu­
muje, dając wskazania dotyczące 
jak najbardziej celowego i zgodne­
go z socjalistyczną pedagogiką spo­
sobu prowadzenia ćwiczeń. Prosił­
bym także o artykuły omawiające 
sposoby prowadzenia ćwiczeń na u- 
czelniach ZSRR.

U nas o wyborze metody prowa­
dzenia ćwiczeń decyduje przeważnie 
asystent, profesor daje tylko ogólne 
wskazówki. Niewątpliwie dla jedno­
stek przedsiębiorczych istnieje duże 
pole do popisu, ale i oni są narażeni 
na liczne pomyłki i trud przedziera­
nia się przez gęstwinę, gdy zaraz 
obok biegną dawno już przez innych 
wydeptane ścieżki.
: Jeżeli zaś na domiar złego profesor 

nie kieruje systematycznie pracą 
asystenta, to zachodzą wówczas 
przykre w skutkach nieporozumienia 
asystenta ze studentami. Powód te­
go jest prosty. Jak to już zauważył 
kol. ¡Romanowski, asystentami są 
bardzo często studenci lat wyższych, 
względnie absolwenci, którym brak 
doświadczenia i rutyny pedagogicz­
nej.

Uważam, że można temu zaradzić 
przez doszkalanie asystentów. Nie
słyszałem dotąd, ażeby odbyły się 
kiedykolwiek specjalne kursy, obozy

Dyskusja nasza rozw ija  się. 
Niemal codziennie napływają no­
we listy i wypowiedzi. Piszą asy­
stenci i studenci, z najróżniej­
szych ośrodków, z najróżniej­
szych uczelni, poruszają najróż­
niejsze sprawy, choć zawsze ści­
śle związane z pracą pedagogicz­
ną asystentów. Świadczy to o 
tym, że problem jest ważny, bu­
dzi zainteresowanie czytelników, 
domaga się gruntownego omó­
wienia i wniosków.

Aby jednak nie utonąć w tym  
materiale, Redakcja korzystając 
z przyw ile ju prowadzącego dy­
skusję — pbzwala sobie wtrącić 
k ilka  słów ,

PO PIERWSZE: prosimy na­
szych dyskutantów o wypowie­
dzi krótkie i treściwe. „Rozwad­
nianie“  tematu, opracowywanie 
każdego zagadnienia w postaci 
wielostronicowego artyku łu , pow­
tarzanie tego, co już we wcze­
śniejszym numerze powiedział 
ktoś inny — wszystko to pociąga 
za sobą nieubłaganą konieczność 
skrótów. Inaczej nie moglibyśmy 
nigdy zmieścić wszystkich gło­
sów.

PO DRUGIE: prosimy o cier­
pliwość, jeżeli Wasze uwagi nie 
znajdą się od razu w najbliższym

numerze „Poprostu". Będziemy 
się starali wykorzystać wszystkie 
listy, jakie  do nas w związku z 
dyskusją nadeszły.

PO TRZECIE: piszemy, że 
otrzymujemy głosy z najróżnie j­
szych uczelni, ale jednak n iektó­
re ważne kierunki studiów nie są 
jeszcze wcale w naszej dyskusji 
reprezentowane. Dziw i nas np. 
głębokie milczenie polonistów, h i­
storyków, studentów szkół a rty ­
stycznych. Czyżby również słu­
chacze wyższych szkół pedago­
gicznych nic tu nie m ie li do po­
wiedzenia?

Wreszcie PO CZWARTE I  
NAJW AŻNIEJSZE: dyskusja nie 
naśw ietliła jeszcze dotąd wcale 
albo prawie wcale w ielu waż­
nych zagadnień, takich jak  pra­
ca ideologiczno - wychowawcza 
asystenta na ćwiczeniach, jak  za­
dania opiekuna grupy studenc­
kiej, jak  współpraca asystenta z 
grupą ZMP-owską — że wym ie­
nimy tylko tych parę dla przy­
kładu. Na szczęście jeszcze nic 
straconego. Dyskusja toczy się 
przecież nadal.

To na razie wszystko. Oddaje­
my głos kolegom Sowikowi z 
Warszawy i Latawcowi z Pozna­
nia. (red.)

czy zjazdy asystentów poszczegól­
nych dyscyplin naukowych. Uwa­
żam, że jest już najwyższy czas na 
to, ażeby z tym zagadnieniem wyjść 
z zaułka zaściankowości i przypad­
kowości ną prostą drogę naukowej 
metody prowadzenia ćwiczeń. Na 
szkolenie można by poświęcić jeden 
z miesięcy letnich.

Z kolei pragnę opisać, jak wyglą­
da sprawa prowadzenia ćwiczeń z 
wytrzymałości materiałów na wy­
dziale lądowo-wodnym SI w Po­
znaniu.

Raz w tygodniu asystenci zbierają 
się u profesora na swego rodzaju na­
radę wytwórczą. Asystenci składają 
sprawozdanie z pracy wykonanej w 
ubiegłym tygodniu, zaznajamiają się 
z tematami zadań, jakie mają prze­
robić na najbliższych ćwiczeniach, 
oraz z tematem najbliższego wykła­
du profesora. Profesor kontroluje 
także pracę poszczególnych asysten­
tów w „terenie“ , wizytując od cza­
su do czasu ćwiczenia. Dzięki tak 
zorganizowanemu kierownictwu asy­
stenci mają ułatwioną pracę, przy 
czym inicjatywa ich nie jest krępo­
wana.

Co do metody prowadzenia ćwi­
czeń chętnie przyznam kol. Roma­
nowskiemu słuszność: należy po­
dyktować zadanie, dać studentom 
czas do namysłu, poczem wywołać 
kogoś do tablicy. Jednak ze wzglę­
du na pewne różnice przedmiotu 
wytrzymałości materiałów od ma­
tematyki, skłaniam się ku meto­
dzie mieszanej, tzn. część zadań 
rozwiązują studenci, część rozwią­
zuje sam asystent. Konieczne to 
jest ze względu na oszczędność 
czasu zwłaszcza przy rozwiązywa­
niu bardziej skomplikowanych za­
gadnień. Nie jest celowe tracić czas 
na mozolne poszukiwanie rozwiąza­
nia przez studenta; należy ten czas 
zużytkować raczej na odpytanie za­
gadnień już przerobionych.

Z drugiej zaś strony rozwiązywa­
nie stale przez asystentów zadań na 
tablicy prowadzi do niebezpiecznych 
łatwizn myślowych u studentów, 
którzy zawsze wolą, ażeby ktoś za 
nich wszystko przerobił, a oni ty l­
ko „rozumowo“ konsumowali, nie 
biorąc czynnego udziału w rozwią­
zywaniu zagadnienia. Ażeby zapo­
biec temu, należy jak najczęściej 
przepytywać studentów. Niewątpli­
wie są studenci, którzy nie są z tego 
zbytnio zadowoleni, a nawet prote­
stują przeciwko wprowadzaniu 
„szkółki“ na wyższe uczelnie. Zwa­
żywszy jednak wielkość inercji, któ­
ra w każdym z nas tkw i i koniecz­
ność nauczenia się przedmiotu w ści­
śle określonym czasie, musimy dojść 
do wniosku, że przepytywanie stu­
dentów jest konieczne. Student, do­
piero po wkuciu „na blachę“ paru 
podstawowych pojęć, może na nich, 
jak na solidnych fundamentach, bu­
dować gmach swojej wiedzy.

Należy podkreślić dużą rolę, jaką 
ma utrzymanie przez asystenta kon­
taktu z grupami ZMP. Asystent mo­
że tu znaleźć pomoc, a także rzeczo­
wą krytykę.

Wacław Latawiec
asystent S. I. w Poznaniu

trzymuje od niego pomoc w za­
kresie pomiarów.

Aparaturę pomocniczą do do­
świadczeń wykonywują bezpośred­
nio członkowie grup, jednakże w 
wypadku, gdy jest to niemożliwe 
(brak czasu albo kwalifikacji za­
wodowych) wykonanie jej może 
być zlecone warsztatom lotniczym 
naszej uczelni, oczywiście w poro­
zumieniu z Dziekanatem wydz. 
Lotniczego.

Koło przy Katedrze Silników l i ­
czy w chwili obecnej 14 członków. 
Większość z nich to studenci IV-go 
roku, którzy już uprzednio zajmo­
wali się powyższymi pracami. Jest 
jednak przewidziane, że w miarę 
„rozkręcania“ się pracy Koła do­
kooptowani doń będą studenci lat 
niższych z uwagi na to, aby zacho­
wać ciągłość prowadzonych prac.

Ważnym jest zagadnienie, aby 
prace Koła Naukowego były zawsze 
powiązane z życiem praktycznym i 
nie były „sztuką dla sztuki“ . Dzięki 
temu, że Koło nasze korzystało 
szeroko z doświadczeń radzieckich 
kół naukowych, błędu tego udało 
się nam na ogół uniknąć. Wszyscy 
członkowie naszego Koła to ak­
tywni ZMP-owcy, którzy zdają so­
bie sprawę z tego, że nie może dziś 
istnieć praktyka bez teorii ani teo­
ria bez praktyki, i którzy wiedzą, 
że wiadomości nabyte na Uczelni 
będą musieli w niedługim czasie 
przenieść do warsztatu produkcyj­
nego.

Nie znaczy to jednak, że pewne 
odchylenia od tej lin ii nie miały 
miejsca. Była grupa, która zamie­
rzała się zająć zagadnieniem nie 
posiadającym znaczenia praktycz­
nego, a co ważniejsze, już znanym 
i  dokładnie zbadanym. Oczywiście 
po rzeczowej krytyce na wspólnym 
zebraniu i  po wyjaśnieniach kie­
rownika Koła, pracy tej nie pod­
jęto.

Z kolei należałoby omówić spo­
sób kontroli wykonywania podję­
tych przez grupy zadań. .

Wzorem studentów radzieckich 
ustaliliśmy, że w czasie swej pracy 
grupa winna składać kierownikowi 
Koła krótkie sprawozdania o prze­
biegu doświadczeń. Raz w miesiącu 
odbywa się zebranie całego Kola. 
Na zebraniu tym, w obecności pro­
fesora i zainteresowanych osób 
spoza Koła, poszczególne grupy 
składają szczegółowe sprawozdania 
ze swej dotychczasowej działalności 
i poddają .ją ogólnej krytyce Zwró­
cić należy tu uwagę na bardzo w a ż ­
ny moment dydaktyczny takich ze­
brań, gdzie fachowa ocena pracy 
będzie niewątpliwie bodźcem do 
dalszego wysiłku.

Zadaniem takich zebrań jest 
krytyczna ocena prac, oraz kontro­
la, aby nie zeszły one na drogę 
niepożądaną.

Ostatnim bardzo ważnym proble­
mem, jaki mi się nasuwa, jest kwe­
stia finansów. W wytycznych, jakie 
otrzymaliśmy, znaleźliśmy wska­
zówkę, że gospodarką finansową 
Kół Naukowych zajmuje się ZSP 
dysponujące przeznaczonym na ten 
cel specjalnym funduszem nauko­
wym.

Otóż wytworzyła się dziwna sy­
tuacja. Finanse byłego Koła Lotn i­
czego przejęło ZSP. Wraz z planem 
pracy na rok 1951 opracowaliśmy 
budżet Koła, który po zatwierdze­
niu przez opiekuna Koła został od­
dany KU ZSP w celu włączenia go 
do ogólnego budżetu zrzeszenia. 
Czemu więc obecnie już od 2 mie­
sięcy, nie możemy ani grosza o- 
trzymać? Sądzę, że koledzy pracu­
jący w Kołach Naukowych uczelni 
technicznych zdają sobie sprawę, 
jak dużego funduszu wymagają ba­
dania naukowe.

Koło nasze dotychczas otrzymy­
wało niewielkie sumy z ZSP i — o 
ironio! żądano od nas, abyśmy 
transakcję na sumę 30 zł. przepro­
wadzili w ramach obrotu bezgotów­
kowego — konkretnie chodziło o za­
kup pompki. Należałoby jak naj­
szybciej opracować ogólny schemat 
subsydiowania Kół Naukowych.

** *
Ostatni artykuł w „Poprostu“ na 

temat organizowania pracy kół i 
wytyczania jej planu uważam za 
spóźniony co najmniej o 2 miesią­
ce. Doszło do tego, że Koła Nauko­
we zaczęły powstawać żywiołowo, 
a nie planowo, co może się odbić 
na ich dalszej pracy. Do tego nie 
należało dopuścić. Wytyczne pracy 
kół należało podać już z końcem 
września.

Koło nasze, z uwagi na to, że 
powstało bardzo wcześnie, kiedy 
jeszcze brak było najogólniejszych 
nawet wytycznych do pracy Kół 
Naukowych, musiało siłą rzeczy 
wiele rozwiązań dostosowywać do 
warunków lokalnych. Wiele nowe­
go wniosły do naszej pracy arty­
kuły umieszczane w „Poprostu“ , 
dlatego też uważamy za celowe 
podzielić się naszym doświadcze­
niem z innymi Kołami Naukowymi. 
Wzywamy członków już powstałych 
Kół Naukowych, aby zechcieli za­
brać głos w tej sprawie na łamach 
„Poprostu“ .

Napiszcie, jak rozwiązaliście np> 
sprawę tzw. Rady Naukowej.

W. Styburski



Z  doświadczeń warszawskiej sekcji dziennikarskiej

ZESPÓŁ POMAGA-UCZY-WYCHOWUJE
Zamieszczane na łamach „Popro­

stu“ liczne artykuły i korespon­
dencje o pracy grup studenckich, 
w  duże] mierze, drogą wymiany 
doświadczeń, pomagają we właści­
wym rozwiązywaniu trudności, na 
jakie napotykamy w naszej co­
dziennej walce o słuszne formy 
pracy grup. Szczególnie materiały 
z ostatnich kilku numerów pozwo­
li ły  nam na naprawienie szeregu 
błędów popełnionych w naszej pra- 
cy. Cenną pomocą „Poprostu" jest 
także udostępnianie nam materia­
łów o pracy komsomolców na wyż­
szych uczelniach radzieckich. Za­
stosowanie doświadczeń komso- 
molskich przyczyniło się do uak­
tywnienia naszych grup i urozmaice­
nia form ich pracy.

Trzy miesiącąe pracy pozwoliły 
nam na nagromadzenie pewnych 
doświadczeń, uwag i spostrzeżeń 
którym i chcielibyśmy podzielić się 
z czytelnikami „Pęprostu“ .

Będę pisał o pracy grup studen­
ckich na I I  r. Sekcji Dziennikar­
skiej Uniwersytetu Warszawskiego.

K IL K A  UWAG.,

Sekcja Dziennikarska UW po­
wstała dopiero w bieżącym roku 
akademickim. Studentami I I  r. są 
w  przeważnej części studenci b. Stu­
dium Dziennikarskiego ANP. Ok 
15 procent studentów zostało przy­
jętych z innych wydziałów i sekcji 
UW pod warunkiem uzupełnienia 
przedmiotów kierunkowych i  nie­
których ogólnych z I  r.

Stypendyści stanowią 30 procent 
ogólnej liczby studentów I I  r. Re­
szta — pracujący zawodowo w 
prasie, radio, instytucjach społecz­
nych, kulturalnych i  gospodarczych. 
Należy podkreślić, że wielu na­
szych stypendystów pracuje na od­
powiedzialnych funkcjach w ZS 
ZMP, KO ZSP, AZS, SP, ZHP. 
Niektórzy stypendyści pracują tak­
że dorywczo w redakcjach pism 
warszawskich i centralnych. Jeże­
l i  do tego dodamy fakt, że nie­
którzy koledzy studiują_ równole­
gle na innych sekcjach i wydzia­
łach UW (np. kol. kol. Armatys, 
Kiegiel, Jaworska i in.) lub nawet 
na innych uczelniach (np. kol. 
Blauth na SGPiS), wówczas otrzy­
mamy jasny obraz I I  r., na którym 
prawie że nieznany jest typ stu­
denta zajętego nauką i pracą wy­
łącznie na naszej sekcji.

Oczywiście taki stan rzeczy nie 
sprzyjał właściwemu ustawieniu 
pracy grup na I I  r.

PARTIA KIERUJE
I  O R G A N IZ U J E

Już w pierwszych tygodniach na­
szej pracy napotkaliśmy na duże 
trudności. Frekwencja na I I  r. 
wahała się w granicach 40—50 
procent. Wiele osób w ogóle nie 
zjawiało się ani na wykłady ani 
na ćwiczenia, nie dokonało wpisów 
na języki obce. Wskutek niedbal­
stwa opiekunów i Zarządu Koła 
ZMP w ciągu października nie po­
dzielono na grupy I I  i M  r -> nie 
powołano starostów i »arządow
grup. 1

W tym stanie początkowego chao­
su szerzyło się malkontenctwo. 
wzmagane przez fakt nieurucho- 
mienia przez Kierownictwo Sek­
c ji wszystkich przewidzianych 
programem studiów, wykładów, 
i  ćwiczeń, co było zresztą uwarun­
kowane szeregiem obiektywnych 
trudności.

Przełomowe znaczenie w tym 
stanie bezwładu naszego aktywu 
i  żywiołowości w pracy miało ze­
branie partyine w końcu paździer­
nika. Na zebraniu dokładnie zana­
lizowano sytuację na odcinku re­
alizacji zarządzenia o dyscyplinie 
studiów, krytykując ostro osoby 
odpowiedzialne za pracę grup na 
I I  i I I I  r., t.j. mnie i kol. Krzywo- 
dłocką, jak również Zarząd Kola 
ZMP, w  podsumowaniu szerokiej 
i  ożywionej dyskusji tow. Markie­
wicz wysunęła jako czołowe zada­
cie aktywu partyjnego i zetempow- 
skiego wzmożenie politycznej pracy 
uświadamiającej wśród studentów. 
Ważnym elementem tej pracy jest 
0rnawianie z każdym kolegą i  ko­
c a n k ą  indywidualnie za§ad i, ce­
lu rozporządzenia o dyscyplinie stu­
diów i  podkreślanie, że również 
na płaszczyźnie realizacji tego za­
rządzenia przebiega linia walki 
klasowej na wyższych uczelniach.

Na zebraniu wytypowano „tró jk i 
spośród członków Partii, które 
otrzymały zadanie dotarcia W cł%_ 
gu 3 dni do każdego z dotychcza­
sowych bumelantów. Akcją kie­
rowali organizatorzy partyjni tow. 
Iow. Markiewicz i Nowak, przy 
czynnym współudziale Kierownika 
Sekcji tow. red. J. Kowalewskiego, 
któremu składano codziennie mel- 
dunki o wynikach tej ważnej akcji 
Politycznej.

W oparciu o zebrane materiały 
zwołano zebranie aktywu p a rty j­
nego i zetempowskiego, na którym  
■wysunięto i przedyskutowano w nio­
ski o kary dyscyplinarne na posz­
czególnych bumelantów, u jawnio­
nych w  czasie akc ji sprawdzają­
cej. W nioski zostały przesłane 
przez K ierownictw o Sekcji do Dzie­
kanatu. Wówczas to skreślono 
z lis ty  I I  r  18 „m artw ych dusz“ , 
f-j. studentów, którzy po zapisaniu

się na Sekcję, bez żadnych umoty­
wowanych przyczyn w ogóle nie 
zgłosili się na studia, bądź też 
składali dorywcze „w izyty“ na nie­
których zajęciach. Wśród skreś­
lonych znalazł się m. in. kol. Ło­
puszański . który po raz pierwszy 
zjawił się na uczelni na początku 
listopada i dopiero tutaj dowie­
dział się ze zdziwieniem o obowią­
zującej od początku roku akade­
mickiego dyscyplinie studiów, na 
co zareagował znamiennym powie­
dzonkiem: „Co to? „freblówkę“ ro­
bią z wyższej uczelni? Tyle lat 
studiowałem i o czymś podobnym 
jeszcze nie słyszałem“ (kol. ten 
jest absolwentem b. ANP). Wszy­
scy gorący zwolennicy studiowania 
„starym stylem“ otrzymali należy­
tą odprawę.

Do pozytywnych osiągnięć akcji 
sprawdzającej należy zaliczyć fakt 
zerwania wielu osób z dotychcza­
sowym niedbałym stosunkiem do 
studiów, (np. kol. kol. Mirowska, 
Blauth i in ).

Akcja ta wychowała także nasz 
aktyw, zmobilizowała go do wy­
tężonej pracy agitacyjno - wycho­
wawczej, skierowała pracę na to­
ry pracy politycznej nad poszcze­
gólnymi kolegami i koleżankami. 
System lotnych „tró jek“ zdał eg­
zamin i został przez nas wykorzy­
stany w dalszej pracy.

Jednak ta jednorazowa akcja, 
choć bojowo przeprowadzona, nie 
zlikwidowała całkowicie bumelan­
tów. Ujawniło się to na przykła­
dach kol. kol. Hermakowicza i  Klu­
czyka. Ten ostatni na zapytanie 
grupy o powody swego złego sto­
sunku do studiów odpowiedział, żę

„jest to moja .sprawa“ . Nam się 
wydaje , inaczej i postaramy się 
przekonać go o tym. Nie w, ten —• 
to w inny sposób.

ODPRAWY AKTYWU

Mniej więcej co dwa tygodnie 
odbywają się u nas odprawy sekre­
tarzy ZMP i starostów. Zwołuje 
je przewodniczący koła ZMP kol. 
Slisz w porozumieniu z opiekunem 
roku. Są na nich także obecni, 
organizator partyjny, członkowie 
zarządu kola ZMP, opiekun roku 
oraz redaktor gazetki ściennej II  
roku.

Na odprawach starostowie i se­
kretarze dają samokrytyczną oce­
nę pracy swoich grup z uwzględ­
nieniem frekwencji, stopnia przy­
gotowania się i poziomu dyskusji 
na zajęciach, ilości i jakości skła­
danych prac pisemnych. Nad każ­
dym poszczególnym sprawozdaniem 
dyskutuje się. Koledzy omawiają 
błędy i osiągnięcia w pracy grup.

W toku dyskusji wszyscy mogą 
dokładnie zorientować się w cało­
kształcie pracy na całym roku.

Na jednej z pierwszych odpraw 
ujawniono, że gr. IV  pracuje żle: 
frekwencja bardzo niska, słabo 
pracuje kierownictwo grupy. Sta- 
rosta — kol. Dąbrowska, która 
jednocześnie kończy Szkołę Mu­
zyczną i  dojóżdża SpOźa Warsza­
wy — nie mogła 'nalfeżycie -Wypeł­
niać Swoich obowiązków. Sekre­
tarz ZMP — kol. Sierocki, który 
pracuje jednocześnie jako instruk­
tor ZS ZMP — także początkowo 
nie interesował się pracą grupy, 
mając dużo obowiązków w ZS, Je­

dnym słowem — zdano się na ży­
wiołowość.

Z pomocą gr. IV-ej przyszła gr 
III , przodująca na I I  r. Sekretarz 
tej grupy kol. Slomkowski wystą­
pił o przeniesienie paru aktywis­
tów ze swojej grupy na gr. IV-tą 
Koleżeńska pomoc dała dobre wy­
niki. Mianowany starostą kol. 
Stefański wespół z kol. kol. Sie­
rockim, Kasprzakiem i Burdzym 
wziął się żywo do pracy. Frekwen­
cja na gr. IV-tej w ciągu paru ty ­
godni na tyle się podniosła, że 
grupa ta stała się pod tym wzglę­
dem przodującą. Na odprawie w 
dn. 18. 12. jednomyślnie uznano 
kol. Stefańskiego za najlepszego 
starostę na I I  r. i postawiono go 
za wzór innym.

Odprawy są jednocześnie szkolą 
wychowania naszego aktywu. Oma­
wia się także na nich krytycznie 
pracę poszczególnych członków 
grup pod kątem wywiązywania się 
ze swoich obowiązków funkcyj­
nych i studenckich. Staramy się 
aby każdy aktywista byl rzeczywi­
ście przodującym studentem.

W większości wypadków tak jest. 
Należy tu wymienić takich przo­
downików nauki i pracy społecz­
nej, jak kol. kol. Slisz, Lubojań- 
ska Kiegiel i kol. Slomkowski. 
Ten ostatni, pracując w „Trybu­
nie Ludu“ , potrafi łączyć swoje 
obowiązki, jest wzorowym studen­
tem i jednym z lepszych naszych
aktywistów.

Ale nie zawsze jest tak dobrze. 
Np. na ostatniej odprawie podda­
no krytyce stosunek do studiów 
kol. Zimińskiej, odpowiedzialnej 
za naukę na I gr. Kol. Zimińska 
nie usprawiedliwiała swoich nieo­
becności, nie składała prac pisem­
nych, a uwagi kolegów' zbywała 
żartami. Kol. Zimińska wyciągnęła 
słuszne wnioski z krytyki. Na naj­
bliższym zebraniu grupy ZMP zło­
żyła szczerą samokrytykę i oświad­
czyła, że naprawi swoje błędy.
I  wierzymy, że tak się stanie, po­
nieważ w ub. roku ak. otrzymała 
ona nagrodę za przodownictwo w 
nauce i pracy społecznej.

Na odprawach wytycza się plan 
pracy na najbliższy okres czasu 
oraz ustala się, jakie przede wszy­
stkim sprawy winny stanąć na ze­
braniach poszczególnych grup.

Przekonaliśmy się, że odprawy 
takie s3 bardzo pożyteczne i przy- 
wiązujemy do nich dużą wagę, po­
nieważ stały się one dobrą forma 
usprawniania pracy grup i ich kon­
troli.

INDYW IDUALNA PRACA 
Z LUDŹMI

Starostowie posiadają obszerne 
ewidencje każdego studenta, w 
której oprócz danych personalnych 
uwzględnione są: warunki mieszka­

niowe, dokładny opis stanu mate­
rialnego, kierunek zainteresowań 
specjalnych, rodzaj trudności w nau­
ce itp. Jest to konieczne dla mo­
żliwie dokładnej analizy pracy po­
szczególnych członków grup, bo 
przecież warunki w jakich uczymy 
się mają poważny wpływ na wy­
n ik i naszej pracy.

Omawiając pracę któregoś z ko­
legów bierzemy pod uwagę posia­
dane dane, starając się wynaleźć 
i zlikwidować „wąskie gardła“ je­
go produkcji. Gdy będą to cięż­
kie warunki mieszkaniowe — któ­
ryś z kolegów udostępnia mu swo­
je mieszkanie lub pokój; gdy będą 
to trudności w nauce — przydzie­
la się mu konsultanta itp.

Taka forma analizy pracy i l ik ­
widowanie ujawnionych trudności 
jest bardzo potrzebną szczególnie 
u nas, co zresztą wynika ze wstę­
pu. Pracę tę prowadź; aparat ZSP- 
owski pod kontrolą ZMP.

TRÓJKI SAMOKSZTAŁCENIOWE

W czasie zajęć ujawniły się pe­
wne braki u niektórych kolegów 
w ich przygotowaniu, a wszyscy 
mają duże trudności w wynajdywa­
niu materiałów do przedmiotów 
dziennikarskich wykładanych po 
raz pierwszy w Polsce na szczeblu 
uniwersyteckim. Stanęło przed nami 
zagadnienie zorganizowania samo­
pomocy. Aktyw ZMP-owski wysu­
ną! wówczas konieczność zorgani­
zowania „trójek samokształcenio­
wych“ .

Najlepiej pod tym względem 
ustawiono pracę na gr. III-e j. Ca­
łą grupę podzielono na 8 „tró jek“ . 
Przy podziale kierowano się nasi 
kryteriami: miejsce zamieszkania 
poziom naukowy, . kierunek zain­
teresowań specjalnych. Niezorga- 
nizowani zostali przydzieleni do 
aktywistów zetempowskich. Po­
dział został starannie przygotowa­
ny w oparciu o posiadaną ewiden­
cję i rozmowy indywidualne.

Jakie zadania stawiamy przed 
„tró jkam i“ ? Przede wszystkim 
kontrola pracy indywidualnej, po­
moc w przygotowywaniu i opraco­
wywaniu materiałów do ćwiczeń 
i  wspólne ich dyskutowanie.

Ten mały zespół kolegów, mie­
szkających blisko siebie, może ze­
brać się w każdej chwili, pozostaje 
ze sobą w bliskim kontakcie.

Na ćwiczenia, szczególnie z przed­
miotów dziennikarskich, musimy 
pisać dużo prac Poziom tych prac 
byl słaby. ^Wiele osób otrzymywa­
ło- oceny niżej „dostatecznie“ . Obe­
cnie każda praca pisemna przed 
oddaniem jest krytycznie omawia­
na w zespole i autor może zrobić- 
szereg ’poprawek, usunąć błędy. 
Wyniki nie kazały na siebie cze­
kać; wykładowcy i asystenci mogli 
z zadowoleniem stwierdzić znacz-

Aktywlści II.go  roku sekcji dziennikarskiej radzą nad pracą grup. Od 
lewej: Slisz, Kiegiel, Wanecki, Stefański.

A A K T Y S IE W IC Z  — W A R S Z A -  
asza korespondencja dowodzi, że 
de zupełnie a k tu a ln e j p rob lem a- 
udenckle j. Zespoły samopomocy  
e (ZS N -y ) przestały istnieć już  
roku akadem ickim . W m iejsce  

mrzone zostaiy na podstaw ie za- 
ia  M in . Szkól W yższych i N au k i, 
t K u ltu ry  i S ztuk i — grupy  
¿ie, składające się z 2« — 30

i dawna zerw aliśm y z niesłuszną  
ko lek tyw n e j nauk i. G rup y  stu- 

nie uczą się k o le k ty w n ie , lecz 
• osobowych zespołach pow tarza- 
robiony in dyw id ua ln ie  m ate ria ł.

Drowadzona jest na grupach sa- 
,C koleżeńska. Koledzy lep ie] za­
dani -  pom agają kolegom  slab-

arszawskiej ASP is tn ie ją  grupy  
kie _  szkoda ty lk o  ze będąc 
“  te j uczelni -  nie w ie c e  o
rzy  opracow yw aniu następnych  
ndencji musicie b liże j żapoznać 
oblem atyką studencką na waszej

USZ J A N D U Ł A , R O K IT N IC A : o  
lYcgiel“ pisał W num erze 5 „ i  o 

kol. G liksm an. Prosim y Was o 
yspóipracę.
USZ Z O Ł N IE R O W IC Z  — T O " 
iz fęku jem y  za « ‘ y ku . którego  
nie w ykorzystam y. Piszecie 
ólnie o w arunkach Prz^ ĘĆ ” a 
l w arunkach  m ateria lnych  m io-
¡tud iu jącej na USP nie podając  
kretnego z życia Waszego Stu- 
rosim y Was o konkretn e  m ate- 
życia USP.

G A W Ę D A  — W A R S ZA W A : 
jest opracowana bardzo poblez- 

sim y o obszerniejszy a rty k u ł na 
racy A ZS  i rea liza c ji podjętego  
tania. Jakie są fo rm y  pracy ko- 
u.

P A N E K  -  O L S Z T Y N : M eto - 
k  piszecie — pro f. Rzeszowskie- 
iest nowością. Na w ie lu  w ydzia- 
łaszcza m edycznych, w e te ryn a- 

i technicznych ko lo kw ia  zda- 
, W ciągu całego roku . Oczywis- 
netoda ta jest dobra, gdyż zm u- 
entów do systematycznego ucze- 

N o ta tk i z powodu braku  m ie j-  
zam ieścim y.
RD M A K S IM  — O L S Z T Y N ;  
li K R A W IE C K I — W A R S Z A W A , 

z masówek studenckich — spoz-

LJSZ K O C H A Ń S K I — B IA Ł Y -  
D zię ku je m y  za uw agi 6 znacze- 
o d d n k u  studenckim  uchw ały  
aństwa, R ady M in is tró w  i KC  
w spraw ie k ry ty k i prasow ej, 
te w ykorzystam y  prawdopodob- 
r ty k u le  red ak c y jn y m  na ten te-

O M IR  D Y K A  — W A R S Z A W A :  
ulu nie bardzo w iem y , Jaki był 

Drzeirladu g rupy  H 1. N ie  p i­

szecie nic ja k  pracow ała  ta  grupa, ja ­
k ie  m ia ła  osiągnięcia i ja k ie  popełniła  
błędy, ja k i b y l je j w p ły w  na postępy 
np. ko l. U rantow skiego (?). A  w ydaje  
się spraw y te poruszano podczas prze­
glądu. Ponadto b ra k  tu w ypo w iedzi pro­
fesorów, asystentów i op iekuna grupy.

K O R E S P O N D E N T  Z  S G G W  — W A R ­
S Z A W A : Z  korespondencji W aszej w y ­
n ika , że nie w iecie , w  ogóle co to jest 
przegląd g rupy. Przegląd, to nie ja k  p i­
szecie — odpow iedzi na py ta n ia  p ro ie - 
sora dotyczące znajom ości bieżącego m a­
te ria łu . Przegląd to podsum owanie i 
k ry ty c zn a  ana liza  p racy g rupy  studenc- 
k le j za okres ubiegłego sem estru. Do 
przeglądu typow ana jest dobra, przo­
du jąca w nauce grupa. A n a liza  pracy  
te j g rupy  daje cenny m ate ria ł d la pracy  
innych , słabszych grup . W yd a je  się, że 
nie  rozum ie jąc  znaczenia przeglądów  po­
m yliliśc ie  z n im i stosowane od dłuższe- 
go czasu na SGG W  15 m inu tow e, kon­
tro ln e  rep ety to ria , prow adzone przez 
w ykładow ców  (patrz n r  5 Poprostu).

Z A W IS T O W S K I, USP— W A R S ZA W A . 
Wasz głos w  dyskusji o stylu zabaw y nie 
wnosi żadnych now ych m om entów  do 
dyskusji.

JO Z E F  K O N D E F E R . Za  m ało  k o n k re t­
ne, n ie w ykorzystam y.

B E R N A R D  P A W Ł O W IC Z . Postulaty  
w ysunięte przez Was w  spraw ie pracy  
św ietlicow ej są słuszne. N a podstawie  
m ateria łu  dostarczonego przez Was i in ­
nych korespondentów' zam ierzam y opra­
cować obszerniejszy a r ty k u ł o pracy  
św ietlic  akadem ickich.

Z Y G M U N T  Ż U R O W S K I — Sprawozda­
nie ze zjazdu dyskusyjnego aktyw u  
m łodzieży szkół plastycznych dobre, ale 
spóźnione.

W A N D A  J A R C Z Y K , S Z W E JK , RB, 
A N N A  O C IE P K O , T A D E U S Z  Ł E P IŃ S K I, 
B O JA R S K A  M A R IA , IR E N A  D Z IE N -  
N IA K , T B , U B B E N , Z P , — W A R S ZA W A : 
St. G rabski, aż, S karbek , odpow iadam y  
listow nie.

R Y S Z A R D  G R Y I.E W S K I: N ie  podaje­
cie swego adresu, ani nazw y ośrodka, w  
k tó rym  mieści się A kad em ia  M edyczna. 
K orespondencja jest dość cenna. P ro ­
sim y o uzupełn ien ie  korespondencji w y ­
n ika m i ko lo kw iów .

Z D Z IS Ł A W  P A C Z Y Ń S K I, aż — K R A ­
K Ó W : nie zam ieścim y z powodu braku  
m iejsca.

S T E F A N  S Z Y D E K  — K R A K Ó W : Z a ­
trzy m u je m y  do ew. w ykorzystan ia . P ro ­
sim y o uzupełnienie w y n ika m i k o lo k ­
w iów , ja k ie  uzyskała grupa.

W A C Ł A W  N IE M E S Z  — W R O C ŁA W : 
Spróbujcie napisać a rty k u ł — reportaż  
z ćwiczeń na uczelni, w  k tó rym  omówcie 
bliże j prace Z M P  nad podniesieniem  
dyscyp liny na ćwiczeniach W F.

B R A N IE C  M A R IA N  — Tarnow skie  Gó­
ry . W g. uzyskanych przez nas in fo r­
m ac ji P o litechn ika  Śląska otrzym ała  17

m iejsc, k tóre  zostały w  pełni w y k o rzy -

F R A N C IS Z E K  P A W Ę S K I W R O C Ł A W . 
K r ó t k i  d r a m a t  z a t r z y m u je m y  do  e w t l .  
wykorzystania.

Z B IG N IE W  C ZE C H O W IC Z — W arsza­
wa. M a te r ia ł o B łyskaw icy o trzym aliś ­
m y wcześniej skądinąd. Cieszymy się 
z waszej zapowiedzi naw iązania z pis­
mem stałej współpracy. Czekam y na ko­
respondencje z sesji (przebieg sesji, w y ­
n ik i waszej grupy), z pracy waszej g ru ­
py i inne korespondencje o waszych o- 
siągnięciach i trudnościach.

G — W A R S ZA W A . Korespondencję na 
temat dyscypliny pracy na w ydziale  w e­
te ry n a rii w ykorzystam y w jedn ym  z 
najb liższych num erów.

M . W O Z N IA K  — W arszawa. Wasza ko ­
respondencja o pracy B ŁK  jest bardzo  
ogóln ikow a. Piszecie: ,»z powierzonych  
zadań B Ł K  w yw iązu je  się dobrze. Jak  
pracu je  u nas B Ł K  świadczą o tym  n a j­
w y ra źn ie j raporty  wysy.ane do Z W  
Z M P .“ A le  o raportach tych nie piszecie 
ani słowa. Napiszcie szerzej i k o n k re t­
n iej o pracy Brygady, podajcie k ilk a  
przykładów  je j osiągnięć.

a l f o n s  G Ł U C H O W S K I — W arszaw a: 
W spraw ie nie w ypłacania prem ii in te r ­
w en iu jem y  w  Prezydium  D RN .

H A B E R , K . B. GA, oraz grupa stu­
dentów Praw a U W  — W arszaw a: Spra­
wę nieterm inow ego wypłacania stypen­
diów poruszaliśm y jnż k ilk a k ro tn ie . O- 
statnio, w n -rze  4, zam ieściliśm y na ten  
tem at specjalny a rty k u ł. Czekam y na 
w yjaśn ien ia  odpowiednich m inisterstw .

Z B IG N IE W  P A Z — W arszaw a. D z ię ­
k u je m y  za przysłaną korespondencję o 
przygotowaniach do sesji na W ydziale  
P raw a. O samych przygotowaniach na ­
pisaliście zaledwie jedno zdanie, poświę­
cając pozostałą część dość obszernej ko­
respondencji rozważaniom  ogólnym  na 
tem at znaczenia i celowości sesji, Z  tych  
względów korespondencja nie nadaje się 
do d ru ku . Prosim y Was o m ate ria ły  do­
tyczące przebiegu sesji na Waszym  
W ydz. om awiające w y n ik i poszczegól­
nych studentów na tle  pracy ich grup.

P S TR . — W arszawa. Wasze k ry tyczne  
uw agi wczasowe przekazaliśm y do w ia ­
domości odpowiednim  czynnikom . Pew ­
na, duża ilość miejsc była w bieżącym  
roku zarezerwow ana dla słuchaczy USP. 
Studenci - absolwenci — USP o trzym ali 
skierow ania na uczelniach, gdzie przy  
rozdziale m iejsc brano pod uwagę ukoń­
czenie przez nich USP. Będąc studenta­
m i nie możecie podlegać T P K U .

K O L. D A N U T A  S K U P IE N S K A -— ŁÓ D Ź. 
Bardzo Was przepraszam y za zw łokę w 
odpowiedzi, ale to nie jest — ja k  Wam  
się w ydaje  — dowód lekcew ażeń a. 
Wasz a rty k u ł wym aga poważnego prze­
dyskutow ania. Odpiszemy szerzej l i ­
stownie.

K O L . JAN  D A N E C K I — P O Z N A Ń . W  
sprawie Waszego a rty k u łu  odpow iada­
my listownie.

A D A . W  drug ie j części listu , gdzie p i­
szecie o m etodzie rea lizm u  socjalistycz­
nego w  m alars tw ie , popełniacie szereg 
błędów: wskazanie, aby podejść „do te­
m atu ta k , ja k  dziecko, k tóre  m arzy  o 
ty m , żeby ładn ie  nam alować k om in ia ­
rza “ oznacza położenie głównego akcentu  
na p ły tk i, na iw ny cm ocjonalizin , a prze­
cież nie o to chodzi. N astaw ien ie na te­
m at jest, ja k  w y n ika  z Waszego listu, 
rea k c ją  na m alarstw o im presjonistycz­
ne, k tórem u ulegałyście przez pewien  
czas. Za  to w  oderwanych propozycjach  
kolo rystycznych w idać form alistyczne  
pozostałości. P rzepraszam y za spóźnioną 
odpowiedź.

W Ł A D Y S Ł A W  SK O R A . L ist, zaw iera ­
jący  uw agi na tem at książki Dpbrow ol- 
skiego „ T rz e j w szarych płaszczach“ 
o trzym aliśm y. M acie rację, n ie om ów i­
liśm y jeszcze te j książki w naszym piś­
m ie. Recenzję zam ieścim y w jed n ym  z 
najb liższych num erów . L ist Wasz św iad­
czy, że książka spotkała się z ży cz li­
w ym  przy jęc iem  i że jest potrzebna. 
P rob lem atyka  studencka — to odcinek  
niesłusznie zaniedbany, ja k  dotychczas, 
przez naszych lite ra tó w . N ie  są tu rów ­
nież bez w in y  insty tuc je  w ydaw nicze, 
które  mogą nadrobić opieszałość naszej 
lite ra tu ry  przekładam i pozyc ji radziec­
k ich. Jedną z takich  pozyc ji sygnalizu ­
jem y  w bieżącym  num erze. D z ię ku je m y  
za pozdrow ienia, łączym y w za jem ne.

K O L. A D A M  B A R O N  pisze do nas: 
„P rzeczyta łem  w ostatnim  num erze Po­
prostu w ezw anie o oswobodzenie 17 
chłopców z Telengana. W ysłałem  dziś 
lis t na adres Z w ią zku  Studentów  In d y j­
skich w B om baju . W  załączeniu posła­
łem  im  rów nież wiersz. W iem , że nie 
jest on doskonały, że daleko mu do po­
ez ji, ale m yślę, że jeże li w ogóle polic ja  
angielska dopuśći go do adresata przez 
cenzuię , to m im o, że nie w iem , czy k to ­
ko lw iek  po tra fi go z polskiego p rze tłu ­
maczyć — będzie czymś, co w yw o ła  
uśmiech na ustach naszych walczących  
kolegów. Świadomość tego, że się nie 
jest samym w  walce, to bardzo dużo“ , 

A  oto frag m en ty  wiersza:
W  ciemności — k ra ty  i śm ierć — 
siedemnaście serc 
siedemnaście m łodych serc 
tak  bardzo nie chce um ierać

+
Siedemnaście m atek  stoi w  oknach  
czarnej nocy Telengana  
czarnej nocy kap ita lizm u ... 
z pałacu radży słychać jazz...

+
Radża nie słyszy gniewu ludu  - r  
a dzień się zb liża. Zem sty dzień, 
w  k tó rym  na m urach pałaców z a k w it­

ną czerw one chusty szczęścia!
L . K .—W A R S Z A W A . W ieczór autorski 

B roniew skiego , k tó ry  spotkał się z tak  
serdecznym przy jęc iem  studentów w a r­
szawskiej SGSZ, jest jeszcze jedn ym  
dowodem potrzeby bardzie j ścisłego kon­
taktu  studentów z rew o lu cy jną  lite ra ­
turą , p rzem aw ia jącą  o w iele  s iln ie j, niż 
często nadużytvane d ek larac je . M a te r ia ł 
św ietlicow y w ykorzystam y.

JO ZE F  K O N D E F E R , S T A N IS Ł A W  O L ­
S Z E W S K I, H IE R O N IM  S O B O N IA K . W  
a rty k u le  od początku do końca podawa­
ne są suche fa k ty  z działalności i p ro je k ­
tów  K ola Naukow ego na A S P , na wzór 
ofic ja lnych  sprawozdań. W  ty m  ujęciu  
gubi się sens pracy K ola . Studenci in ­
nych uczelni z pewnością ogran iczy liby  
się do przeczytania  ty tu łu  i  pierwszych  
zdań.

ną poprawę. Wywarło to także du­
ży wpływ i na podniesienie się po­
ziomu dyskusji na zajęciach.

Ale nie tylko do tego ogranicza 
się praca „tró jek". Dziennikarz 
musi być przede wszystkim do­
brym, świadomym działaczem spo­
łecznym i politycznym. Lenin uczył, 
że „prasa to nie tylko kolektywny 
agitator i propagandysta, lecz tak­
że kolektywny organizator“ . Dla­
tego pracownik prasy musi dosko­
nale orientować się w zagadnieniach 
budownictwa socjalistycznego, mu­
si stać na wysokim poziomie wy­
robienia ideologicznego i politycz­
nego, umieć stosować marksistow­
ską metodę dialektyczną do. zja­
wisk społecznych, politycznych, 
gospodarczych, kulutralnych.

Dlatego też zadaniem „tró jek" 
jest stale podnoszenie poziomu wy­
robienia ideologicznego i politycz­
nego swoich członków. Koledzy 
omawiają i dyskutują między sobą 
aktualne zagadnienia krajowe 
i międzynarodowe, zagadnienia 
ideologiczne, polityczne, gospodar­
cze, społeczne i kulturalne. Można 
tu wykorzystać każdą okazję: przś- 
rwę między zajęciami, czas dojaz­
du lub dojścia na uczelnię itp.

Za pracę poszczególnej „ tró jk i" 
odpowiedzialny jest przed sekreta­
rzem ZMP przodujący zetempo- 
wiec, jeden z jej czlonkpw.

Nasz sysiem „tró jkowy" ma je­
szcze wiele innych zalet. Otóż umo­
żliwia to nam stwierdzenie przy­
czyn nieobecności poszczególnych 
kolegów na zajęciach. Jeżeli np. 
ktoś z członków „tró jk i" opuścił 
w danym dniu zajęcia — członek 
zespołu ma obowiązek dostać się 
do niego i stwierdzić przyczynę 
nieobecności. Np. kol. Laskowska, 
która mieszka pływalnie w pokoju 
sublokatorskim, nie zjawiła się 
na zajęcia, mimo, że zawsze regu­
larnie na nie uczęszczała. Po spra­
wdzeniu okazało się, że leży cho­
ra bez opieki lekarskiej. Zespól 
zaopiekował się nią, sprowadzono 
lekarza. Podobnych 1 innych wy­
padków mieliśmy więcej. Nie spo­
sób icn wszystkich tu przytaczać.

Trudno jest jeszcze dać szczegó­
łową ocenę pracy poszczególnych 
„tró jek“ , ponieważ pracę swą roz­
poczęły dopiero w grudniu i formy 
zostaną jeszcze „doszlifowane“ w 
praktyce Jednak już teraz można 
stwierdzić, żc system ten przyjął 
się u nas i spotkał się z żywym 
uznaniem wśród kolegów.

W ten sposób zarząd koła ZMP 
poprzez sekretarzy ZMP oraz od­
powiedzialnych za „tró jk i" dociera 
do każdego studenta — zorganizo­
wanego i niezorganizowanego, czu­
wa i  kieruje treścią polityczną ich 
pracy samokształceniowej. Rośnie 
w ten sposób autorytet organiza­
cji, bo wszyscy bez wyjątku stu­
denci widzą jej opiekę i pomoc. 
W ten sposób organizacja ZMP-ow- 
ska realizuje swe zadanie bojowe­
go pomocnika Partii w kierowaniu 
całokształtem spraw na tym waż­
nym odcinku walki o kadry.

KOLEKTYW

Na bazie wspólnej pracy i nauki 
rodzi się u nas kolektyw, począt­
kowo w „trójkach samokształce­
niowych“ , w grupach, na kursie. 
Grupy organizują w wolnych go­
dzinach i dniach wspólne wyciecz­
ki do kin. teatrów, muzeów, na 
wystawy, urządzają wspólne dys­
kusje nad sztukami, filmąmi itp.

Dla uczczenia 33 Rocznicy Re­
wolucji. Październikowej powstałe 
na naszej Sekcji Kolo TPP-R, kie­
dy to na zebraniu partyjnym kol, 
Kostyra rzuci} hasło: „każdy stu­

dent sekcji dziennikarskiej — 
członkiem TPP-R!“ ,

Kolo to wespół z ZMP zorgani­
zowało w dn. 20 12. Wieczór Sta­
linowski dla całej sekcji. Wieczór 
przeszedł w miłej i bojowej atmo­
sferze, był wypełniony bogatym 
programem artystycznym. Impre­
zy zaplanowane są na cały rok 
i będą służyły nie tylko głębokie- 
mu zapoznawaniu się z dorobkiem 
przodującej kultury radzieckiej, 
lecz także wzajemnemu poznaniu 
się i zbliżeniu wszystkich studen­
tów naszej sekcji. A to przecież 
ułatwia pracę naukową, politycz­
ną i wychowawczą.

Tadeusz Kupis

W Y D A W C A :  Zarząd 
Giówny Związku Młodzie­
ży Polskiej i Spółdzielnia 
Wydawnicza ,. Czytelnik ", 
Adres Redakcj' Warszawa, 
Dworkowa Nr 3, telefon 
451-80. Reklamacje kiero­
wać na adres administracji 
Warszawa. Wiejska 12 Pre­
numerata mies ęczna 1 05 zł, 
kwartalna 3 ' z), półroczna 
6.30 zł. Prenumeratę przyj­
muje PPK — „Ruch“ w 
Oddz. w W iszawie, PI. 3 
Krzyży 16, na konto PKO 
Nr 8003 Drukowane w Za­
kładach Graficznych „Czy­
telnik“ , Warszawa, ul. Mar­
szałkowska Z/--, Redaguje 
zespół.
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Z  O T W A R C I A  A K A D E M I C K I C H  
M I S T R Z O S T W  Ś W I A T A  
W  P O I  A N A  -  S T A L I N

W  niedzielą 28.1. br. na­
stąpiło uroczyste otwar­
cie IX  Zimowych Aka­
demickich Mistrzostw 
Świata. Otwarcia M i­
strzostw dokonał Pre­

mier Rządu Rumunii Petru Groza, 
który przybył do Poiana — Stalin 
wraz z przedstawicielami Rządu, 
Komitetu Centralnego Rumuńskiej 
Partii Robotniczej, Rumuńskiego 
Komitetu'* Kultury Fizycznej oraz 
generalicji. Przybyli również przed­
stawiciele państw, biorących udział 
w mistrzostwach.

Premier Petru Groza w przemó­
wieniu swoim życzył wszystkim za­
wodniczkom i zawodnikom pomyśl­
nych startów i uzyskania jak naj­
lepszych wyników. Poza premierem 
Grozą przemawiali przewodniczący 
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów, Józef Grohman, który 
stwierdził, że IX  Zimowe Akade­
mickie Mistrzostwa Świata są po­
ważnym wkładem w dzieło utrwa­
lenia pokoju na całym świecie. W 
imieniu wszystkich uczestników 
mistrzostw, narciarz rumuński Su- 
lica, złożył ślubowanie, że zawod­
nicy walczyć będą zgodnie z zasa­
dami regulaminów.

Wszystkie drużyny ustawione by­
ły  przed trybuną w porządku alfa­
betycznym, a więc: Anglia (repre­
zentacja bobslejowa), Austria (3 
zaw.), Bułgaria (16 zaw.), Dania (1 
zaw.), Finlandia (9 zaw.), Mongolia 
(2 zaw.), NRD (23 zaw.), Norwegia 
(2 zaw.), Polska (37 zaw.), Szwecja 
(2 zaw.), Węgry (42 zaw.), Włochy 
(6 zaw.), Związek Radziecki (28 
zaw.) i Rumunia (104 zaw.). Druży­
nę Polską prowadził' .Akademicki 
M istrz Świata Stefan Dziedzic.

Po oficjalnym otwarciu rozpoczę­
ły  się imprezy pokazowe. W jeździe 
figurowej na łyżwach demonstro­
wały się pary: Czechosłowacka, 
NRD oraz mistrzowska para Euro­
py—Nagy (Węgry). Następnie odbył 
się mecz hokejowy (3X5 min.) mię­
dzy reprezentacjami CSR i Węgier, 
wynik 1:1.

Po pokazach na lodzie odbyły się 
zawody narciarskie, w skład któ­
rych wszedł slalom, na trasie któ­
rego ustawionych było ok. 45 bra­
mek. W slalomie wielki sukces od­
niósł Stefan Dziedzic, który poje­
chał bezbłędnie i zajął I miejsce z 
czasem 51 sek., bijąc reprezentanta 
Finlandii, uczestnika Olimpiady w 
St. Moritz, Vartiainana, który zajął 
I I  miejsce z czasem 52,8 sek. W 
czołówce uplasowali się również 
Marusarz, Roj i Naorniakowski.

Slalom kobiet na tej samej' trasie 
wygrała w pięknym stylu Barbara 
Grocholska, czas 59 sek., która nie 
tylko pokonała wspaniałą zawodni­
czkę CSR Moserovą, czas 1,02 min., 
ale miała czas lepszy od wielu za­
wodników. Dobre miejsce zajęła 
również Teresa Kodelska (IV). 
Warto tu przypomnieć, że Kodelska 
jest wychowanką nizin i do swojej 
wielkiej klasy doszła jedynie wiel­
kim wysiłkiem woli i dzięki inten­
sywnemu treningowi.

W czasie pokazowych imprez od­
były , się również skoki na małej 
skoczni Zwyciężył Fin Vajno, dru­
gim był zawodnik Radziecki Ku- 
driasow. Polacy w skokach nie o- 
degrali zbyt dużej roli, co świadczy 
o ich nieobyciu się z tego rodzaju 
skoczniami.

Po zakończeniu pokazowych za­
wodów drużynę polską odwiedzili 
przedstawiciele ambasady Polskiej 
oraz Premier Groza, który wyraził 
swój podziw dla wysokiej klasy ja­
ką reprezentują narciarze polscy.

29.1. odbyły się pierwsze próby 
skoków..na dużej skoczni. Pierwszy 
‘skąrRdł Sthnisłaty' Karpiel i  Uzysfrał.« 
Skok długości 5(1 m.

Poszczególne konkurencje M i­
strzostw zostały obsadzone nastę­
pującymi zawodnikami: sztafeta 
męska 4X10 km. Grandys Krzy­
sztof, Stupka Henryk, Kubin Stani­
sław, Rubiś Józef, rezerwowi Kacz­
marczyk i Fross. Do slalomu-gigan- 
tu kobiet wystawiono: Barbara 
Grocholska, Teresa Kodelska, An­

na Bujak, Krystyna Janczy, Maria 
Bąk, Maria Kowalska i Halina 
Stepek. Do slalomu mężczyzn: Jó­
zef Marusarz, Gąsienica — Samek, 
Mieczysław Gąsienica, Mieczysław 
Popieluch, Stanisław Gogulski, 
Zbigniew Naorniakowski, Kazi­
mierz Obrochta, Andrzej Czarniak 
i Satała.

W Poiana — Stalin w dalszym 
ciągu panuje odwilż i śnieg top­
nieje w oczach. Aby utrzymać jako 
tako nadające się do treningów 
trasy i skocznie, wojsko rumuńskie 
zwozi samochodami śnieg z innych, 
bardziej ocienionych miejsc. Bio­
rąc pod uwagę trudności śniegowe, 
Komitet Igrzysk przełożył termi­
narz imprez narciarskich na inne 
dni, tak, że o ile nic już nie stanie 
na przeszkodzie, imprezy narciar­
skie rozpoczną się l.II., od slalomu 
gigantu kobiet i mężczyzn.

Drużyna Polska w Poiana — Sta­
lin spędza czas bardzo przyjemnie. 
Mieszkają w hotelu wspólnie z re­
prezentantami innych państw, za­
cieśniając jeszcze bardziej węzły 
przyjaźni i braterstwa ze studenta­
mi świata. Każdy wieczór mija na 
zajęciach kulturalno - oświatowych, 
szkoleniu ideologicznym, czas umi­
lają im również zespoły Centralne­
go Domu Arm ii Rumuńskiej i ze­
społy robotnicze z Poiana — Stalin. 
Drużyna nasza ma w swym gronie 
wspaniałego harmonistę, (jest on 
właściwie lekarzem obozowym) dr 
Czesława Plejewskiego, byłego re­
prezentanta Polski w siatkówce i 
byłego zawodnika drużyny war­
szawskiego AZS, który dostarcza im 
i mieszkańcom hotelu w chwilach 
wolnych, rozrywki. Zawodnicy, nasi 
zabrali poza tym ze sobą dość dużą 
bibliotekę, tak, że rozrywek kultu­
ralnych im nie brak.

Pierwsze próby wykazały, że 
drużyna polska jest dobrze do mi­
strzostw przygotowana. Czekamy 
teraz tylko na wyniki, które powin­
ny być niezłe, mimo iż konkurencja 
jest dużo silniejsza, niż dwa lata 
temu w Szpindlerowym Młynie.

m ia n

K ro n ik a  sp o rto w a

Studenci A M  w  R okiän ic / 
zdobędą 460 odznak SPO

a naradzie roboczej Zarządu 
^"•Środowiskowego AZS w Ro- 

Iflmicy, w której udział wzięli 
przedstawiciele Partii, ZMP, ZSP 
oraz przedstawiciele katedry" WF. 
omówiono sprawę umasowienia 
sportu na Akademii Medycznej 
Podkreślono m in. znaczenie do­
świadczeń radzieckiego Komsomo- 
łu dla pracy sportowej na naszych 
uczelniach i wskazano na słabą 
jeszcze współpracę AZS-u z Par­
tią i ZMP.

Jak wynika z planów AZS stu­
denci Rokitnicy mają zdobyć yz 
br. 460 odznak SPO

Marian Biasion

„POTRZEBA NAM TYLKO
POMIESZCZEŃ“

— MÓWIĄ SPORTOWCY WAR­
SZAWSKIEJ SGSZ

Jest sprzęt, są ludzie i dobre 
chęci, brak natomiast dosta­

tecznej ilości pomieszczeń Stu­
denci warszawskiej Szkoły Głów­
nej Służby Zagranicznej trenują 
wprawdzie koszykówkę w sali „A - 
kademika“ . ale ilość godzin trenin­
gowych nie jest wystarczająca. 
Mimo to studenci SGSZ przygoto­
wują się w tej chwili do rozgry­
wek piłki ręcznej ze Szkołą Głów­
ną Gospodarstwa Wiejskiego.

Sekcja szachowa uczelnianego 
AZS-u wyposażona doskonałe w 
sprzęt zorganizowała na terenie 
świetlicy turniej szachowy, który 
ma wyłonić reprezentację uczel­
ni.

Józef Łuczyn

AZS NA WARSZAWSKIEJ ASP 
NIE MA LOKALU

przęt sportowy poniewiera się 
p p o  kątach lokalu KU ZSP, we­

ryfikacja członków AZS odbywa 
się no korytarzu, a sekretariat u- 
czełnianego Zrzeszenia znajduje 
się w torebce kol. Derent.

AZS na warszawskiej ASP nie 
ma swojego kąta. Trzeba, aby 
ZMP i ZSP pomogły kierownictwu 
koła AZS w zorganizowaniu pracy 
i uzyskaniu jakiegoś lokalu.

Stanisław Olszewski

SĄ MISTRZOWIE —
BRAK SPORTOWCÓW

_ _ a I roku Wydz. Stomatologii 
N  warszawskiej Akad Med AZS 
nie przejawia żadnej działalnoś­
ci. Nie ma tu żadnej sekcji spor­
to w e j,., m im o  iż  wielu chętnych 
chciałoby ...zacząć pracować vv
AZS-ie— . Kai Sylwia, Ma traszek 
jest mistrzem tenisa stołowego 
Akademii Medycznej, jednak na 
swoim kursie (I rok Stomatologii) 
nie przejawia żadnej działalności, 
bo AZS nie pracuje A więc mi­
strzów na I roku Stomatologii mo­
żna znaleźć, . może nawet kilku 
tylko żeby AZS...

Czesława Stępińska

AZS Poznań-Akadem. Mistrzem Polski w hokeju 
i zdobywcą Pucharu Premiera J. Cyrankiewicza

W czasie trzydniowych bojów 
na lodowisku w Poznaniu, wyło­
ni! się Akademicki Mistrz Połski 
w hokeju na lodzie. Został nim 
AZS Poznań, gospodarz mistrzostw. 
AZS Poznań zdobył również pu­
char przechodni ufundowany przez 
premiera J. Cyrankiewicza.

Kolejność drużyn przedstawia 
się następująco:

1. AZS Poznań
2. AZS Warszawa '
3. AZS Katowice
4. AZS Toruń
5. AZS Lublin.

Mistrzostwa wykazały, że hokej 
akademicki stoi na dość miernym 
poziomie. Ze wszystkich drużyn 
wyróżniały się jedynie drużyny 
Poznania i Warszawy, które też 
górowały nad pozostałymi dość po­
ważnie. Decydujące spotkanie o 
tytuł mistrza pomiędzy AZS Poz­

nań a AZS Warszawa, zakończyło 
się po dogrywce zwycięstwem Po­
znania w stosunku 2 : 1 .  Z dru­
żyn, które brały udział w mistrzo­
stwach została wyłoniona repre­
zentacja AZS na Zimowe Mistrzo­
stwa Zrzeszeń w Katowicach, któ­
re odbędą się w dniach od 5 do 
11 bm.

W skład reprezentacji weszli; 
bramkarze J. Jędrzejczyk (W-wa) 
i Dzięcioł (Poz.), obrońcy: Dzianot 
i Mazurkiewicz (Poz.), Iwanejko
(W-wa) i Janik (Kat.) napastnicy:
Krawczyk, Zdonkiewićz i Owurźyn- 
ski (W-wa), Ambroszkiewicz, Pryrn- 
ke i Urbański (Poz.), Czugajewski 
(W-wa), Hcjnacki i Dybowski I I  
(Toruń).

Mistrzostwa zorganizowane były 
bardzo dobrze, opieka nad druży­
nami bez zarzutu. Zarząd Środo­
wiskowy AZS Poznań wykazał, że 
potrafi powierzone mu zadania wy­
pełniać na „piątkę“.

Pan Webb spełnia pokładane 
w nim nadzieje

Niegdyś kró l Henryk IV  obiecywał Francuzom, że każ­
dy z jego poddanych będzie m ia ł co niedzielę kurę w zupie.

Angielski m inister zaopatrzenia żywnościowego, M ori- 
ce Webb jest znacznie skromniejszy w swoich obietnicach, 
niż kró l francuski. Nie obiecywał on swoim rodakom kury  
w  zupie, tym bardziej, że jego amerykańscy przyjaciele 
przynieśli do A ng lii kurzą cholerę. Jedyną rzeczą, którą 
Webb ośmiela się obiecywać Anglikom  to... polepszenie ja ­
kości kiełbasy. Występując na konferencji prasowej 
w związku z przejęciem stanowiska m inistra zaopatrzenia 
Żywnościowego, Morice Webb oświadczył zebranym repor­

terom: „Jeśli w ciągu mojego przebywania na stanowisku 
nie potrafię dobić się podniesienia jakości kiełbasy, będą 
uważał, że nie sprostałem swoim zadaniom“ .

Od chw ili tego „w ie lkiego" oświadczenia upłynął rok — 
okres całkowicie wystarczający, by móc przekonać się na 
ile  angielski m inister zaopatrzenia żywnościowego podołał 
swoim zadaniom. Oddamy głos samemu Webbowi. Wystę­
pując w Yorkshire na zebraniu swoich wyborców, m inister 
narzekał: „Gdziebyście nie spojrzeli, wszędzie istnieją licz-

ne i  niezaprzeczalne dowody tego, że w wyniku podwyżki 
cen w ostatnim okresie najważniejsze produkty żywnościo­
we są niedostępne dla zwykłych ludzi pracy i klas średnich".

Tak więc, angielski m inister zaopatrzenia żywnościowe­
go był zmuszony przyznać, że nie podołał swoim zadaniom. 
Przed Bożym Narodzeniem w A ng lii znów zmniejszono nor­
my wydawania mięsa i wyrobów mięsnych o 22 proc. „M ię ­
so wartości 10 pensów na tydzień — to niewesoła perspek­
tywa, — oświadczył przy tej okazji angielski komentator 
radiowy A llan Mitchel, — to, rzecz jasna, niewesoła w iado­
mość przed świętami“ . Dość trudno jest przy takie j ilości 
mięsa sądzić o jego jakości, tym bardziej, że sklepy, w  któ­
rych jest ono sprzedawane pogrążone są w mroku — w An­
g lii panuje obecnie węglowy i w ogóle opałowy kryzys 
i sklepy oświetlane są świeczkami, ceny których n.b. znacz­
nie wzrosły.

Na krótko przed wyboram i do parlamentu angielskiego, 
rząd w celach propagandowych obniżył ceny na słodycze 
i  bekon. Teraz ceny te zostały ponownie podwyższone, 
a w dodatku normy wydawania bekonu obcięte zostały 
o 20 proc. „Rok 1951 dopiero się zaczął — pisze „D a ily  Ex­
press" — a podwyżka, cen daje się już odczuć dosłownie we 
wszystkim".

Niedawno angielskie m inisterstwo handlu zawiadomiło 
o znacznej podwyżce cen na odzież wełnianą. Kom entują ; 
to postanowienie ministerstwa, gazeta „Evening Standard“  
pisze, że jeśli w 1939 r. Ang lik  potrzebował 22 funty i fi- pen­
sów na nabycie ubrania, kapelusza, krawata i skarpetek, to 
w 1951 roku będzie zmuszony płacić za te rzeczy 79 fun ­
tów i 9 pensów. Troskliwość rządu nie pominęła również 
kobiet, — 9 stycznia m inisterstwo handlu opublikowało no­
we postanowienie o nowym znacznym podwyższeniu cen na 
odzież damską z jedwabiu sztucznego i trykotu.

Swe „noworoczne podarunki“  lud angielski ma do 
zawdzięczenia h isterii wojennej i wyścigowi zbrojeń, w  któ­
rych rozdmuchiwaniu labourzystoivsey . wodzireje widzą 
swoje najważniejsze zadanie.

Kura w zupie — to nieziszczalne marzenie dla A n g li­
ka. Ma on przed sobą znacznie m,niej ponętną perspekty­
wę — tra fien ia  do kotła „atlantyckiego“  jako „mięso ar­
matnie“ . Amerykański komiwojażer Eisenhower był już 
w Londynie, aby dokonać odpowiednich przygotowań...

M. STURUA

Z  hałasem wsiedli do wa­
gonu na Dworcu Głów­
nym w Warszawie i  u- 

sadowili się na korytarzu pod 
oknem. Jeden szczupły, wyso­
k i blondyn o zblazowanej twa­
rzy i  z lekka przyczernioną 
kępką wąsów pod nosem.

Na głowie dźwigał jakieś 
nakrycie, którego nazwy, m i­
mo najszczerszych chęci — 
określić nie umiem, poza tym, 
że odznaczała się większym dzi­
wactwem, niż „ kurtka “ prze­
pasana rzemykiem. W klapie 
jego tkw ił znaczek — symbol 
faszystowskiej dykta tury Mus- 
soliniego i godło b. koła Praw­
ników St. U. W. — pęk rózeg 
z zatkniętym toporem.

Drugi niski brunet z upiętą 
„w  zagopki“  czapką i rzeźbio­
nym daszkiem. Tak pewno 
przystało na szanującego się 
architekta. (Przy czapce miał 
znaczek słuchaczy Architektu­
ry  ̂ P. W.). Kumple z miejsca 
ucięli inteligentną rozmówkę: 

A® yadajżeż brachu, jak  
spędziłeś ferie? — zwrócił się 
architekt“  do „prawnika“ .

— Hm, w dechie... — byłem 
u starych na wyżerce, a na 
Sylwestra wróciłem do W ar­
szawy, bo umówiliśmy się z 
kumplami solidną bibkę urzą­
dzić! Mówię ci — taka bi­
ba! — tu wykonał wymowny 
ruch ręką. — A jakie baby!... 
— zachwycał się słodko. A ty? 
— „A rch itek t“  machnął ręką: 

— Nie miałem gdzie iść. 
Baśka miała za,proszenie do 
A uli na ten bal sylwestrowy, 
więc poszedłem. Owszem, ow­
szem szło wytrzymać, tylko 
poczciwie potańczyć nie mo­
głeś, bo to wiesz — demokra­
tyczne zabawy teraz loprowa- 
dzają. Baśkę puściłem w trąbę 
i  przygadałem sobie drugą. 
Cudnie tańczyła! —- mlasnął 
językiem. — Ale co?... — wy­
krzyw ił twarz grymaśnie.

A widzisz, dobrze głupim, po 
co tam lazłeś? — Jak nie po­
tańczysz na prywatce, albo 
w lokalu — to na tych nowo­
czesnych zabawach już nie.

— Zobaczysz — że oni i  do 
lokali niedługo zaczną się do­
bierać, bo wszędzie swój nos 
wtykają. Cholery! — dodał

Tym
co odchodzą...
(p o d s łu c h a n e  w  p o c ią g u )
półgłosem i w y ją ł fa jkę z kie­
szeni. — Opiekunowie — ciąg­
nął dalej — nawet na uczelni 
nie dadzą ci spokoju. Mam 
trochę zaległości z egzaminami 
i  z początku nie chodziłem na 
wykłady. Zaraz się tym zain­
teresowali. Nie rozumiem, co 
komu do tego, że ktoś ma za­
ległości. Sam za to odpowiada 
i  n ik t za niego się nie uczy. 
Ale jak  oni wezmą coś w swoje 
łapy, to... — pokręcił głową.

— Pociesz się, że i ze mną 
nie inaczej — przerwał mu 
architekt. Zaczynają już py­
skować na zebraniach, a . co 
najgorsze to mają wystąpić z 
wnioskiem do dziekanatu. Nie 
wiem, jak  to się zakończy.

— No, ale ja  zaraz wysia­
dam — przypomniał sobie 
głośno „ architekt“ . A ty do­
kąd jedziesz? Nawet nie po­
wiedziałeś.

— Do Kutna. Mam tam 
ciepłą ciotunię to wpadnie od 
niej trochę forsiaków, bo to
co dostałem od starych _
spławiłem. A  trzeba przecież 
w czasie przerwy semestral­
ne j  uczciwie się zabawić.

W Gołąbkach rozstali się.
— A wpadnij do mmc, jak  

wrócę, to pogadamy o zorga­
nizowaniu czegoś — dorzucił 
„prawnik przez uchylone okno 
wagonu.

O sam otn iony późn ie j s ta ł 
p rz y  oknie i  s t rz y k a ł ś liną  
przez ściśnięte zęby. Potem za­
gadną ł siedzącą obok niego  
dziewczynę.

— Proszę p a n ią  — n ie  w a r ­
to czytać, szkoda oczu, nie 
synch ron izu je ... — S po jrza ła  
na niego spod ciem nych b rw i.

— Jak pan widzi mogę czy­
tać i jakoś mi synchronizuje.

— Pani się tylko wydaje, ja  
to pani mówię.

•••Może pa.n żechce zam-
knąć? przerwała mu nie
podnosząc oczu.

■ Okno? —. podchwycił ===
skwapliwie.' =

Nie, nie okno dodała u- ===
przejmie i odwróciła kartkę = =
książki,

Stojący obok pasażerowie 
wybuchnęli głośnym śmiechem. =
Ktoś nawet z dowcipnych usi- 
łował zaśpiewać piosenkę: Oj = =
doloż nasza dolo!... —

Tym co odchodzą — pomy- :==z
siałem. = =
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